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A lle lu ja !
Po raz trzeci obchodzi Polska święto 

Zmartwychwstania w pożodze najstra­
szniejszej z wojen. N ie  przestały ociekać 
jeszcze Ciepłą krwią okopy, nie przestały 

'dymić zgliszcza zniszczonych pochodem  
wojny miast i wsi, nie ustały ofiary źy- 
cia, krwi i mienia J.udzKiego. W  oczach 
naszych spełnia się straszna wizya A p o ­
kalipsy, mówiąca o rozszalałej bestyi, 
co nawiedziła ludzkość. Szal wojny 
w  niepowstrzymanym pędzie sw^mi, nie 
syty strasznej hekatomby, potrzebuje do 
u sp ok ojen i się większej siły, niż ta; 
kr ora go rozpętała a, zatraciwszy poczu­
cie rozsądku J celów, dąży niew iadon^  
dokąd, coraz to nowe potęgi, w  krąg 
orgii 'Wplecione, do pomocy wzywając.

A le, choć w środek tego rojowiska wplą­
tana, choć na organizmie swoim najdotkli­
wiej los wojny odczuwająca, Polska, bo­
lejąca nad utratą synów i dolą nieszczę­
sną wygnańców swoich, iyje nadzieją 
świetlanego jutra, i w promienną gwia­
zdę swej przyszłości wpatrzona, czeka 
spełnienia swego przeznaczenia. B o oto 
zbliża się ta wielka, przez szereg poko­
leń oczekiwana, chwila, w której doko­
nywa się jej los. Z  chaosu walk z naj­
większego kataklizmu, jaki zapisała 
historya wojen, w ylana się nowy po­
rządek rzeczy, spełnia marzenie o jó w  
j dziadów naszych, rodzi się wolna, nie­
podległa Ojczyzna.

Chrystusowe święto Zm artwychwsta­
nia symbolem jest tego naszego odro­
dzenia. jak cały lw iąt chrześcijański, tak 
i Polska wierzy, źe po grobowym pół- 
torawiekowym letargu, nadszedł czas 
przebudzenia. Przez ofiarny stos swój, 
prz ez śmierć setek tysięcy swych dzieci, 
przez niedolę r cierpienie na zaglactę 
skazanego pokoler a, idzie do nas to 
Zmartwychwstanie, i nie ma chyba jui

w  Ojczyźnie nikogo, ktoby nie wierzył, 
źe nasz czas dziejowej pokuty juz za­
padł w przeszłość, ze dzieło ekspiacyi 
skończone.

T o  też, gdy na obszarach Ojczyzny  
rozlegnie się echo dzwonów, zwiastują­
cych Zmartwychwstania sv\.ęto, zabiją 
radośnie serca synów Polski —  i tych, 
co w okopach walczą za jej sprawę 
i tych, co na rozległych obszarach trzech 
iei dzielnic znoszą ofiarnie straszną w o­
jenną dolę.

Zapowiada ono nie tylko .w ił różanej 
przyszłości, ale koniec strasznej, nieza­
pomnianej po wieki udręki, jaką przejść 
musiał naród nasz w trzechlecili toczą­
cej się wojny, K iedy po zbudzeniu się 
z tego strasznego snu, otrząuniemy się 
z jego przygnębiających wspom nieć, prze­
żyte czasy wydawać się będą straszną 
wizyą, którą wnuki nasze ze zgrozą 
wspominać będą. Bieg toczących się w y­
padków wojennych, straszne konwulsye 
w jakich rodzi się nowy porządek rze­
czy —  wielki przewrót polityczny w R o -  
syi, to już niewątpliwie ostatnia faza 
tego wielkiego dzisiejszego kataklizmu.

W  tei niezłomnej w :erze r nadziei wita­
my święto Zmartwychwstania Chrystuso­
wego, jako najwznioślejszy symbol od­
rodzenia, utwierdzający nas w tern prze­
konaniu, ie  stoimy na progu bujnego 
życia, które zapowiada nową erę na­
szego narodowego rozwoju w wyzwolonej 
Ojczyźnie. T a  nadzieja niecn nam doda 
sil do wytrwania, zestrzeli zamiary na­
sze i czyny w jedno ognisko myśli zgu 
dnej i jednolitej, jeden cel wielki ma­
jącej na oku.

Pełna chwały przeszłość Polski odro- 
dzonei i do nowego powołanej życia, 
wymaga^ ieszcze będzie nie m ało ofiar, 
zaparcia się i poświęcenia, Trzeba bę­
dzie budować od fundamentów prawie 
ten gmach, powalony błędami przodków

i przemocą nieprzyjaciół. N a  szczęście 
światoburcza potęga co przez półtora 
wieku ciężyła na organizmie PołsH , od­
rzucona daleko w tył, przestała być dla 
nas groźną. Uwikłana w  groźną w e­
wnętrzną rewolucyę, jak wszystkie za­
borcze potęgi, pada ofiarą rozstroju 
• zachłannoś * caryzmu. N em ezis dzie­
jowa stała się krzywd Polski mścicielem!

W ię c  źe dzień tryumfu blizki, ze 
szczęśliwa odmiana losu naszego w  no­
wych dokonuje się czasach, źe kaźń 
dziejowa skończona, a drzw: więzienia 
otwarte, radujmy się w dniu Zm ar­
tw ychw stano Pańskiego, silni nadziej*, 
źe w  roku przyszłym z pełnej piersi 
rozbrzmi na całym obszarze wolnej O j­
czyzny okrzyk „Polonia resu n exit"!
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S T A N IS Ł A W  S T W O R A .

•••I ttitici w r t w M & i i i e
Oto widzimy ją  Panie, 
żywami widzimy oczyma, 
jak idzie p o  polskim łania 
i w ręku słońce trzyma.

Jak błogosławi kłosom 
i z kwiatem polnym rozprawia
0 łasce wydartej niebiosom,
Co... zbawia!

Oto widzimy ją  Panie, 
jak "dzie z tysiącem cudćnu
1 wieści... Zmartwychwstanie 
i Wiosnę ludów!

W  kwietniu, 1917 r.
w *3*7

nltferya
w Starym tirakciwis,

Badania historyków literatury wykazały ponad 
wszelką wątpliwość, że początków dramatu w Pol­
sce szukać należy w życiu obyczajowem miast, 
a w p:ervrszym rzędzie Krakowa. Zawiązkiem 
jego były misterya religijne, dyalogi i uroczy­
stości kościelne podczas Wielkanocy i Bożego 
Narodzenia. Nie było wówczas myśli jeszcze
0 pojmowania tych widowisk, jako rozrywki lub 
zabawy, miały ouo raczej ściśle religijny cha 
rakter, a zadaniem ich glównem było utwie - 
dzać w duchu religijnym i umoralaiać słuchaczr- 
Przyszedł do nas ten rodzaj widowisk z Czt y.
1 Niemiec jeszcze w X IV  wieku, gdyż tego ezcli 
su sięg jją  u nas pierwsze ślady misteryów ra- 
ligijnych. Odtąd krzewią się one w Polsce stale- 
Z  miast przenoszą się na dwory możnych pe, 
nów, s stamtąd na wieś. W  wieku X V  są ja- 
powszechnie znauem zjawiskiem. Tekstu mistuż 
ryów, grywanych w Polsce średniowiecznej, ne- 
znaruy, za tc z wieku X V I dochowało się icie 
kilka, a w szczególność pasyjnych i wielkanoch 
nych.

Najznakomitszym i najpopularniejszym był cy­
towany w „Dykcyonarzu poetów1* Juszyńskiego 
dyalog z r. 1533, grywany u Dominikanów na 
jakimś publicznym placu przez cztery dDi z rzę­
du. Rozpoczynał się on w kwietniową niedzielę 
prologiem, wyobrażającym wjazd Chrystusa do 
Jeruzalem, a kończył się we środę pogrzebem 
Ukrzyżowanego. Treścią dyalogu, podzielonego 
na 108 scen, było przedstawienie Męki Pańskiej. 
Występowało w nim kilkadziesiąt osób: aposto­
łowie, sędziowie, rabini, żołnierze, aniołowie, dya- 
beł oraz cały szereg postaci alegorycznych, jak: 
miłosierdzie, pokuta, smutek, rozpacz i t. d. •

Historya literatury notuje Libliograficznic tekst 
jedynego, drunowanego w X V I wieku dramatu 
pasyjnego, napisanego przez ks. Mikołaja W il- 
kowieckiego p. t. , Historya o ehw ałebnem Zmar­
twychwstaniu Pańskiem11. Miała rzecz ta wido­
cznie swego czasn powodzenie, gdyż kilkakrotnie 
ją przedrukowywano, jak o tem świadczą infor­
m acje i wskazówki reżyserskie autora przy 
tekście kilku wrydań tego utworu.

Bliższy jego rozbiór i charakterystykę podaje 
Stan. Winciakiewicz w rozprawie o początkach 
teatru, drukowanej w wydawnictwach Akademii 
umiejęrnośc . Uczony badacz stoi na stanowisku, 
że jcstto pierwsza jaskółka naszego narodowego 
dramatu, która stała się pnnkiem wyjścia dla 
dalszych podobnych usiłowań. Aktoram: i pro­
pagatorami tego teatru byii krakou sey studenci, 
którzj 'wędrowali z tem widowiskiem do miast 
i wsi. uważając odgrywanie go na teatrze za 
odpowiedni i godziwy sposób zarobkowania.

liczbę tego rodzaju rękopiśmiennych zabytków 
będących ciekawemi okazami ówczesnej cywi 
lizacyi i poziomu smaku ówczesnego.

Rozbiór jednego z ciekawszych, zawarty w stu- 
dyacłi o początkach teatru polskiego, ogłasza 
nych w wydawnictwach Akademii, podajemy 
w skróceniu.

Misteryum Wielkanocne składa sie z dwóch 
części, z których pierwsza grywmną bywała 
w Wielki Czwartek, a druga w Wielki Piątek, 
każda zaś tworzyła całość. Pomiędzy obiema te 
mi częściami brak zupełny związku, a nawet 
pomiędzy Luźnem. scenami często doszukać się 
go trudno. Obie części rozpoczynają się od pro­
logów i każda z nich dzieli się na kilka aktów. 
Prologi te są o tyle ciekawe, że zapowiadają 
treść widowiska, zastępując poniekąd dzisiejsze 
afisze. Oto n. p. początek prologu-

Przczaeny auditorze, tu dziś zgromadzony 
Na to, aoy od Ciebie Bóg był uwielbiony 
Przez to kiedy obaczysz gorikiej męki Jego 
Kielich Mu zgotowany dla zbawienia twogo,
Jako Go najprzód zdrajca na srebro łakomy 
Trzcda żydom, będąc niu we wszyslkietn znajomy 
Za trzydzieści srebrników, jak u łakomego 
Za piemądze przedajna jest i dus2a jego,
A uważ jako go Pan ni od pożywania 
Ciała przenajświętszego, ni od unn waniu 
Nóg jego nio oddala...

Po ..prologu*1 następuje ..Akt pierwszy**, roz­
grywający się na tle biblijnern, mający tylko 
daleki i alegoryczny związek z Męką Pańską. 
Treść osnuta na biblii starego testamentu, roz­
poczyna się sceną podejścia Izaaka przez Ja- 

jkóba, który odbiera błogosławieństwo zajEzawa, 
od umierającego ojca, za namową Reb°ki. idzaw 

j prosi ojca, aby i jemu równe z Jakóbem da’ 
i błogosławieństwo. Izaak odmawia, tłómaeząc, iż 
i w- takim razie potomstwo obu synów wyrasta 
I łoby na panów*, a to nie jest pożądane.

Akt drugi przedstawia wieczerzę p«ńską. 
Uczniowie siędzą przy stole. Jezus rozdziela 
chleb, umwra im nogi, przepowiada zdradę i od­
chodzi. Zbliża się Marya, a na scenie odbywa 
się pożegnanie między nimi.

Akt trzeci rozpoczyna się od narzekań „bi- 
skiira** Annasza przed rabinami, na naukę 
Chrystusa.

A cóż gdyby Mu żydzi jaką godność dali 
'Wnetbyśmy z senatorskich stolików pospaaaH,
W  niwecz nasza potęga, w niwecz i infuły 
AV niwecz nasi rabini, precz zacne tytuły.

Na naradzie, Kajfasz i rabini postanawiają je­
go zgubę, zjawia się Judasz, i ofiaruje się wy­
dać mistrza. Narzeka zaś głównie na to, że 
cierpi u lrego głód i niewygody. .Annasz ofia- 

Epoką rozkwita misteryów i widowisk wicT rowuje mu 30 srebrników i wysyła go z żoł- 
kotygodmowych i wielkanocnych jest wiek X V II | Merzami do ogrojca- rabinów zaś zaprasza do 
i X V III. Biblioteka Jagiellońska nosiada spora sweo-o mieszkania:
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Proszę łacny ienacie do domu mojego,
A zaa tam oglądamy gościa tak zacnego,
Tam się n mnie przypatrzym niezmiernej nuuca 
Mistrza Judaszowego, albo jakiej sztuce.
Eażę ma wino z wody przemieniać przed sobą, 
Pizy takim cudotwórcy ncieszym się * sobą...

W  ak ,ie czwartym mamy już inny ton i na­
strój. Biblijny podkład znika, a zastępują go 
klasyczne reminiscencje rozkwitające bujnie 
w ówczesn1 ch bursach, kollegiacii jezuickich 
i akademii-ch X V II wieku. W miejsce biblijnych 
postaci występują: Dyogenes, Demokryt, Hera- 
klit, ńleybiades i Sokrates Każdy z filozofów 
tlomaczy widzom na swój sposób marność i nę­
dzę świata. — Alcybiades „książę (Utyki", 
cneipi się uatomiast swojem szczęściem i boga­
ctwem. Występuje Sokrates i tłcmaczy mu mą- 
.drze i przekonywująco jego marność. W yjmuje 
„tafcnlam gecgraphicam" i wykazuje na niei 
małość Attyki wobec świaia, prorokując mu.

„Pójdą na wiatr tytnły, a ty sławny w boju 
Będziesz leżał jak tamci filozofi w gnoju."

Wzruszony tem Alcybiades, zrzuca z  siebie 
suknie i oddaje sługom buławę książęcą, a sam 
idzie w tropy Sokratesa. Na to zjawia się chór 
, odśpiewuje sens moralry:

„V. idzicie mądrość, co w ludziach sprawuje,
Ze za nic mają to, co świat cukruje.
Jakaż to mądrość? Śmierć mieć na pamięci

Nim łeb ukręci."

To zakończenie aktu pieśnią chóru jest już 
coraz rzadszem zjawiskiem w misteryach z XVII 
Wicku, w których powoli zatraca się już tra- 
dyi ya form średniowiecza. Podczas gdy jeszcze 
u Wilkowieckrego, chór śpiewający między akta­
mi zajmuje ważne miejsce, w misteryach X V II 
i X V III wi ku, znika on już prawie całkowicie. 
Jest to jedną z najcharakierystyczniejszych cech 
tego dyalogu, stojącego na pograniczu tego mi 
sterynm i aramatu nowożytnego.

Rzecz kończy się epilogiem, wzywającym wi­
dzów, aby staw'li się w W ielki Piątek, celem 
wysłuchania dalszego ciągu „żałosnej tragedyi"
0 Pańskiej męce.

Drugie misleryum, a raczej trage lya, przezna­
czona na dzień następny, do odgrywania przez 
tychsamych „żaków -aktorow", rozpoczyna się 
od irologu, a dzieli się na 6 luźnych aktów 

V / akcie pierwszym, „król niecnotliwy" roz­
kazuje cieszyć swój umysł i serce pachołkowi
1 marszałkowi — aie zjawia się prorok, który 
.m to przerywa, upominając go i grożąc. Król 
woła kata i każe prorokowi uciąć ręce. Prorok 
wtedy woła imię Jezus, czego kat nie rozumie. 
Pojawia się anioł i zakazuje ucięcia ręki, ale 
marszab-k pilnuje kata i rozkaz zostaje wyko­
nany. Ukazuje się „pomsta" —  w miejsce wy­
stępującego w dawnych misteryach djabła i zabi­
ja marszałka, nad którego śmiercią król lamen­
tuje. W  tem miejscu — zgodnie z infonnacyą 
autora —  występują pioruny (tulmina exibunt) 
zjawia się także śmieić z kosą:

„Moja godzina prędko następuje,
Tuż widzisz i tej kosy ua ciebie wexuję,
Tak u mnie król, pan, hetman, jak i chłopek prosty, 
VVszyscy są w jedooj cenie i jedne to koszty.
A nictyik.-ł monarchę, lecz Boga samego 
i2wyc lą karą najsprawiedliwszego.
Jeż „óii wyciekła, pódź Kuba do wójta,
Lob 'błop prosty, lub król, oba się taiu bójta...

Pr>ebij„ją w  tej scenie echa jasełkowe i zwią­
zek z dawnemi misteryami jasełkowemi. Akt 
dragi rozgrywa się między Maryą, Janem i Ju­
daszem, a dowiadujemy się w nim z opowiada­
nia Jana o zdradzie, o uwięzieniu Jezusa i t. p. 
llała właściwa akcya t. j. „passio Christi" roz­
grywa się w akcie trzecim. Judasz zjawia się 
przed Annaszem pełen wyrzutów sumienia, chce 
iwrócić pieniądze, ale ich Annasz nie przyjmuje.

Wśród maryonetkowo prawie traktowanej 
akcji ukazują się kolejno dyabeł W ąglik i Ju­
dasz wieszający się, którego wysłańcy Lucypera 
„wiodą do piekła" Wychodzą dalej na scenę 
rabini, Piłat i żołnierz z Jezusem. Powtarzają 
się sceny indagacyi, biczowania, tłum żąda u- 
krzyżowania, poczern następuje scena krzyżo­
wania Jezusa.

Na tem właściwie powinna się kończyć tra- 
gedya, ale że misteryum z epoki późniejszej nie 
może sie obyć bez epilogu, więc dwa ostatnie 
akty, t. j. trzeci i czwarty, przynoszą coś w ro- 
Izaju rozumowanego literackiego komentarza. 

Na widownię ■występuje grzesznik „a  lunge

clamans" głoszący swoje zbrodnie i nędzę i wzy­
wający kary piekieł. Zjawia się „M iłość" i u- 
koznje ma możliwość zbawienia przez Jezusa. 
Akcyę prowadzą dalej oczywiście jeszcze dalsze 
alegoryczne postaci, jak „Sprawiedliwość" i 

Miłosierdzie" i dysputują za sobą u stóp krzy­
ża. Miłosierdzie odnosi zwycięstwo

Akt czwarty jest rekapitulacyą całej tragedyi. 
Fama, Natura, Amor i Aniołowie prowadzą dya- 
log o męce. Akt piąty przedstawia Duszę, ma­
jącą stanąć przed Bogiem, którą Fan z krzyża 
potępia za brak miłosierdzia dla Niego. Akt 
szósty przynosi adoracyę dwunastu aniołów. 
Każdy z aniołów trzyma w ręce jakiś symbol 
męki. Symbole te mają być rodzajem herbów 
Chrystusowych:

„Temi się herby pieczętować będziesz
Na przyszłym sądzie, gdy sądzić zasiądziesz..."

Zamiast epilogu, którym się kończył dyalog 
dnia poprzedniego, wychodził na scenę w Wielki 
Piątek „Planctus", a więc figura alegoryczra, 
opłakująca śmierć Zbawiciela w sposób reto­
ryczny i bombasi yczny, spotykany tylokrotnie 
w ówczesnych rozmaitych lamentacyach religij­
nych. Kończy rzecz „Petrus lamentaas", powta­
rzający tesame rozwlekłe skargi i „A  u im a con- 
ąuerans in gehenna": «

„Acb, mój smutku, patrz jeno, jaką rozkosz mamy, 
Smołę pic, siarkę jeść, z dyably przywykamy,
W szystko to nieszczęśliwa lichwa narobiła.
O matko! bodajbyś mnie lepiej nie rodziła..."

Z  dzisiejszego stanowiska estetyki teatralnej 
misteiya te mają wartość jedynie jako doku­
menty literackie. W  X V II i X V III wieku, gdy 
uwaga i myśl ogółu skierowywała się przewa­
żnie przy obchodzie świąt i obrzędow do tema­
tów biblijnych i Ewangelii, zajmowały one w wy­
sokim stopniu ogół, przeciętnie mało wykształ­
con y — jako cząstka kultu religijnego. Nie szu­
kano wówczas w nich jeszcze piękna, artysty­
cznego nalcLj.ienia, polotu fantazyi. Autorami 
ich bywali inteligentniejsi księża i studenci- 
bakałerze, terenem popisu większe zamożno domy 
szlacheckie, mieszczańskie oraz klasztory. Cere­
monie wielkotygodniowe w X V I, X V II i X V III 
wieka bez tych widowisk nigdy się nie odby­
wały, gdyż misterya z obrzędami kościelnemi 
stanowiły nierozerwalną całość, a tylko wyko­
nanie ich powierzano osobom świeckim i to 
przeważnie takim, które zamierzały w przyszło­
ści poświęcić się stanowi duchownemu lub obrać 
zawód bakalarski.

Dla dzisiejszego historyka literatury i teatru 
rozpatrywanie tych prymitywów jest niesły­
chanie nnżącem zadaniem, a mała wartość ich 
literacka i myślowa nie usprawiedliwiałaby na­
wet trudu intensywniejszego, krytycznego ich 
rozpatrywania i badan;a. Znaczenie ich lezy 
w tem, że te widowiska — jak wszędzie tak i 
u nas —  były pieiwocinami naszego teatru, 
skierowywały myśl i smak ogółu do literatury 
klasycznej i torowały w ten sposób drogę roz­
wojowi polskiąj twórczej myśli w dziedzinie 
teatru, po przez Barykę, Kochanowskiego. Szy- 
monowicza do Bohomolea, Zabłockiego i Niem­
cewicza, którym przypadło w udziale przygoto­
wać grunt dla polskiego narodowego teatru 
X IX  wie ku,

Z rodzimego polskiego puia wykwitły te pierw­
sze zawiązki, zespolone najściślej z życiem reli- 
gijnem, ooyczajowem i narodowem epoki zimego 
wieku i późniejszych, i dlatego są dla nas cen­
nym zabytkiem i tem milszem wspomnieniem 
przeszłości, że związane są z tradycyami sta­
rego Krakowa i obrzędowym obyczajem stolicy.

P.

JAN P IĘ T R Z Y Ć ® .

•91Ze olce twoi szli co Hój
Że ojcc twoi szli w bój o me szczęście,
Przeto i ciebie porwę wichrem onym!
Bo jam  zjawiała się w zbroi pochrzęście
I  w łunie krwawej, by sercom szalonym 
Bzucać krew moją i łzy me gorące,
Jako te nocą gwiazdy spadające.

Komu do czoła przywiodłam wiatr Buzy
II  kogo moim stygmalcm uświęcę,
! Ten nie zna zgonu, ni żyd a  w obroży,
Ale w skrwawione pochwyci ją  ręce 
I  tak zatarga, ie  ozu-ą się krwawo 

j Sny, płonąc uielkiem wskrzeszeniem i zjawą.

Słońca źrenice rozwidnią mnie dzienne,
I i  stanę słupem ognistym w rozstaju —
A  będę, ja k  te tablice kamienne,
Dane w piorunach na górze Synaju,
Wołając żywa z popiołu mych zgliszczy,
Czyś obcych me miał przedemną boży szczyt

Oto z sztandarów zbutwiałych moc czynię 
I  jasnosć z  próchna wywodzę lemieszy,
Żem jest tą siłą, co w cudu godzinie 
Jawi się oczom stęsknionej swej rzeszy 
1 Mojżeszowe zapala j e j  krzaki,
Z  Których Bóg a j e  rozkazów swych znaki.

Przeto ci mówię: -Nedejdą ogromne 
Moce i w ogniu na apel mój staną!
A  gdy o włości się moje upomnę 
I  o kość każdą, co była zoraną 
Pługiem Memoim —  to sąa mi uczynią,
Jakom jest prawą, jedyną władczynią!

fflog B i c z u .!  sonety Asnyka.
W  pierwszym tomie „Poezyi" EL.y ego znaj­

duje się pod obojętnym tytułem „Album pieśni", 
szereg płomiennych i tęsknych erotyków, skła­
dających się na wdzięczny poemat miłosny o me- 
lancnolijuym nastroju. Niektóre z tych „pieśni", 
jak słynne: „Między nami nic nie było", „Zwiędły 
listek", „Posyłam kwiaty", „Rezygnacya", „P o­
wrót piosenki", „Płaczącej" i wiele innych, na­
leżą niewątpliwie do najpopularniejszych wierszy 
Asnyka. 8ą też jednemi z najpiękniejszych, 
z najbardziej natchnionymi.

To samo Ja się powiedzieć i o zawartym 
w tym „Albumie pieśni", pełnym bezbrzeżnego 
smutku sonecie, którym poeta pożegnał uko­
chaną...

Kiedym cię żegnał, usta me milczały 
I nie wiedziałem, jakie słowo rzucić;
Więc wszystkie słowa przy mnie pozostały 
A serce zbiegło i nia chce powrócić.

Tyś powitała znów swój domek biały,
Gdzie ci słowiki będą z wiosną nucić/' i 
A mnie przedziela świat nieszczęścia cały,
Dom mój daieko i nie mogę wrócić.

Tak mi boleśnie, iem odszedł bez echa,
A jednak lepiej, że żadnem wsnomnieniem 
Twych jasnych marzeń spokoju nie skłócę.

Bc tobie jutrznia życia się uśmiecha,
A ja z gasnącym żegnam się promieniem 
I w ciemność idę, i już nie powrócę.

Na sonet ten, zarówno, jak i na cały szereg 
innych artykułów', zawartych w pierwszym to­
mie poezyi El...y’ego (jak np. „7, podróży „Du­
najcem", , Marzenie poranne", „Wspomnienie", 
„Pożegnalne słowo" i t. d.) złożyły się nastę­
pujące okoliczności.

W  roku 1868, w Szczawnicy, poznał Asnyk 
pannę Anielę Grudzińską, która tam bawiła ra­
zem z matką. W  roku 1869 znów się spotkali 
w Szczawnicy, a w r. 1870 spotkano się w K ry­
nicy. Poeta zakochał się w pannie, marzył o tem, 
aby z nią stanąć na ślubnym kobiercu, ale jako 
„biedny emigrant", nie mający prawa powrotu 
dc Królestwo, gdNĆGi udMńscy mieszkali na wsi. 
nie hyl stosownąwir.rtyą dla panny.

Skończyło Się na tem, że poeta, zmuszony wy­
rzec się tegc szczęścia, miłości swe; dał wyraz 
w szeregu listów i poezyi; poczern stosunek, 
przyjazny mimo wszystko, urwał się ostatecznie: 
panna wyszła zamąż, poeta się ożenił, a z ca­
łego szczawnicko-krynickiego epizodu pozostała 
tylko wiązanka pożółkłych autografów Asnyka, 
z należnym pietyzmem przez panią S. przecho­
wanych...

Między autografami temi, oprócz listów, znaj­
dują się cztery erotyki, z których trzy poeta 
wcielił z czasem do pierwszego tomu swych 
poezyi. Są niemi: „Zwiędły listek", „Posyłam 
kwiaty", oraz sonet „Kiedym cię żegnał, nsta 
me milczały".

W  autografie jednak, przesłanym pannie, so 
net ten brzmi nieco inaczej, a to ze względu 
na drugi, następujący po nim, sonet, nigdy przez 
poetę nie ogłoszony drukiem. Nadto w rękopisie 
znalazło się nadzwyczaj wymowne, a (1 ośko akie 
do okoliczności zastosowane, mottu z Heinego, 
które również nie przeszło do „Albumu pieśni": 

Autograt zaś, na zwykłym arkusiku papieru 
listowego, 7 monogramem A. A., przedstawia się, 
jak następuje:

D W A  S O N E T Y .
Sie trennten sioh endlich und Bah’n nicht, 
Nur noch zuweilen im Traum,
Sie waren liingst gestorben 
Und wnssteu es selber kaum.

L
a

Kiedym cię żegnał, usta me milczały,
I.n ie wiedziałem, jakie słowo rzucić;
"Więc wszystkie słowa przy mnie pozostały,
A serce zbiegio i nie chce powrócić.

Tyś powitała znów swój domek biały,
Gdzie ci słowiki będą z wiosną nucić,
A mnie przedziela świat nieszczęścia cały,
Dom mój daleko i nie mogę wrócić.

Tak pozostałem samotny, bez rady,
Na moje smutki i tęsknoty moje:
Przebiegam myślą chwil minionych ślady.

■*

Nad zeschłą różą zadumany stoję...
I w niebo wzrok mój wysyłam na zwiady,
Lecz o przyszłości pomyśleć się boję.

H.

Niedługo może na przyszłości dzieje 
Zostanie tylko blady cień wspomnienia; 
Serdeczne ślady mroźny wiatr rozwieje 
I wszystko zniknie we mgłach oddalenia.

Więc trzeba będzie zmusić do milczenia 
Te drżące struny, z których pieśń się lejo,
I grobowego wziąć pozór kamienia 
Go pogrzebaną pokrywa nadzieję.

Na taką przyszłość, co mgłę ołowianą 
Rozpostrzeć może na błękitnem niebie,
Na taką przyszłość ciemną i stroskaną,

Co ból i miłość zarówno pogrzebie.,.
Niechaj te słowa pamiątką zostaną 
I niech przeżyją razem mnie i ciebie!

Dnia 16-go września 1870 rolsti.

Niemniej interesujące są listy Asnyka, w któ­
rych ta jego miłość do panuy Anieli Grudziń­
skiej znalazła swe minorowe odbicie.

Ferdynand Ilocsick.

%
HENRYK SIENKIEWICZ.

B A J K A  P H A E C R U S A  ł) .
r Barbam capcUae cum impeirassent 

• ab Joveu.„
Gdy kozy od Jowisza uzyskały brody,
Óbnrzyły się capy:

„To" —  krzyczą—  „urody 
Męskiej przecie oznaka: kozice brodato 
Zechcą się równać z nami1"

A Jowisz zaś na te 
Słowa wzniósł palec w górę i tak prawi:

„O źle
Jeden z drugim w tej sprawie rozumujesz, koźle’ 
Oszukały się kozy, gdyż głupio prosiły,
Więc mają wasze brody —  lecz bez waszej siły". 
Morał płynie stąd jasny, jak słońca promienie, 
że można znieść spokojnie... rów n oupraw n ien ie .-

>) Ze spuścizny rękopiśmiennej po H. Sienkiewiczu.

MmC za ita k to ? .
( W ł a d y s ł a w  O r k a n -  Drogą Czwartakó w c a Ostrow­
ca na Litwę 1915 r. W  Krakowie 1916. Nakładem Oentr.

Biura Wydawnictw N. K. N.).

Przyjdzie czas na ogólny obrachunek legio­
nowy, ale wściubski kronikarz znajdzie jeszcze 
i po obrachunku niejedno, co z pr/.yjemnością 
opowie na marginesie trudów i bojów rycer­
skich polskiej młodzieży z lat 1914— 1917. Li­
teratura legionowa, na pozór obfita, nie jest 
jeszcze dostatecznym wyrazeir tej neśc. co się 
czai i błąka po duszach żołnierskich. Jeszcze 
proza nie nabrała rozmachu, poezya jeszcze się 
nie skupiła. Żaden z pisarzy nie dokonał jeszcze 
czynów tak przejmujących wielkością trudu i na­
pięciem twórczej woli, jak —  żołnierz. V grzę­
zawiskach po pas, w upale nio do zniesienia, 
w  gradzie kul wobec upartej, skalistej ziemi, 
niedozwalającej ryć zasłony w sobie, w zamieci

śnieżnej —  wszędy: on był zwycięzcą, on był, 
panem, on — chłopczysko polskie. Jak to' się 
stało? Poza ideą sam ą—  tyle Bazy.wiodąę-ą nas 
na Golgotę zwątpień — cóż tam było jeszcze? 
co jeszcze? Jakie siły, jaki upur, jakie tło?

Te pytania będą się tłoczyły coraz konkre­
tniej. Im bardziej wgłębimy się w tę otchłau 
radości i męki, zwaną Polskim Legionem, tem 
pytań będzie więcej, coraz ponętniejszych, coraz 
bardziej upojnych i zawrotnych. To wszystko, 
co dziś czytamy —  z małerai wyjątkami —  ta 
dokumenty, notatki, fragmenty, krople krwi 
kwiaty nadziei. Dzieła nadejdą. Powiew świe* 
żyzny tchnie już z niejednych kart, powiew 
wiosenny, rzeźki, ważący się na wiele.

Zwolna zaczną znikać dekoracye stare, okrzyki 
niby —  Tyrteuszowskie, polemiki niezbyt cie­
kawe, ani w treści, ani w formie. Skrzydła hu­
sarskie — zastąpią niesłychane, porywające 
skrzydła samolotów (jeśli już koniecznie ma być
0 skrzydłach mowa), a lotnik człowiek stanie 
się czemś stokroć droższem i ponętuiejszem od 
orłów podniebnych. On, który płynąc — myśli
1 czuje po naszemu, po ludzku. On, na którego 
poluią paszcze dział i lufy karabinów, koło któ­
rego, jak szarańcza, bzyczą tys'ące kulek, pę­
kają szrapnele, czyha sturęka Śmierć Walka 
dawna wielkich mas kawaleryi przy oklaskach 
wodzów — czemże jest wobec mozołu dzisiej­
szej piechoty, która przechodzi przez grad kul, 
w terenie tyle razy wiogim, dochodzi do drutów, 
pora się z niemi w krwi i szale, wpada do oko­
pów i stacza walkę wręcz —  czyż ten dzisiej­
szy człowiek nie jest ciekawszy? Człowiek! Jego 
uczucie, jego myśl, jego wiara i jego Bóg, który 
przecież —  po jednej i po drugiej stronie — 
jest! Jest, bo żołnierz prowadzi Go z sobą 
wszędzie...

To wszystko aopiero się ustali, skupi, nagro 
madzi i zawoła przez jakiegoś wybrańca o życia 
w sztuce. Jak rzekłem, pęki wiosenne już wi 
dać. To nadzieje nie pizekreślają jednak tego 
co jest, co możnaoy nazwao pomostem pomię­
dzy —  było i będzie. Pomost ten tem warto 
ściowszy, im większy talent go buduje. Nazwi 
ska zostawiam na boku, choć możnaoy tu przy 
toczyć kilka. Lecz przy proroctwach lepiej by? 
ostrożnym.

Zgoła osobne miejsce stwarzają sobie już dziś 
opowieści takie, jak Władysława Orkana: „D ro­
gą Czwartaków". Jest to przedziwny dokument 
tej wojny. Orkan, jako oficer przy 4 pułku pie­
choty Legionów poiskich, przebył z tym pułkiem 
drogę od Ostrowca w Radomskiem za Bug, po 
Litwę. Drogę tę opisał. Dosłownie. Autor nie­
zwykłej powieści „Drzew:ej“ —  w nowej swe] 
Książce jest epik* era łun pożarnych, lasów j po­
lan, zbóż i  dróg krętych, polskich. Czwartak 
interesuje go w masie. Zaledwie ta i ówdzie 
wspomni o zasępionym człowieku, nieustępliwym 
pułkowniku Roji lub o białym Clirobacm-Pod­
halaninie Galicy. Tu i ówdzie - zaniepokoją 
go ranni, zmartwią do cna zabici. Jeszcze wspo­
mni o czwartakach, którzy wymknęli się z re­
zerwy do pierwszej linii, bo się nie mogli do­
czekać udziału w walce. Poza tem — pułk w je­
go książce jest jednolitą, czulą masą, która ma­
szeruje, stacza zażarte bitwy (barwny opis bitwy 
,pod Jastkowem) i obozuje. Marsz, bitwa, o b ó z  —  
oto trzej bohaterowie książki. Ten marsz faluje, 
zagina się, czerni i lśni w oddali- bitwy wcią

m iBa— gnaMB—caBum n a  >»ue«

i p n g s iw
Z pośród wielu przesądów krytyki literackiej, 

które uię jednak podaje publiczności iako coś 
zupełnie oczywistego i niewątpliwego, dwa zwła­
szcza powinno! v *ie :nż oddawna skonfronto­
wać z^rijeezy.wisioac-ią: że dramat powinien mieć 
„żyr-ą* akcyę, i że poera, zwłaszcza dramaturg, 
powinien dawać „żywych" ludzi.

Dramat powinien mieć akcyę, lecz co to jest 
tkeya? Rozumie się przez to zwykle wiele ru­
chu, a iele krzątaniny, dużo naprężenia i dra­
styczności; te cechy przynajmniej są rzekomo 
niezawodnym symptomem, że „coś s:ę dzieje11, 
że akcya jest w teku. Natom; ast z lekceważe­
niem zawsze się mówi: ten a ten dramat ma za 
wiele gadaniny a za mało akcyi, osoby tył o 
mówią a nie działają, mówią puematumi lub fe l­
ietonami, lecz nie zderzają się z sobą w sposób 
dramatyczny. Z  kurtoazyi dodaje się wtedy za­
zwyczaj; że ten dramat ma zalety liryczne, my­
ślowe, jest dobry w czytaniu, ale nie ma w so­
bie życia scenicznego, nie jest dramatem.

W  dzisiejszych czasach jednak przeżyliśmy 
już tyle eksperymentów scenicznych, mieliśmy 

„w tej dzieuzinie tyle paradoksalnych Jespodzia- 
’ nek, że rewizya powyższych kryteryów, albo 
ostrożność w ich zastosowania powinna być obo­
wiązkiem krytyki. Przez scenę przeszli z powo­
dzeniem Gorkiego „Mieszczanie", a jednak jest 
to sztuka bez akcyi w popularnem tego słowa 
znaczeniu Grano sztuki Maeterłincka, z wyjąt­
kiem „Monny V anry“ , również pozbawione 
akcyi — tak przynajmniej można było czytać 
wszędzie podówczas, kiedy rozpoczynały swoją 
karyeię teatralną. Interesowały sztuki Shawa, 
^tóryęa jednak zarzucano, żo mają zbyt wątłą

akcyę a za wiele fejletonu, że ich ludzie są 
tylko tubami, przez które mówi sam Shaw i t. d. 
Grano u nas —  z powodzeniem —  „W esele", 
„N oc listopadową", „Legion", nawet .Akiopo- 
lis". Nieoficyalnie jednak i tym sztukom odma 
wiano akcyi, uważano je  zato n. p. za dobre 
malowiuła, a w każdym razie poematy, klórycu 
da się słuchać niby mozaiki deklamacyjncj.

Pojęcie akcyi dramacycznejćnależy rozszerzyć 
mniej więcej w ten sposób: Akcya jest ruchem, 
niekoniecznie widzialnym, ruchem, który nie­
spodziewanie a jednak przekonywująco k i  koń­
cowi rozwija i stawia przed oczy to co jednak 
było już potencyalnie ukryte w założeniu. Ten 
zalążek może być ukryty w charakterze, (n. p. 
„Król L ir" lub „Ko^yobm" Szekspira), aibo 
w sytuacyi: tu należą n. p. wszystkie _ sztuki 
detektywiczne od „Króla Edypa" począwszy 
poprzez Scribego i Sardou a skończywszy na 
uduchowionym detektywizmie Ibsena. Istnieje 
nawet typ sztuk, zwanych „Edypiadami", w któ­
rych edwija się wciąż lub rozwiązuje jakaś za­
gadka z przeszłości: n. p. sędzia w pewnej 
sztuce francuskiej poszukuje piawdziwego zbro­
dniarza i przekonywa się, że to on sam vf na­
padzie epilepsji zDrodni dokonał, albo osoby 
A  3  C wskutek wmieszania się osoby O zmu­
szone' są roztrząsać swą przeszłość i dotychcza­
sowa wzajemny ich stosunek gmatwa się i Prze­
suwa. Szczególnie kunsztowne są sztuki, w  któ­
rych akcya, odwijająca dawną zagadkę wstecz, 
posuwa równocześnie drugą akcyę naprzód. 
Takimi są właśnie sztuki Ibsena („D zika  tcz- 
ka“ , „Rosmeioholm"), którym niegdyś zarzucano 
zupełny bi ak akcyi, a za to nadmiar nużących 
i nudnych analiz psychologicznych. Jest pe.fna 
jednoaktówka Striudberga, w  której między 
dwoma uczonymi rozwija się w dyalogu straszny 
dramat, chociaż oni prawie nio wstają od stołu,

Sztuki Shawa z paradoksalnem nicowaniem sy- 
tuacyi albo przeszłości w jedną i w drugą stronę, 
mają przez to chyba dosyć akcyi. Subtelna akcya 
„Mieszczan" polega na zwijania skrzydeł ikaro- 
wych przez wszystkich —  nikt sobie nawet tych 
skrzydeł nie osmala, lecz to jest jeszcze bole­
śniejsze. W  „Akropołisie" podstawą całej akcyi 
jest najzwyklejszy wypadek astronomiczny: roz­
praszanie się ciemności i wschód słońca. W  fan­
tastycznym dramacie Scheerbaita „Riibezahi" 
akcyą jest zasypianie nrzyroay w jesieni, cały 
dwór Riibfzakla powoli zasypia. Pruszę sobie 
wyobrazić, jak „dowcipną" krytykę może na ten 
temat napisać recenzent: i cała publiczność 
usnęła, z powodu braku akcyi.

Trzeba—widzieć i być lojalnym. Słusznie za 
najwybitniejszą władzę umysłu uważał Schopen­
hauer „suhsumowanie" to jest podciąganie wła­
ściwych faktów pod właściwe pojęcia. Często 
przez zarzut „braku akcyi" krytyka Mice wła­
ściwie co innego wytknąć, bo nie umiejąc sobie 
z tego zdać sprawy, posługuje się ogółMkami.

W ymaga się dalej od autorów, ażeby stwa­
rzał żywycu ludzi, pisze się: w tej a tej sztnee, 
p i e ś c i ,  ludzie są papierowi, są manekinami. 
Otóż wszyscy ludzie, napisani na papierze, są 
papierowi. Znamionuje ich niekompletność i u- 
boższość rysów w porównaniu z ludźmi rzeczy­
wistymi. Lecz krytyka chce przez ten wymaga1 
nifr co innego powiedzieć: żąda się jużto, aby 
postać miała w sobie coś, cob j czytelnika,_ czy 
widza zmuszało do żywego przejmowania się jej 
losami (nieskomplikowane a nawet szablonowe 
postacie Sienkiewicza), już teź, żeby poeta stwa­
rzał charaktery lub typy (jak Szekspir albo Ju­
nosza). Zacznijmy od drugiego. Dlaczegóż to 
właściwie ma się wymagać od poetów, żeby się 
znali na ludziach? Z równą słusznością możnaby 
od nich wymagać, żeby się znali na filozofii.

historyi, socjologii, ekonomii, psychiatryi, fizyce, 
winie i t. p. Pięknie jest, jeżeli się znają, ale 
czyż to konieczne? Nauka o człowieku, o cha­
rakterze, jest tak samo nauką i wiedzą, jak 
inne, co prawda dotychczas tę naukę uprawiali 
Doeci tak jak ongiś astronomię i filozofię, lecz 
to nie jest niezbędnym składnikiem poezy i może 
być przesadzone do innego ogrodka. Stwarzali 
poeci charaktery i typy, lecz to jest wirtuozo- 
stwo podobnie jak portretowanie; w samej traf­
ności lub oryginalności figur jeszcze poezya me 
tkwi. rrzytem  samo pojęcie cnarakteru waha się; 
jesr n. p. stałym objawem, że figury bohaterów 
ńibyto gorzej się udają od figur ubocznych, 
właśme wskutek innego stosunku uczuciowego 
autora do jednych i drugich. Pisałem o tem 
obszernie p. t. „Prolegomena do cliarakterologiij| 
(w „Museionie", 1913 sierpień), wykazując, że 
należałoby odróżnić „bohaterów'1' od „charakte­
rów ": w  pierwszych poeta pragnie się wyżyć, 
w drugich naśladować lub przedrzeźniać 'na­
turę. Sam zaś charakter czemże jest właściwie? 
Jest pytajnikiem, jesl tem, czego w człowieku 
(nawet w sobie) właśnie nie rozumiemy', co nas 
nie zadowala lub uderza jako coś obcego. Przy 
czyną tego, że wogóle zauważa s,J i stwierdza 
jakieś charaktery, jest nasz stosunek do życia, 
powiedzmy nawet: do ideałów, a t. zw. c h a r ­
tery są jednym z wielu problemów i wypadków 
t«go życia, zupełnie me lepszym od innych. 
Niema więc żadnego obowiązku „kreślić" i „sta-; 
w iać" charaktery jako całości; dla celów poety 
mogą wystarczyć fragmenty, a nawet rudy­
na enty.

Co się zaś tyczy specyalnego sekretu ożywia­
nia już nie charakterowy ale wogóle postaci, to 
również w żadnej biblii nie jest skodyfikowanc, 
aby postacie poety „ży ły". Sam poemat, dramat 
czy powieść musi żyć, t. j. wzruszać, intereso-

domc, te niezbadane losy, co wywołały na pola 
miliony Lidzi—  to szepcze z każ lej stiom oy — 
w poszumie wiatru, w  opisach pieszczot słone­
cznych, w samotnej wędrówce konnej po nocy, 
z komendy Legionów do pułku. Człowieka, jake 
jeunostki — mającej swe dążności, upadki, za­
dumy, radości —  prawie tu niema Barwi się 
ziemia Lubelska, żałobni się Podlasie, zaliadoli 
od czasu do czasu nędza powracających fal wy­
siedleńców... Książka, jak tafla wielkiej, snują­
cej się wzdłuż drogi pułku rzeki... W  niewysło- 
wionera odczuciu dostojności przefyw ąnycli pej 
zażów —  jej melancholijny urok. Gdy na tem 
tle Orkan rozsnuje kiedyś dzigje człowieka — 
bo tego chyba nie uniknie —  będzie to niemniej 
interesująco zdarzenie...

W  literaturze legionowej, niestery pizeważme 
powierzchownej (pomijam kronikarską) — ta 
książka przyniosła coś sweeo. Tchnie powie- 
trzem, ktćrem Czwartacy oddychali w wieko­
pomnej oienzywie w leeio 1915 r. —  gdy szli 
za Bug...

Zegrze, I  cl iks Gwizd?

fe*eut%2e

wad, jako całość, jako rzeka skądsiś dokądsiś 
pTnąea, ale cze.ści tej całości mogą być żywe, 
senno i martwe, jak poecie porrzeba, A  czasom 
może mu być właśnie potrzeba luizi papiero­
wych i nieruchomych. Postacie Maeteriincka 
n. p. są zupełnie pozbawione znamion charakte- 
rys.yczuydi, jest w nich pewna weget itywność. 
bo tak mu potrzeba. W  mnóstwie utworów ma­
my figury szablonowe, zamazane, podklejone 
z tyłu tekturą, mafyonętfki —  bo takie może 
właśnie były poecie potrzebne, n. p. gdy w kon­
traście do "nich wyrasta przyroda, albo gdy 
wplecione są w tok nadzwyczajnych wypadków 
tak, że właściwy nac;sk gdzieindziej poc/wwa 
Weźmy n. p. stałe figury z bajek, albo postami! 
w szkicach Kadena, traktowane juk płasko­
rzeźba wklejona w op’ s. Szczególno znamiona 
mają postacio w powieściach Brzozowskiego 
Jego twórcza wyobraźnia wyłaniała z siebie, 
mnóstwo głębokich, oryginalnych chr-akterów, 
lecz wszystkie są jakby niedokończone, pozrai 
srane z sobą, czasem nie wiadomo, gd/Ie si* 
jedna kończy a druga zaczyna, zap n  'na si« 
ich nazwiska, jest to kłąb potę/.n^ h głów. 
sennie rozplatających się, twórczy f c *  Jen, pe 
len szczególnego uroku, jeżeli się do niego ni« 
przystępuje z pytaniami policjanta. Nio możni 
powiedzieć, żeby te figury żyły —  ale żyj( 
- jaśnie ta masa czlowiekotwórcza, przeistacza, 
jąea sie wciąż jak w kotle czarownic.

Tyle o akcyi i ludziach. Spiritus-:[lat ub 
vulfc —  a kto go szuka w miejscu z góry wy! 
znaczonem, nie schwyci go na gorą ym, ser 
dccznyra uczynku.

K arol Irzykowski.
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...Skądciś tam —  z za siódmej góry i dzięsiątaj 

rzesi — pachami śniegów okutana jeszcze —  pchnęta 
do nas gońce, że statek wszelaki sposobić pora, bo 
ano patrzeć ino —  jak kn nam zawita w życio­
dajnej krasie, tchnieniem swej (żywszej piorsi resztki 
jimnyoh przepłoszy podmuchów ziemię z martwego 
skostnienia i więzów grudy wyzwoli —  zielenią 
osypie pola i łąki...

Niespieśzi o widać było ludziom witać wiosnę, bo 
ilaki-taki na gościniec wyglądał, słuchu nadstawiał, 
2 o sposobieniu się do pracy w polu ani pomyślał... 

- - Innych lat o tę porę —  gd> tylko mrozy zelżały, 
cażdy ko wschodowi rad patrzai, nosem pociągał, 
sali wiosną zaleci, i myślał a przemyśliwał, co gdzie 
siać i co przody robić, lub podglądał ciekawie, ry- 
ehłoli z pod śniegów całunu ozimin zieleń zabłyśnie 
>adosEa.„

Troska-niedola omotała ludzi i, niby czerw, ło­
żyła odnawiającą z rokiem Każdym ochotę nie- 
rstrzymaną ku pracy na wiajnym zagonie, że zdolen 
óył każdy załamywać ręce z rozpaczy, losom zło­
rzeczyć, Bogn bluźnić i trwać z zaiożonemi rękoma, 
aa jakąś czekając odmianę...

A wiosna nie czekała, aż się odmieni...
Kiczem niewstrzvmana, nadciągał* ku nam tryum­

falnie z nowym zasobem szerokich poczynań, siejąc 
po drodze wokół życie i dziwiąc się niepon iernie, 
że na bezkresnych pól rozłogach nie jawią się ludzie, 
by ją pieśnią skowronka i czynem oracza witać, 
jak to innemi laty się działo, jeno patrzą z obejść 
aa gościniec szeroki, w świat daleki wiodący, sto­
pami tysięcy, tys.ęcy żołnierzy zdeptany, i precz 
nadsłuchują a nadsłuchują..

Bywało już nieraz tu ludzie witali tak wiosnę. 
Isadługo jednakże jej wpływom nie byli opierać się 
w stanie. Bacząc, że wiosna coraz niespokojniej 
godne dla się z zieleni przędzie szaiy, przetykając 
je tu i owdzie stokrotek 1 pierwiosnów kwiatkami, 
porywali za pługi i —  w pole!... na szary zagon 
rodzony'...

Któż bo się nrckom wiosny oprzeć zdolen jest 
nic nledz!?...
Butna w swą moc i potęgę, jęła tedy przyjęciem 

nie zrażona wiosna roztaczać przepych niepojęty 
wokoło, rozkwiecać łąki- maić pola, byle tylko człeka 
myśl i oko od zapatrzeń oderwać i skłonić ku 
ziemi...

Porała się długo, wabiąc go ptasząt śpiewem, 
ożywezem lasów tchnieniem, cudną krasą świeżych 
nęciła rum, kwiecia wonią upojną i temi niezliczo- 
nehii sposobami a głosami, któremi niepodzielnie 
i odwiecznie włada —  aż głuchy grzmot dalekich 
dział, siojących śmierć i zniszczenie, potężnem swem 
zgłuszyła wołaniem...

Otrząsnął się człowiok z zamyślenia, oczy ode­
rwał od gościńca, kn siwym borom podał się słu­
chem i z więzów troski wyzwolił.,.

—  Ziemia czeka na siew.- —  hej!... słyszycie 
ludzie!... —  gruchnęło po polach rozgłośnie i w ty­
siącznych po borach rozniosło się echach Dreszcz 
ocknienia caią polską zbiegł krainę...

Miłosnem spojrzeniem przypadli do ziememneierzy 
Indzie, by kajać się pizod nią, że tak długo o siew 
wolała daremnie. Z czem kto mógł, spieszył w pole 
i kloc kamienna, moc stalowa, wstępowała w dusze...

—-  A nieebła!... A niochtal... I tak nie damy 
się'.. Zabrali chudobę —• ziemia ostała przecież!... 
Z niej, miary ni granic nie znającej w swej szczo­
drobliwości, wszystko swój początek bierzo —  po- 
ćietżali się Indzie.

—  Odrobi się... odrobi! .. —  siała myśl otuchę.

* *  *

- -  Matulu?..
—  A co, synku, co?...
- -  Bez co nam Buski wszystko zabrali?... Czy 

to j.io grzyck?...
—  A grzycli, synku, wielki grzyck... T Iko — 

wiadomo —  wojna...
—  O —  joj!„. Żeby to jeszcze ociecww sołdaty 

-lie fpośli!...
—  Ba! —  żeby to... żeby.,, ■— wtóruje matka 

westchnieniom.
Chwila skupionego milczenia i —  znow:
—  Matulu?...
—  Co, synku mój mały, —  co —  kochanie 

moje, co?,..
A jak to my samo —  bez konia —  bodziemy 

■(IaĆ ?...
A uk to... prosto, synku: z Józkiem się 

wprzęgnę do piuga, a ty będziesz kierować i pchać...
—  A uradzę to aby?...
- -  a  boś to ty nic chłop już?...
— końskiego roku ociec me już ucylL —  uradzę...
—  A widzisz, synlcu... widzisz, mój ty parobku 

kocllanj-...
M a t k a  u k r a d k i e m  Izy o t a r ł a  f a r t u c h e m .
—  M a tu lu . . .
—  Co, synku, co...
—-  Bez co wy ciągło plączecie?.,.
—  Zwidziało ci się, synku, zwidziało...
—  1’siaraać!... —  żeby to choć krówsko Pławili!...

K  k Z I M I E I t Z  E O M I N  - O D K O  W Ą Ż .

(Z. ryh!u Y),Francuzi i Francga w trzecim roku 
^ /"!/)■

Że metylko rząd i państwo, ale i społeczeń­
stwo francuskie nie interesowało się bynajmniej, 
od (lauien dawna, losami Naroau Polskiego, ni­
komu z nas chyba, kto umyślnie oczu na to nie 
umykał, tajnem nie było. Znajdowały się, rzecz 

prosta, tu i owdzie jednostki współczujące nie­
mili naszej, były nawet i są w dalszym ciągu 
imeresujące się nas’zą przeszłością i do pewnego 
sto, dna na-za kulturą duchową (zazwyczaj, z cza- 
só: romantyzmu tylko!), jest paru znających ję ­
zyk polski literatów i profesorów, są od czasu 
do czasu wykłady, o nas z pemiekiewiczowskiej 
katedry literatur słowiańskich, ale to już wszyst­
ko. Komitet franko-połski w Paryżu, z braćmi 
Rośny, Jerzym Brenaimć braćmi I  eblond i t. p. 
był sobie towarzysko -litecackiem, oez żaanego 
absolutnie znaczenia, kółkiem sympatyków, wbrew 
ten.u, co wydyrnaczc pęchefty gazeciarskich o nim 
a nas trąbili.

Żadna warstwa społeczeństwa nami się nia 
interesowała, interesować się zresztą^ nie miała 
powoda ni możności. ŁoWiem wiedziała o nas, 
ja to  narodzie z przeszłością określoną i wiasną 
odrębną kulturą —  tyle równiutko, iie o Peru 
i Aztekach. Ostatni, politycznej doniosłości, od­
ruch F ran cji w stosunku do nas. była to bogdaj

a^apósSgcss-■- »  - T - r r zaaesmtS3B3̂mxsumsassssss-r saaesat »n  ■ aa=

—  Wola bosiia... I tak zrobimy.., —  nie damy się.
—  Juści, że zrobimy!... —  przytaknął matce Waluś.
—  Bo mus!... —  rzuciła twardo matka,
—  Bez co —  mus?...
—  Bo ziemia je od togo, synku, żeby rodziła, 

a człowiek, by jął siał a orał, bo z niej idzie 
wszystko!..,

* t-*
...Przeżegnała matka zagon krzyżem szerokim — 

szerokim... Ze starszym, Józkiem, wprzęgła się do 
pługa. Waluś za kierownik chycił i zaczęła się od 
lat tysiąca niewidziana orka...

W  ciężkie znoju, krwawym trudzie, z oczami 
len pełnemi, pełnili swój twardy, to prawda, lecz 
święty zarpzem obowiązek... -

1 * *  e s s s s ę s s ą p A  e s i  r *  

Krwią żywą. -
Pioruny biły na dziejów zegarze 
godzinę Twoją —  o PoĘjto szczęśliwa —- 
pioruny kuły w Twych kajdan ogniwa, 
że się rozpękły w płomiennym ich żarze!

Taką nam Ciebie wróżyli pieśniarze 
—  których Duch ogniem w wyżyny porywa — 
że przyjdziesz ze krwi zrodzona —  krwią żywa —  
w szczęku oręża i w armat rozgwarze...

Taka nam byłaś u> ojców obietnicy, 
kleconej w długie zimowe wieczory 
z ciemnych objawień dziada Wcrmjhory,

i w snach męczeńskich katorżnej ciemnicy —  
i w snach poległych —  w samotnym kurhanie —  
w snach —  którym jedno imię: Zmartwychwstanie!

Mińsk Mazowiecki — styczeń 1917 r.

Jozef Mączka
chorąży 3 p . ułanów.
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n o w  M n  o s t n .
( Be r t h o l d  P i a n :  „Veit Stoss und soine Sennie in 
Deutsćmand, Polen, Tjngarn u na Siebenbnrgen, Leipzig. 

1916. Karl W. Hiersrmann).
W  czterech ostatnich latach zjawiły się w Niem­

czech dwa ogromno tomy, których treścią jest 
żywot Stwosza. Jeżeli zaś policzymy dzieła star­
sze, to literatura niemiecka posiada dziś pięć 
monografij, poświęconych polskiemu artyście. 
A  Polacy? Jeśli zważymy, że znana książka 
F. Kopery zajmuje się tylko Stwoszem w Kra­
kowie i tylko krakowskiemi jegc dziełami, tc 
my, Polacy, nie posiadamy stwoszo wskiej mono­
grafii a n i  j e d n e j .  Ani jednej także polskiej 
monografii o Chodowieckim (niemieckich znam 
cztery), ani jednej o Jeremiaszu Falku. Janio 
Poiauu! Oto obraz naszej wydawniczej na tem 
polu mizeryi. Może w kimś zrodzi się myśl, aby 
w braku polskiego autora przetłómaczyć jedne 
z niemieckich monografij? Odpowiadamy: a niech­
że Bóg brom! Bo przetłumaczywszy taki tom 
o Stwoszu, należałoby w imię prawdy history­
cznej óouać ze dwa tomy zaprzeczeń, uzupeł­
nień, sprostowań, świadomych i nieświadomych 
omyłek i błędów. A  jeśli na to potrzeba co 
najmniej dwóch tomów, to nikt nio może żądać, 
abym wyczerpał nieścisłości i błędy p. Dauna, 
w jednym krótkim artykule

Dajo nam dziś ten autor trzecią swoją książkę 
o Stwoszu. Rozszerza jej wydanie z r. 1903, 
rozdyma je  do wielkości olbrzymiego tomu. Ale 
historyk sztuki, który w ogromnie rozszerzonym 
tomie spodziewa się rozszerzenia istotnej treści, 
doznaje gorzkiego zawodu. Istotnem a rzeczo- 
wern rozszerzeniem jest polemika ze stwoszow- 
ską monografią Lossnitzera, snująca się jak złota 
nić przez cały tom. A jestto bardz ciekawa hi- 
storya. W  roku 1912 napisał dwudziestodwu­
letni podówczas student Mas Lossnitzer doktor­
ską rozprawę pod tytułem: „Yeit Stoss11. Sam 
wiek autora mówi, co mogła przynieść taka 
książka. Była ona dziełem płomiennego nie­
mieckiego patryotyzmm wzruszającej liryki na­
rodowej, krewkości, która rąbała na lewo i na 
prawo wszystkich i wszystko, co o polskiem 
pochodzeniu Stwosza, o polskiem pochodzeniu 
jego sztuki mówić lub świadczyć mogłe. Między 
porąbanymi znalazł się i p. Daun, Warto przy­
toczyć dosłownie choć jeden z charakterysty­
cznych epizodów tej polemiki. Pisze n. p. Loss- 
niśzer: „Dauna objaśnienie i wyprowadzenie 
sztuki Stwosza z gorącej krewkości polskiego 
temperamentu Stwosza wywołało w Polsce ogólne 
uznanie11. Przeląkł się p. Daun skutków tego 
podkreślenia. I  klauzulami, zastrzeżeniami wy­
parł się własnych, szczerych słów. Mówi p. Daun 
w omawianym przez nas tomie. „Ja twierdzi­
łem tylko, że Stwosz miał tak wiele, rysów cha­
rakteru polskiego dlatego, że mistrz tak długo

ihihhttut  '*rFwwtw*rt"wmram*a,***‘ - mas raJKW;

masowa petycya ludu paryskiego do Napoleona 
Iii-go, podczas styczniowego powstania, upomi­
nająca go o „ w y c i ą g n i ę c i e  m i e c z a  
F r a n c y i 11 dla pomocy rozbijającym kajdany 
bohaterom.

Nonsensem, zresztą, gdy się poważnie rzecz 
rozważa, byłoby mieć Francuzom za złe tę obo­
jętność ich dla Polski. Nawet owa przysłowiowa 
„gćnćrositć11, gdyby M-la cechą realnie bytującą, 
musi być przez jakąś realną więź, jakąś realną 
wspólnotę przejawów, interesów, uczuć i stosun­
ków aktualnych pobudzana i w czyn wprawiana. 
Od dwudziestu lat zaś, od przeforsowanego przez 
ministeryum Ribota, za prezydentury Feliksa 
Faure’a, aliansu z Rosyą —  realna w ’:aśnie więź, 
realna wspólnota interesów ciągnęła Francyę 
lam, kędy mvśl o Polsce była zakazaną, kędy 
uczucia polonefilskie zbrodniczemu kędy imienia 
Folski nie było nigdy i nigdzie słychać, kędy 
istniały zaledwie karcące wzmianki o wiecznie 
czegoś niezadowolonej ludności kilku gubernii 
nadwiślańskich, ultra-katolickiej i uiechetnie mó­
wiącej po rosy®ku.

Bezmierna igillteancya Francuzów we wszyst- 
kiern, co nie tyczy Francyi i jej kolonii, doko- 
n\ wała reszty. Zdziw mnie Napoleona I., gdy 
rektor wileński, Jan Śniadecki, przedstawiał mu 
Euzebiusza Słowackiego, jako profesora litera­
tury polsk.ej: „Commcnt? Vovs evez donc, une 
UUcraiure?! “ —  bynajmniej nie jest wyjątkiem. 
Kilkanaście lat temu s o c y o l o g  Aifred Espi- 
nas, gdy zwrócono się aoń o pozwolenie na 
przekład polski jednej z jego książek, wykpzy-
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bawii w Krakowie. Za niemieckiem pochodze­
niem Stwosza i ja  się oświadczyłem w pierw- 
szem wydaniu mej książki". I  tak dalej: ciągłe 
spory z Lossnitzerem, prostowanie i gaszenie 
wszystkich młodzieńczych zapaiów jego książki, 
według nas zupełnie zbyteczne, prace te bowiem 
najlepiej zcharakteryzował jego rodak-recenzent 
Dr „osephi, mówiąc, że z hipotezami Lossnitzera 
zrobi potomstwo tosamo, co on zrobił z cu- 
dzemi. I  dziś nikt powuźny, nawet w Niemczech, 
me uczy się z książka Lossnitzera i nikt oprócz 
zaatakowanego p. Dauna na jej sensacye nio 
reaguje.

Jakże dziś załatwi się Daun z kwestyą na- 
rodowet przynależności Stwosza? TaK samo. jak 
załatwi.a się ogromna większość jego rodaków. 
Dla nich nowo zdobycze nauki nie istnieją, do­
kumenty głosu me mają. Codzienuem zjawiskiem 
jest u tych panów selekcya dokumentów, wydo­
bywania na ja r  tylko takich, jakie są wygodne 
aia zamierzonego z góry celu. Znowu jako typ 
i jako rzecz charakterystyczną i wymowną przy­
toczę przykład. Dr Jan Ptaśnik wydał po pol­
sku rzecz p. t: „Ze studyów nad Witem Stwo­
szem11, w której z wielką rezerwą zastanawia 
się nad kwestyą narodowości Stwosza, w kilka 
lat zaś potem, przyjrzawszy się temu tematowi 
bliżej, poznawszy nowa dokumenty, dotyczące 
tego pytania, ogłosił w „Monatskefte fiir Kunst- 
wissenschaft11 po niemiecku wspaniałą wręcz 
rozprawę p. t.: „Noch einiges iiber die Nationa- 
litat des Yeit Stossa, rozprawę, której żelazna 
logika, konsekwentna dyalektyka i trzymanie 
się gruntu źródeł wywołało powszechne uznanie 
dla autora. Otóż p. Daun zna p o l s k ą  rozpra­
wę Dra Ptaśnika i ciągle ją  cytuje, a nie zna 
i znać nie chce jego n i e m i e c k i e j  rozprawy. 
M ów m y: z n a ć  n i e  c h c e ,  bo to jest wyklu- 
czonem. żeby niemiecki historyk nie miał w ręku 
„Monatshefte11, pisma, które ma w ręku każdy 
nawet polski historyk sztuki. Bo ten niemiecki 
artykuł jest dla nacjonalistycznej historiografii 
bardzo a baruzo niewygodnym, bo wystarczy on, 
aby zburzyć wszystkie dotyczące narodowości 
Stwosza konstrukcje pp Dauna i Lossnitzera.

A  więc p. Daun „nie zna11 całego ogromu li­
teratury, a co dziwna, niemiecuiej literatury. 
Nie zna wielkiej polemiki, jaka się toczyła mię­
dzy Liibekem, Uebiem, ks. Heegem i Lossnitze­
rem o autorstwo ołtarz* w Keiermarkcio, me 
zna ostatniego wyrazu tej polemiki, jakim jest 
zwycięstwo ks. Heegego, ostatecznie stwierdza­
jące, że autorem tego arcydzieła jest Stwosz. 
Nie zna także wspaniałej rozprawy tegoż ks. Hee­
gego p. t.. „Antheil des Yeit Sioss an St. Wolf- 
ganger Al taro11. W  książce swej raa rubrykę 
zatytułowaną „Yeit Stoss falschlich zugewiestue 
W crke11, a jednak w tej rubryce ani słowr o St. 
Wolfgang, ani Kefermarkcie nie ma. Fopisając 
się ciągle i na każdej niemal karcie znajomością 
literatury polskiej, nie chce znać dzieła Dra Ka­
zimierza Kaczmarczyka p. t. „Krakowska księga 
przyjęć11. Daun pisze na str. 20, że „ze szcze- 
gólnora zamiłowaniem ciągła Polska niemieckich 
artystów do Polski —  polski dwór królewski 
trzymał się mocno niemieckiej sztuki11. Gdyby 
p. Daun przt czytał ogromne zbiorowisko doku­
mentów Dra Kaczmarczyka, byłby się dowiedział
0 tej nieubłaganej prawdzie, że od roku 1392 
do r. 15'tG ani jeden, literalnie am jeden nie­
miecki artysta malarz, rzeźbiarz, rytownik, mu­
zyk nie przybył dc Folski z Norymbergi, ani 
Wiirzburga, że dworowi królewskiemu nigdy się 
nio śnito o trzymaniu się mocno niemieckiej 
sztuki, bo oni. Fiaści i Jagiełloni, trzymali się 
mocno Gd Krzywonsiego aż do Zygmunta wy­
łącznie i jedynie naszej autochtonicznej i rdzen­
nie polskiej sztuki. Bo dokumenty urągają tśj 
niesłychanej humorysty ce o niemieckim, średnio­
wiecznym eksporcie sztuki do ziem Piastów
1 Jagiellonów.

Zresztą roi się ta książka od pomyłek. Nie 
mówimy o rzeczach tak drobnych, jak samopo- 
chwała, żo autor pierwszy Madonnę na kaplicy 
tetzelowskiej jako dzieło Stwosza zdefiniował, 
bo ta Madonna na kaplicy tetzelowskiej została 
jako dzieło Stwosza już przed wielu laty w pra­
sie polskiej zdefiniowana; my mówimy tu o cię­
żkich błędach, które wszelką wartość książki 
w wątpliwość podają. Ze zdumieniem czytamy, 
że „starsi autorowie niemieccy zwali Norymnergę 
miastem rodzinnem Stwosza, dopiero stwoszow- 
skio biografie z 17 i 18 wieku podały Kraków 
jako miejsce jego urodzenia11 (str. 4). Zape­
wniamy p. Danna, że to tvvierdzenie jest z gruntu 
nieprawdziwem, że ani jeden starszy niemiecki 
autor tego nigdy nie twierdził,/owszem  rzecz 
się ma wręcz przeciwnie, wszyscy najstarsi 
i starsi autorowie twierdzili, że Stwosz w Kra­
kowie się urodził, jeszcze nowożytni, jak Rett- 
berg, byli tego samego zdania, dopiero z naro­
dzinami nacjonalistycznej nauki, wyssano sobie 
z palca bajkę, jakoby nasz artysta w Norym­
berdze sio urodiP A  takich ciężkich błędów 
jest w omawianej książce cała rzesza

Piszącego te słowa zaszczycił p. Daun bardzo

knął dosłownie to samo: „ Commcnt? J ous avez 
donc, ckm Vous, des bougmns scicnliftyncsT  —  
Zaś podczas jednej z ekspedycyj morskich fran­
cuskich, w której brałem 'udział w  roku 1903, 
w trakcie opowiadać mych o pobycie w Kon­
stantynopolu, paru profesorów przyrody na uni­
wersytetach francuskich zrobiło- uwagę, że dla 
mnie nie była ta podróż trudrą do wykonania, 
„puisque cest fout p r h  dis chez Vvus‘: i.. Nie­
prawdaż? Konstantynopol, to nieledwie za ro- 
gafką Mokotowską!

Od czasu do czasu jakieś głośniejsze przeja­
wy uMsku rządów zaborczych w Polsce (jak 
Września, rzeź na placu Teatralnym lub pogrom' 
białostocki), poruszyły te lub owe wrażliwsze 
jednostki, bądź z „ LAgue des clroits de l'Iiomtne“ , 
bądź z rozmaitych grup rewolucyjnych, i dopro­
wadzały do mityngów protestujących. Od czasu 
do czasu również, w wielkich cnwilach jubileu 
szowych, czy to Adama Mickiewicza, czy ksie.- 
cia Józefa, brali udział francuscy mówcy w wie- 
caca, staraniem Polaków urządzanych, ale na 
tem koniec. Na wiecach tych, Francuzów, mo­
żna powiedzieć, nie było. Przechodziły one dla 
Paryżą zupełnie niepostrzeżenie; nikt o nich nie 
mówił, nikt nie pisał. Inaczej, naturalnie, być 
nie mogło, jakkclwiekbądź łudzące się polskie 
sorca do tego się odnoszą.

Przykrą natomiast rzeczą i wcale o „gónłro- 
siti“ nie świadczącą, była rosnąca od czasu 
aliansu z Re°yą niecheć do Polaków, lako do 
elementów wiecznie niezadowolonych i wiecznie 
na Rosyę sprzymierzoną, sarkających, oraz świa-

charakterystyczną wzmianką. Tylko na formę 
jej zwracam uwagę Lossnitzer zacytował pol­
skie tytuły trzech naszych dzieł i popełnił w nich 
cztery drukarskie błędy. P. Daun cytuje też same 
dzieła i popełna też same drukarskie błędy. 
Zatem nietylko p. Daun moich książek nie zna, 
ale ich w ręku nie miał; gdyby je  bowiem miał, 
byłby tytuły ich boi błędów lab z innemi błę­
dami przedrukował. On je przedrukował z książki 
Lossnitzera, bo z jego błędami. To nas uwalnia 
od wszelkiej odpowiedzi. Zwalczają ci panowie 
nowe prawdy i zdobycze, a jeunak te prawdy 
wbrew ich wol. wdarły się uo ich własnych 
książek. Pisze w r. 1905 p. Daun, że: „wśród 
insbruckich spiżowych posągów nie masz ani 
jednego, któryby znamiona Stwosze nosił11 (Pe­
ter Yischer und Krafft, str. 47) dz.s zaś według 
tego Dauna są wśród insbruckich aż owa, które 
znamiona Stwosza noszą, ? mianowic.e „na Ma- 
ryę Burgundzką, ją  szczegómiej wskazuje, że 
oma ma Nątwoszowskie fałdy, tu znajdują się mo­
tywy fałdów, które nieomylnie na udz-ał Stwo­
sza w modelowaniu wskazują11. („Y eit Stoss11, 
1916, str. 142). Tak! Nieomylnie! A  ta nieo­
mylna metamorfoza zaszła po naszej książce 
c Yischerzt, któia wyszła w rokn 1910. Dziś 
już w książce p. Dauna, występuje Durer jako 
naśladowca Stwosza (str. 131), dziś wdarło się 
w tę książkę zakazano patryotycznym indeksem 
„aus Oracau birdig11 —  jutro wyjdzie, bo wyjść 
musi prawda o Siwoszowskiem autorstwie arcy­
dzieła w St. W olfgang, o Stwoszowskiem autor­
stwie krakowskich spiżów, rysunku z r. 1488 
i grobu św. Sebalda,

Ludwik Stasiak.
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Ś W I Ę C O N  E.
Poseł do Dumy, października wiec, zbliżył się 

z uniżonym ukłonem do portyera i rzekł-
— Witam wasze błagorodje! Chn-stus zmartwych­

wstał!
Milo połechtany portyer uśmiechnął się.
— Jakiż ja biagorodje? Daleko mi do tego.
—  Co pan mówi! Jakże zdrowie małiomd 

dziatek?
—  Ot, synek coś kwęka.
—  Ct paD mówi! To okropne!
—  Tak... A żona pojechała do Wytegry.
—  Co pan mówi! Śliczne miasto ta Wycegra...

Słyszałem wiele o szanownej małżonce dobrodzieja: 
baidzo, bardzo godna niewiasta... A jakże pańskie 
cenne zdrowie?

—  Coś ty, braciszku, taki cudaczny? Czy nie 
jesteś przypadkiem paździemikuwiec, puseł?

Październikowiea opuścił wstydliwie oczy i sze­
pnął:

—  Październikowiec.
—  Aha! Tak, tak. Szanuj władzę, to o tobie 

nie zapomnimy... Ile-he-he!
Portyer poklepał poufale uśmiechającego się po­

sła i Znpytał:
— Zameldować?
—  Tak, panie zarządco. .
Po kiiku chwilach październikowiec przestąpił 

próg gabinetu jego ekscelencyi.
Mały, złośliwy piesek, który się wylegiwał ns 

kaDapie, zawarczał, rzucił się na gościa i ugryzł 
go w łydkę...

Październikowiee uśmiechnął się mimo bólu i po­
czął uprzejmie przywoływać pieska:

—  Ciucia, eiućka!
—  Ach, przepraszam pana najmocniej. Mój pies 

rozerwał, zdaje się, spodnie pańskie...
—  Chrystus zmartwychwstał, wasza ekscelencyo! 

To nic nie szkodzi. Pleseczek waszej ekscelencyi 
tylko tak pozartować sobie raczył. Co się tyczy spo­
dni, to właściwie nawet lepiej się stało... ze względu 
na wentylacyę.

—  Ależ noga pańska krwawu!
—  Bogiem a prawdą, powinienem być wdzię- 

czn-m pieskowi waszej ekscńencyi. Jestem cokol­
wiek apoplektycznej budowy, a piesek waszej eks­
celencji był tak łaskaw, że mi bezpłatnie krew pu­
ścił. He, he, he!...

Minister poprosił gościa, aby usiadł. Pażdzierni- 
kowiec siedział na fotelu, spoglrdał na swe ręce, 
uśmiechał się nieśmiało, wreszcie rzekł, patrząc 
przez okno:

—  Jak piękną mamy pogodę!
—  Co pan mówi! Pogoda ohydna.
—  Wasza ekscelencyo! Prawda, pogoda okropna. 

Zlana jeszcze mówiłem dc żony: „Wiesz, Lipo, za­
powiada się nieszczególna pogoda". Rzeczywiście 
dzień bardzo brzydki.

Nastąpiła chwila kłopotliwego milczenia. Paździer­
nikowiec uznał za konieczno powiedzieć ministrowi 
co i  przyjemnego.

douie, a coraz uporczywsze odmawianie nam 
prawa do niezadowolenia i do zaznaczania, na 
gruncie francuskim, swej odrębności narodowej. 
I  to metylko w urzędach policyjnych, ale w Sor­
bonie i szkołach wyższych, ba, nawet w praco­
wniach naukowych i Akademii Umiejętności. —  
Udawano, żo nie rozumieją, iż Polak nie jest 
Rosyaninem.

Militarny sojusz z Rosyą w obecnej > wojnie 
spotęgował to i doprowadził do u d a w a n i a  
wiary w obietnice Mikołaja Mikołajewicza, do 
wrzaskliwych nagonek prasy na przejawy in 
nych oryentacyi polskich, wreszcie do zakazu 
pisania przychylnie o niepodległościowych dąże­
niach. —  Cenzura wojenna pod tym względem 
dorównała zupełnie cenzurze rosyjskiej w  W ar­
szawie z czasów przedpaździernikowych.

W  najbardziej ogólnikowych artykułach, wy­
soko nawet postawionych ludzi, o ile w  nich 
pisano o Polak&cli i Rosyi, skreślano wszystko, 
co napomykało o trwającym ucisku, co cień bo­
daj niewiary w obietnice rządu rosyjskiego 
zdradzało, co przyznaniem Polakom prawa sta­
nowienia o swej polityce i ku'tnrze społeczno- 
państwowej trąciło. Z  sympatycznego, acz bar­
dzo mglistego wypowiedzenia się Maoterliaik° 
ceiizui i zrobiła taką szachownice, i i  po obli­
czeniu znalazłem tyleż ściśle wierszy skreślo­
nych, wiele pozostawionych Nawet w przedmo­
wie poczciwego staruszka prof. Karola Renarda 
dc książki Stanisława Posnera p. t. „L p Pologne 
ddiier et de demain11, znajdziecie biaie pola.

Pismo, wydawane nieperyodycznłe przez ro-
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—  Prześlicznego pieska ma wasza eksceleucyal 
Zapewne ze sto rubii kosztował?

—  Ależ skąd? Żona kupiła go szczenięciem za 
rubla... Może pan przekąsi? Proszę do stołu.

Idąc do sali stołowej, zatrzymał się październi­
kowiec pized wiszącym na ścianie obrazem i począł 
go wychwalać.

— Śliczny widok morski. Wogólc pod tym wzgię 
dem Rembrandt nio ma sobie równego.

—  Jakiż to Rembrandt? To Sudkowski.
—  Ośmielę się zauważyć, wasza ekscelencyo, że 

Rembrandt był też dobrem malarzem chociaż Sad 
kowski, oczywiście...

Październikowiec dotknął r<»ką ramy, pogiasna 
płótno i rzekł z przekonaniem:

—  Z piętnaście tysięcy!
—  Nie, trzysta robli. Proszę do stołu. Pozwoli 

pan kieliszek wódki?
—  O, nie, wasza ekscelencyo. Do ust nie biorę!.. 

Rozumuję tak: czyż może ktoś, kochający ojczyznę, 
zatruwać swój organizm alkoholom?!

To jednak przyszło mu na myśl. iż istnieje rzą­
dowy monopol wódczany; zawstydził się więc, po­
czerwieniał i ciągnął dalej:

—  Rozumie się, dla tych, którzy pracują fi­
zycznie, alkohol jest niezbędnym, ponieważ, jak się 
to mówi: „mens sana in Qaisisana1‘ ... Ale, wasza 
ekscelencjo, wytężająca prata .umysłowa wymaga 
trzeźwości.

—  A ja, grzesznik, przyznam się, że ze sma­
kiem wychylę kieliszek mb dwa.

—  Słusznie, wasza ekscelencyo. Nie pamiętam 
jnż gdzie, ale czytałem, iż niewielka ilość użytego 
alkoholu podnieca energię i czynne ć. Ja, właściwie, 
nie piję z powodu, za przeproszeniem, wątroby.

Wszedł lokaj i zameldował, ii  ministra prosi ktoś 
do telefonu.

—  Pan wybaczy, za chwilę wrócę.
Zostawszy sam, październikowiec poprawił krawat

I rzucił wściekłe spojrzenie na pieska
—- Hu, hu, ty szelmo podła, bodaj cię pokręciło.
Psiak spojrzał na posła pogardliwym i obojętnym 

wzrokiem.
—  Twoje szczęście, że się boję, abyś nie sko- 

wyczał... Takbym cię kopnął, że gnatów byś nie 
pozbierał. Poszedł wor! Bodaj eś pęki.

Pochylił się i szarpnął mocno psiaka ze ucho.
■—  Hrrr... —  warknął na cały głos piesek.
—  No, no, ciucia' Co ci, co ci jest? Nikt cię 

nie krzywdzi. Nerwowa psinka.
Obejrzał się, posłuchał, czy kto nie idzie i na­

pełnił araącą ręka kieliszek. Spojrzał z obawą na 
psa i wychylił jarzęoiak. Poczem wziął palcami 
spory kawał jesiotra i, wpakowawszy go odrazt de 
ust, szybko, dławiąc 6ię, począł żuć.

—  Otóż i jestem. Może pan pozwoli jesiotra.
Nieszczęśliwy poseł udał, że się zakaszlał i, wy­

jąwszy chusteczkę do nosa, zasłonił nią sooie usta 
i wypluł do niej jesiotra.

—  Właściwie nie jest-eir głodny, wasza eksce­
lencyo. Jestem już po śniadaniu

—  A może pan pozwoli kawy i likieru? Li;-era 
chyba napije się pan ze mną? Lekkiego. Abrikotiny

—  Nie śmiem odmówić.
Gość wyciągnął rękę do napełnionego kieliszka- 

Roch ten zaniepokoił psiaka, który wskoczył i pr*o- 
raźliwie zaszczekał. Wystraszony gość drgnął ca­
lem ciałem i wylał zawartość kieliszka na biały 
niepokalany obrus.

—  Boże, co ja zrobiłem!
—  Głrpsiwo. Zaraz lokaj zetrze.
—  Ekscelencjo! Daję słowo, nie jestem winien. 

To piesek waszej ekscelencyi raczył zaszczekać... 
Zaraz przysypię solą Nie będzie plamy.

Drżącą ręką schwycił słoiczek z musztardą i po­
czął nim trząść nad obrusem.

—  Panie! przepraszam pana, to musztarda
—  Ekscelencyo! Ekscelencyo! Jak mi Bóg, miły, 

zrobiłem to niechcący. Zaraz wydrapfę.
—  Niecli się pan nie fatyguje. Ot, widzisz pan 

coś pan narobił: rozciąłeś pan nożem, obrus,
—  Wasza... wasza ekscelencyo! Bóg mi świad­

kiem, nie miałem zamiaru! Zna mnie przecie eks­
celencja z posiedzeń Damy. Proszę kogokolwiek 
o mnie zapytać... chociażby Gorzkowa...

Wylękły i zbity z tropu poseł począł pleść takie 
duby smalone, że minister Fam się zawstydził.

— Może pan chory? W takiu razie nie za­
trzymuję.

—  Padam do nóg wa... waszej ekscelencyi... 
Chiystas zmartwychwstał... Moje... moje uszanowa­
nie... Padam do nóg, piesku... Wa... wa...

Październikowiec nie pamiętał, jak się dosial do 
domu. Trząsł się, jak w febrze, ułożyła go więc 
żona do łóżka

Rzucał się, majaczył, bredzi* i widział wciąż 
straszliwy obraz przed sobą: oto chytry, przebiegły 
piesek przuwołał łapką ministra i cicho szeptał mu 
do *ncha:

—  Wiesz, ten, co był u ciebie z wizytą, wiesz... 
Gdyś się oddalił do telefonu, ten twój gość wypił 
kieliszek jarzębiaku i schował do kieszeni kawałek 
jesiotra. Na własne oczy widziałem.

-— Dobrze więc, dobrzf —  odrzekł surowo ml 
nister. —  W  takni razie jutro rozpędzimy Dumę,
3SUS#S&$&8SSgS&S&$£$s:Sl£Sl$£SiSSSaSl$$3li.SI3li

wstały w Paryżu podczas wojny Związek Nie­
podległościowy Demografów Polskich, z drem 
Bolesławem Motzen i Kozakiewiczem na czele, 
co kilka numerów musiało zmieniać nazwą swą 
i adres: początkowo była to „Tribune polonaise11, 
potem „L a  Pologne anx Polonais11 (i toż po an­
gielsku: „The Poland to the Poles11), wreszcie 

Ltdessager polonais11. Przed kilku miesiącami 
doszli nawet do robienia rew izji n jednego z re­
daktorów w Paryżu, aczkolwiek i człowiek ten 
i całe pismo bezwzględnie sympatyzują z Fran- 
cyą w tej wojnie, cierpią, nad niechęcią Francyi 
kn odradzającej się polityce niepodległościowej 
Polski i poważnie a gorąco przekonywają,, nie­
mal od początku, o konieczności dla ententy 
zrobienia jakiegoś w yraźn ego  kroku w cela Wy- 
jarzmienia Polski, aby nie dać się ubiedz mo­
carstwom centralnym, aby uprzedzić wejście 
Polski do bloku wrogiego entencie, z konie­
czności.

To uzależnienie się poprostu służalcze nieraz, 
opinii od alianta carskiego, ta obawa przed po­
ruszaniem drażliwszej dziś, niż kiedybądź spra­
wy, ta lojalność wstrętna wobec, knebla cenzury 
rządowej, ujawniły się w wielokrotnych odmo­
wach ze strony wybitniejszych mówców wieco­
wych i „ conferenciersG paryskich, na prośby Po­
laków poruszenia publicznego sprawy. Ltcs — 
T'oii$ fo u r  la liussie oh contrę?* —  pytali, i na 
odpowiedź: „contrę11, rzucali się. wołając: ,,Eh 
Men! je  ne mar ehe pas!... Si Y o its ik s  fou , moi, 
j rai encorc mes sens tniachs"... lub, nie chcąc —; 
dla pewności — stracić i w Dolskich sferach n*.

I
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T rze c ia  (fllelKnnoc ©oj
K r a k ó w , 7 kwietnia

( l i .  s.) Trzecia1 WfeŁkaaio© wojunna przypada 
na okres najw yższego napięcia w  iiieDyr/ałem 
zma gania się narodów. Bardzo znacznie spóź­
niona1 "wiosna wywołała także odpowiednio spóź­
nienie oczekiwanych rozstrzygruęć. Dokonane 
zaś tymczasem w y padki U miary, co  rowolucya 
W Rosy i i  przyłączenie się Stanów Zjednoczo­
nych d o  k oa lic ji, zmieniło także 'kierunek, i cha­
rakter tych  zapowiadanych i  oczekiwanych 
rozstrzygnięć.

S ytuacja  m ocarstw centralnych, od  czas a 
rozgromienia Rumunii, -zawsze korzystna', stała 
eię teraz jeszcze korzystniejszą, k iedy wewnętrzr 
no-polity czny przewrót w  Rosyi musi wpływać 
dezWrganizująco na arnde rosyjskie.

Stany Zjednoczone, których interes wymagał, 
ąhy z w ojn y  światowej nikt nie wyszedł zdecy­
dowanym  zwycięzcą, teraz same przyłączając 
się d o  koalicyi, złożyły tern samem dow ód, że 
sprawę je j uważają za w ym agającą natychmia­
stow ego —  ratunku. Stąil -hojność, z jaką Ame­
ryka spieszy zagrożonej koałicyi % kredytami, 
a  nawet darami pieniężnemu -stąd też i po­
spiech, z jakim zabiera się d o  tworzenia armii, 
przeznaczonej d la  Europy.

€ zy  i w  jak  on stopniu ta wszechstronna po­
m oc Stanów- Zjednoczonych okaże się dla k o  
a licyi skuteczną, ujawni przyszłość. Rozważa­
nie powszechnie znanych i niewątpliwych fak­
tów  prow adzi atoli do wniosku, że Amerykanie 
pojawią się na terenie w ojny europejski jj już 
po to  ty lko, aby  —  pogasić świece.

Podmorska blokada odniosła skutek już teraz 
większy, niż oczekiwano. Blisko ośmset tysięcy 
tonu rejestrowych, zatopionych w pierwszym 
miesiącu -zaostrzonej blokady, to wynik —  bar­
dzo —  oryentujący. Jeżeli i w następnych naj­
bliższych miesiącach pozostanie on przynajmniej 
W' przybliżeniu na tym -samym poziomie, t c  p r /y  
równoczc snem un,:erucIiomnen.i.u bai-dzo znacznej 
części żeglugi neutralnej musi dać w rezultacie 
takie gospodarcze osłabienie koalicyi, że prze­
ciąganie w ojny jeszcze i na czwartą za-mę o- 
Scaże się d la  niej bezwarunkowo niemożliwym.

Położenie militarne na lądzie kształtuje się 
dla bloku centralnego cio-raz ko-rzj stniep "W iel­
k iej strategii' Ilindenburga. przyszła tu w pom oc 
rew clucya rotyjska, która juz teraz pociągnęła 
Zet, sobą ten skutek, że militarne plany koałicyi 
w  zupełności popsuła. Niejasność położenia w 
R osy i, niepewn.iść co  do tego, w  jakim  stopniu 
czarodziejska formuła cztomp^z^miotnikowpgo 
głosowania, wprowadzona. do armii rosyjskiej 
przy mianowaniu olicerów, wpłynęła i wpłynie 
na zdolność bojow ą tej armii, sprawna, że wszy­
stkie zapowiadam© na to wiosnę wielkie ofen­
syw y jakgdyby się —  zająknęły .,. Cadorna od­
stąpi ł od  zamiaru stoczenia dziesiątej wielkiej 
Litwy na drotlze d o  Tryestu. Francuzi, którzy 
skupiwszy się pod. Besainęon, nabierali rozma­
chu do uderzenia na Niemcy z  boku przez — 1 
neutralną iśzwujcajyę, przysiedli także. N a ! 
środkowym  zaś odcinku frontu zii-cbcdniego na­
g ie  usunięcie się Niemców z  j-od wylotu r. as ta­
icie nycli juz ciężMch dział angielskich w yw o­
łało zainiesz-inio i ko-nstermacyę w ustawionych 
d o  ofensyw y szykach koalicyjnych.

Stwierdziwszy, że Anglicy nagromadzili poza 
liniami tego [rontu olbrzym ie ilości w ojsk  i 
sprzętu arty lerzyokiego, H indenlurg cofnął się 
wczas, zmuszając dow ództw o angielskie d o  roz­
poczęcia całej olbrzymiej pracy przygotowaw­
czej na nowo, d o  ul rzymywania olbrzym iej ar­
mii bezczynnie pTzcz dalsze co  najmniej dwa 
miesiące, wreszcie d o  budowania; pozycyj ofen­
syw nych na terenie tak straszliwie zaiiszcizonym, 
zrytym i  zatrutymi, że jak ie takie uporządkowa­
nie g o  będzie w ym agało sporo czasu. J e s t  t o  
w ięc w szystko olbrzy mi zysk na czasie, w  cią­
gu k tć  ego skutki w ojny podmorskiej z  jednej 
stromy, zaś rew olucya rosyjska z drugiej mogą 
rozwijać się i kształtować zupełnie sw obodne.

Jeżeli się zważy, że właśnie teraz likwiduje 
się krwawa a  bezskuteczna ofenzywa Sarraila 
na zachód od  Monastyru, która nadaim o szuka­
ła drogi ku W alonie, musi eię dojść do przeko- 
rcfałia, że mocarstwa centralne zyskały "Znaczny 
okres czasu na przygotow anie ze swej stromy 
peunych •— niespodzianek, ponieważ inieyaty- 
w a powróciła- znowu do nich i to na wszystkich 
fiuntacli. Ta zaś para, którą jest Ilindenburg 
} Ludomktorff, złożyła  już dość dowodów , ze 
p-osfeidłszy praw o inłcyatywy, umie je j używać. 
W olne siły mocarstw centralnych są -teraz zna­
czniejsze, niż były ‘kiedy kol w lek w  ciągu osta­
tniego Edku. I inie wewinętrzne dla ich optracy j 
stoją, ja k  stały', otworem. Zapasy amunieyi i 
sprzętu w ojennego nietylko uzupełnione, ale wT 
myśl żądań Ilindenburga ogrom nie powiększo­
ne. W szystko f a w n  otwiera pod  dowództwem  
mocarstw centralnych nic jedną, ale 'kilka- na raz 
Euerojcich perspektyw -świetnego, bezwarunko­
wego sukcesu.

Przechylanie się szali zwycięstwu, na stronę 
aioc-rstw eenteatayoh jest już dzisiaj zupełnie 
wyraźne. Nawtet niedawny sukces angielski w

Opinii i wz-iętości, zgadzali się mówić pized au- 
dytorynm z Polaków złożonem, ale na wiecu 
francuskim —  za nic!

To daje miarę z jpdngj_ strony, odwagi cywil­
nej i głębokości sympatyi dla Polski u tych je­
dnostek, z drogiej zaś, co w a to  i ej sza, stopnia 
zależności militarnej od sił rosyjskich i nastroju 
ogółu francuskiego. —  Co najważniejsza zaś, 

, daje miarę tego, na co my możemy dziś, a i nie 
tylko dziś, ze strony F ra n c ji liczyć. W niosek 
ważny dla wiekuistych polskich —  w stosunku 
do Francyi i Anglii —  złudzeń. Nie dla tych, 
naturalnie, w  których interesie osobistym- lub 
koteryjnym leży złudzenia te udawać i podtrzy­
mywać, dla których nienasz większego straszaka 
nad u f a n i e ,  w myśl testamentu twórcy Le­
gionów Napoleońskich Ileuryka Dąbrowskiego, 
t y l k o  s a m y m  s o b i e  i b u d o w a n i e  n a  
w ł a s n e j j e d y n i e s i l e .  r

A kt piątego listopada przyjęto powszecknemi 
drwinami prasy i świętoszkowateui oburzeniem, 
iż dwaj cesarze niemieccy pozwalają sobie, „ia- 
nnąc wszelkie międzynarodowe prawa11, wkra­
czać w wewnętrzną (sic/) politykę państwa ro­
syjskiego i usamodzielniać —  bez zez walenia 
właściciela kraju —  część ziem, do cesarstwa 
należących. Równocześnie nie wahano się, łą­
cznie z Anglią, obiecywać wyzwolenie zupełne 
Poznańskiego i G alicji, i udawać, że car, ich 
drogi a wspaniałomyślny sprzymierzeniec, o to 
pi zecie tylko wojnę prowadzi („A h ! le leau geste 
du ‘K a r P ) .  O cóż jeszcze więcej nienasyconym 
fljnlięyom i apetytom polskim chodzić może- skoro

Mezopotamii i  na półw yspie Smajski m zaczyna 
ulegać teraz red u k cji w  miarę oddalania się 
wojsk angielskich od. podstaw operacyjnych. 
Te same nieprzezwyciężone trudności naturalne, 
ja k  klimat pustynny i brak wody, które os ta 
tcezińe udaremniły planowaną w  większym 
stylu wyprawę turecko -ni emiedką na Egipt, te- 
same trudności udaremnić muszą 'tamże i wypra­
wę angielską w  kierunku przeciwnym. Poza pół­
wysep Sinajski wojska angielskie w yjść nie mo­
gą. Wysadzenie zaś w ojsk  w  Ja-ffie i zagrożenie 
Jerozolimy jest efektem więcej teatralnym, m i 
strategicznym.

Tak więe trzecie sw oje z  rzędu wojenne, ubo­
gie i postne ja jk o  wielkanocne możemy spoży­
wać w tern przeświadczeniu, że koniec naszych 
cierpień jest bliski1 i że najstraszniejsze ze •wszy­
stkiego, co  m ogłoby być —  pogrom , będzie nam 
oszczędzony. W ojna toczy  się o  najwyżs-ze za­
gadnienia życia  ludzkiego ma tym "płaneede. Ni­
g d y  nie działały większe przyczyny i nie srały 
w grze doni iślejsze cele. Nie wszystkie one są 
nas/zemi. A le na to  mc- m e potrafimy poradzić. 
Niepokój znękanych dusz, wzajemne- denerwo­
wanie się jało-wemi i  bezśkuteoznemi skargami, 
eh toni ecie w  siebie najbardziej niedorzecznych 
pogłosek i wieści, h tóie dlatego tylko znajdują 
chętne uszy, że są niemądre i  pesymistyczne, to 
wszystko nie powiększy naszych rac-yj mąki ani
0 jeden gram, ale za tk> przyczyni się doskonale 
do dalszego popsucia je j smaku i  wartości od­
żywczej. Europa środkowa musi przetrzymać
1 przetrzyma. T o  nie ulega żadnej 'wątpliwości. 
Dlatego nic targajm y sobie resztek nerwów, 
których  będziem y potrzebowali p o  wojnie jat 
najwięcej zdrowych i silnych.

m J w y

Stanami ZjgflnscMnl e Hlemeanti.
(Tei c. k. Biura koreep.)

W aszyngton, 7 .kwit tnia. 
(Biuro Reutera). Izba reprezentantów" przy­

jęła wniusek w  sprawie wojny.

Udział Ameryki w wujnie,
( T e l e f o n e m ) .

W iedeń, 7 kwietnia. 
s*W. A llg. Ztg.« donosi:
•Wedle doniesienia- i»Daily iOhrohiole« pre-ży- 

dant Willson ma zamiar przedłożyć projekt u- 
staw y w  siprt wie zaprowadzenia powszechnej 
służby w ojskow ej we wszystkicn stanach. W il­
son dąży też d o  uregulowania- stosunków mię­
dzy -Stanami Zjednoczonym i a koałicyą, nato­
miast nie chce brać udziału w  blokadzie, pro­
wadzonej przez Anglię Bezpośrednie transpor­
ty  w ojsk  ma front europejski nie odbędą iśię. 
Natomiast now ojorscy w ielcy  bankierzy i prze­
m ysłow cy wyrazili w ob ec W ilsona gotow ość 
uzbrojenia własnym kosztem  i wydkąpedyowra- 
nia 10.000 żołnierzy na front fianuuisiki.

W  Nowym  Jorku odbyły się wielkie deunen- 
straeye za wojną, w  których  b ia ło  udział 
10.000 ludzi; deamnuistracy-e te  sk iorow aue b y ły
przeciw  Niemcom.

W iedeń, 7 kwietnia,
» Aoht-Uhr-iBlatt« do-nosi:
»Daily News« donoszą, że amerykańska flo­

ta wojenna będzie rówtnoanlennie rozdzielona na 
oceanie "Spokojnym i  Atlantyckim. ■

taeya wojenna w
(Telefonem ).

Budapeszt, 7 kwietnia. 
latA-z Est-« donosi tej Sztokhołmu:
W edle doniesień Pet. Agenc-yi Teł. z  puwiffi- 

cyi, lud rosyjski do-maiga się dalszego prowa­
dzenia w ujny aiż d o  awyeięstwa-. Pewna rew o- 
lucyoaifetka, która wróciła z  Sy<bt-ryi, udała się 
d o  'koisẑ ai pete-rsbuaskich, gdzie wzjtwała żoł­
nierzy d o  wytrwania w  walce.

Studenci odeścy przyjęli -rezoluc-yę na- rzecte 
wojny.

K oza cy  w  Orenbuilgu złożyli przysięgę na 
wierność republice.

Z  Kronsztadu donoszą, że d o  drukarn-i tatn- 
tejszago organu 'socyalistycznegio oios Praw- 
dy« wlpadh żołnieawe i: zniszczyli złożone afty- 
kmly, sldorowTane pzec-iw" wojnie, poezem- zmu­
sili redafccyę do- wydania n ow ego numeru, za- 
wdera-jącogo artykuły za wojną.

w  ui s p r a w ie
( T e l e f o n e m ) .

Wiedeń, 7 kwietnia. 
2-Der Abend« doaiosi z  Kopenhaig.' według 

»Poli-ti:ken-'<.
Aoigie&cy i francus-cy sodyaliśc-i po  pow rocie 

z Riosy-i epotka-ją się z  BOcyalista-mi niemieold- 
mi i szwedzkimi w spraw'e pokoju.

( T e l e f o n e m ) .
Wiedeń, 7 kwietnia.

Po ukończeniu oibrad komiisyi pailamentamej 
Kola -polskiego, prezes B i l i ń s k i ,  mając go­
towy elaborat w sprawie -wyodrębnieniu Gali- 
cyi, o-dbędz'e w przyszłym- tygodniu (konferen- 
eyę z  prezydentem ministrów hr. Clam-Marti- 
-ni-cem. Oprócz tego w myśl życzenia, wyrażo­
nego na 'onegdaj&zem- posiecl-zen-Łu komlsyi par­
lamentarnej, prezes Bilińdu -będzie się porozu­
miewał z innomi stronnictwami parlamentarne.- 
mi.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 7 (khvie-fnia.

(Komiunikat sekretaryatu ICola pańskiego).
Kamisya parlamentarna Koła ąmłskiogo po 

zakończeniu obrad nad ustalenietmi [przyszłego 
stanowiska Galicji zobrala się jc-sz-cze -dnia 5 
bm. celom omówienia szczegółów natury tak­
tycznej, stojących -w związku ze zwołaniem na 
d. 24 diii. posiedzenia Kuła.

Postanowiono, 'by członkowie komisji par­
lamentarnej, pucząwiszy -od dniu 13 bm., stale 
przebywali w Wiedniu-.

car solennie zapowiedział zjednoczenie —  po 
zwycięskiej nad Niemcami wojnie —  ziem pol­
skich trzech zaborów pod opiekuńczem swem 
berłem, i skoro oni —  alianci —  nie o co in­
nego, jeno o wskrzeszenie „małych11 państw na­
rodowych toczą zapasy straszliwe?

O szóstym sierpnia, o powstaniu Legionów 
przeciwko Rosyi, o późniejszem —  po ustąpieniu 
Moskali błyskawicznem w Warszawie i Kró­
lestwie zrzucaniu zmory rusycyzmu oświatowi o 
i społeczno-prawnego, pisać nie było wolno.

Równocześnie, nie zdobyto się —  zapewne na 
instygowania policyi rosyjskiej — na dobre tra­
ktowanie tej garstki szlachetnych jednostek pol­
skich (inteligentów, artystów, rob' fuików), które, 
nie mogąc spokojnie patrzeć na , eptanie ziemi 
francuskiej, zaeiągnęl się ochotniczo do Legii • 
Cudzoziemsktej i marii lub ginęli w  francuskich 
rowach strzelecki di. (Nie mówię tu, rzecz pro­
sta, o Gierszyńskich, Zieliński di, Dany szach it . p. 
niezliczonych Polakach naturalizowanych, którzy 
Lcz' szemrania lub z zapałem pełnią, na równi 
z Francuzami, służbę liniową, lecz o Polakach 
z Polski).

Nic więe dziwnego, że, gdy mimo wszystko 
wiadomość o legionowo-niepcdległościowej oryen- 
tacyi do wolontaryuszów naszych w Legii Cu­
dzoziemskiej doszła, gdy doszły ich również wieści 
o zachowaniu sięRosyi-aliantki w G alicji wsthod-

P Właściwie zostali — wbrew zapowiedziom i oczeki­
waniom — wcieleni przez rząd do tej t. zw Legii Cu­
dzoziemskie!. wraz z kajćanian,ami. apaszami i  dezer­
terami

t u n i k a !  uistro-^?g!iBSL
(Tel- e- k. Biura koresp.)

W iedeń, 7 kwietnia.
Urzęd-OiVv-o -ogłaszają Sdnia 6 kwietnia; 1917;

Wschoani teren wojny.
Podczas onegdaj podanego zriODyci? przy­

czółka m ostowego nad Stochodom, Tobołów , 
wzięliśmy d o  niewoli 130 oficeruw, przeszło 
9.500 żołnierzy, nadto zdobyliśm y 15 dział, o  
koło 150 kaiaoinów  maszyn os/ych i minierek, 
oraz wieiką i teść maferyału wojennego.

W czoraj w wielu miejscach panowała żyw ­
sza działalność artyieryi i bardzo żywa dzia­
łalność lotnicza.

Na froncie wschodnic-ga’ :eyjskiin zestrzeli? 
jeden z naszych lotników nieprzyjacielski sa 
mulat

Nad Narajówką stłumiano w  zarodku próbę 
Rosyan zaatakowania nas po wysadzeniu miny.

Wioski i południowo-AYSchodni teren wojny.
Eez zmiany. ,

na m erzu,
W iedeń, 7 kwietnia.

Kilka eskadr naszych hydrcplanów w nocy 
4 bm. obrzuciły skutecznie lieznemi najcięższe- 
mi i ciężkiemf bom sami w ojskow e objekty, 
zwłaszcza hangary lotnicze tv Grado i Gorgo. 
Kilka celnych strzałów w  hangarach można 
było  stwierdzić. Jeden z hydropianów nie po­
wrócił, wszystkie inne w  dobrym stanie przy­
by ły  do swych stanowisk.

Jak się dowiadujemy, w brakującym dotąd 
"■►̂ molucic znajdowali się porucznik fregaty 
Pranaciszek F/ri^anec i kadet marynarki Paweł 
Gednluiger.

Zastępca szefa sztabu generalnego, 
von H 5 f e r, mpp.

KdmnGik&t nifitiigtKi.
(Tal. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 7 kwietnia.
Biuro Wolffa tdotnosi; Mbelka główiia -kwute- 

ra -ogłaisza -dnia 6 ibim.:

Zachodni teren wojny.
Vćalka artyieryi na froncie A -tois aa zmogła 

się znacznie w  ostatnich dniach. Szczególnie od 
Angres d o  połudukwegG brzegu Sccrpe nasię 
pozycye stały wczoraj chwilami pod silnym 
ogniem wszelkich kalibrów. Kilkaurotnie ude­
rzające angielskie oddziały wyw iadow cze zo­
stały odrzucone przez załogi naszych roAArÓAV.

Także na froncie Aisne av związku z  poda- 
nem wczoraj, udanem avt pemym zaltresie na- 
szein przedsięwzięuem, przyszło kołu  Sapl- 
gneul na północ o ć  Reims d o  żywej AATa l k i  o- 
gniowej. Pojmaliśmy tam 15 ofioerów  1 827 żoł­
nierzy, oraz zdobyliśm y 4 karabiny maszynowe, 
10 minierek i Aniele amunieyi. Francuak; kontr­
atak między Sapigneul i La Neuville został od­
party.

Na zachodnim brragu Mc ly  av godzinach po­
łudniowych rozlegał się krótko ogień działowy 

Czyste powietrze spowodow ało we dnie i w  
nocy bardzo żywą czynność Ayywiadowczą j 
atakową lotników, oraz liczne Avalki powietrz­
ne. Angielska eskadra, zło łona z  czterech apa 
ratÓYA", która dotarła d o  Douai, zaatakuwaną

mej i Lwowie, nic dziwnego, że zniechęceni 
obłudną postawą i udaną ślepotą Francyi, po­
częli wolontaryusze polscy, o ile się tylko dało, 
wycofywać i wyjeżdżać dn Szwajearyi, a nie­
kiedy i do Królestwa. Dziś jednak byłoby to 
już uieosiągalne, AArobec zamknięcia zupełnego 
przez F ran cję  wjazdów i wyjazdów dla obcych 
poddanych, to zn. dla Rosyan i Polaków z Ro­
syi, nad którymi nadzór oddano ostatecznie mi­
sjom  i konsulatom (czytaj szpiclom) rosyjskim, 
ttorym z pomocą skwapliwie przyszli zaprze­
dani Moskwie (mo zawsze dla idei!) rudaczko- 
wie nasi, pastwiący się, w urzędach cenzural- 
nych, nad rodzinną nawet i intymną korespon- 
dencyą polską, a megardzącyck ponoć i prostem 
dr nosicielstwem (,,'ielafa r c fc  o !“)

I zuowu całą haniebną obłudę stosunku sfer 
oficy liny cli i pism francuskich (i nietylko fran­
cuskich!) do sprawy polskiej wytknął, w mo­
cnych, bezwzględnych i przekonaniem tchnących 
słowach, Romam Rolland w grudniowym zeszy­
cie miesięcznika genewskiego ,.Demaiu“ , I  rzecz 
ciekawa, że ten artykuł: „Pour la Pologncu, —  
było to pierwsze od półtora roku (od zamknię­
cia szeregu: „Au-dcssus de la ntóUe“)  odezwanie 
się publicystyczne Rollanda.

Zaznaczyć należy, iż Rolland nie był, natu­
ralnie, jedynym czasu wojny rzecznikiem na­
szym. Prócz Avzmiankowanycb Maeterlincka, Re­
narda i t. a., szereg innych osobistości, mięazy 
inupuu wielki fizyolog Ckańes Richet (w  arty­
kule: „L a  Pologne aux Folonais“) ,  z żądaniem 
lub av obronie niepodległości polskiej się odzy­

została nrzez nasz odtzia ł pościgow y i zni­
szczoną. W szystkie aparaty leżą poza na- 
szenii liniami. Dwa z  nich zestizelił iiailporucz- 
nik bar. Richthofen, jako swego 35 i 36 prze­
ciwnika. Oprócz tego nieorzyjaciel utracił 8 
aparatów w  w alce powietrznej, a 2 przez ze­
strzelenie z ziemi. Z naszych 3 aparaty zag 
nione.

Wschodni teren wojny.
Frout ks. Leopolda bawarskiego: Na połu­

dnie od Rygi, k o io  Iłłukszty, Tobołów , nań 
Złotą Lipą, nad Narajówką, jako też na połu­
dnic od Stanisławowa, rosyjska artylery? użyła 
znacznej ilości amunieyi do  ostrzeliwania na­
szych pozycyj. Atak Rosyan. rozw ijający się pa 
wysadzenii miny przeciw wzgórzu Popielicha 
(na południowy zachód od  Drzeżan) rozbił: się.

Przy zajęciu rosyjskiego orzyczółka mosto 
w ego Toboły nad Stochodem w diiii* 3 b m , 
w padło av nasze ręce 130 oficerów, 9.500 żoi- 
aierzy, 15 dział, około  150 karabinów maszy­
nowych i minierek, jauo też Aviele narzędzi w o­
jennych wszelkiego gatunku.

Front, arcyiks-ięcia Józefa: Nic ncw ego 
Grupa..wo-j-sk marszałka Mackemsena: P oło­

żenie niezmienione.
Fi out m a  c e d o  ń «  k i ■ W e AArschodniej poło­

wie luku Czerny wzni^gał się chwałami działal­
ność artyleiyi. W  dolinie W aidaru od bomb, 
rzuconych przez naszych IctniKÓw, zapaliły się 
rozległe składy amunieyi

Pierwszy generalny kwatermistrz 
L u d e n d o r f f .

nasi/rojL. Możba Bobie wyobrazić liberalny ipaaw' 
slaiwiam, 'któiy z  juzynętą istoi (po tamtej stro^ 
uie rowowy a także w  kraju ma tajnych agera- 
:tówri. Vvcbec niego' sam rozkute flo (poboru <z ar­
tykułami wojennymi nie wystarcza —  ale co  
•wśród -wszcłifcich lókołieznośei wystarcza, to  wła­
sne państwo wo-narodowe poczucie.

si7najdujeany is-ię.tedy —  (kończy Naiumam —i 
A\oboc altornatywĄ'’: Zrzeczenie się polskiej ar 
mli, a lce  rzeczywisty początek państwa pol­
skiego <.

W sprawse państwo wego
j ^ y k a  R ? e m s 3 n K ie p e .

Koredpondent wiedeński s-Muneliener Noueste- 
NaolrrieliteiKr donosi z Wiednia:

'IMinistrowie aulstryaccy Urbaai i Be-mreithor 
zaiprkinili stalnowczo zarząd zrr.iązfku narodowo- 
nieniiecikięgo, iż gabinet hr. Cłam Martinlca 
zdecydowany jest przeprowadzić w  krótkim 
czasie rozporządzenie dotyczące języka niemiec­
kiego, jako państwowego, zmiany regulaminu 
Izby i podziam Czech pa  ouręgi i to  bez wzglę­
du na protesty stronnictw sl iwiańsiucł j groź­
by zrażenia mairda.ów ze strony kluou połu- 
dniawo-słowiańskiego.

Mimo (prz/śpiószomych prac celem wyodręb­
nienia Galicy:, wezmą posłowie gałicyjiący je­
szcze udział w nadchodzącej sesyi Rady pań­
stwa'. Zwołanie sesyi plauoAYane .jart .na począ­
tek maja. laba (posłóhY będzie ania-ła czas do 17 
Lipca, to  ijest !do dnia wygaśnięcia mandatów, 
dla załatwienia najipiliniejszych spraw".

Korosjpondenit sM! N. NachTi‘ch’ten« przewidu­
je, że" seisya będzie burzliwa.

i^emies a nastraja w  Paisce.
Frankfurt, 7 kwietnia. 

j-Franufurter Zeibung-." pisze:
»Znany paiblicyista, Fryderylt N a u m a r .  n. 

bawił niudaiwno iprzez kitka tygodni wr Pol«iM5 
i znajdował się tam jeśzc-ze w  -czasie, gdy  za­
częły d o  W arszawy nadchodzić pierwsze wia­
domości c  rew olucyi w  Petersburgu. Wkautee 
wyda Naumann dEiemniik te j podróże, a tym­
czasem zaczęło czasopismo »JIi!fe« drukoiwać 
p. t. »Nmve zagadnienia pańistiwowTe« jeden z 
■ustępów dziennika. Zaunjdmijeeię tutaj szereg po­
ważnych przestróg, ażeby nie traktować zbyt 
leidto odbudowy państwa polskiego i nie zwle­
kać tej sprawy

•»Wszystkie- wypadki w  Rotsyi —  powiada 
Naumann —  są oczywiście, w  Wansza-wie bar­
dziej bezpośrednio odczuwane, niż w  Niem 
ozecb, Gdyby nie b y ło  w  Polsce ok u pacji nie- 
mteckiej, te  kraj płynąłby wiśród wielkiego 'paji- 
du ruchu rosyjskiego. Liiber-alizacya Rosyi na-j 
leży do najgłębszych życzeń Bo-laków- -O ile i 
ponieważ pańlśwa koalicyi biorą udział w  lej 
'lib&raiizacyi, są one w ysoce  szanowane. W  tych  
dniach irewiolucyi rosyjskiej o d n o s im y  w  W ar­
szawie wrażenie, 'że telegram y w  obydw óch 
obozach przyjm owane isą a zupefcie odmienne- 
m i życzeniami; Nieni-cy (pragną wzmożenia, się 
chaosu w  Rosy:1, (większość P olaków  życzy  so­
b ie pOAVodzenia program u Bom y.

i»Bl? mas ważną jest przedewszystikiem ta 
oboRczno-ść, że w  Polsce nie chodzi wcale oj 
jakieś pospolite Usunięcie aktów, które można; 
dowolnie kaw ałek za kawałkiem  usunąć, • lu b . 
załatwić W rze jaik w  kotle. W znoszącą się idea; 
narodow a chce czegoś dożyć —  cizy to będzie 
dobre, ozy złe.

»..JHo stronie niomiockiej powstaje pyitanic, 
czy  armii polskiej można zaufać. W edle m oich 
w a żeń  sprawa ma się tak, że  armia ta  dla -nas 
pewna jest w  takim stopnia, av jakim jest naro­
dową. iróiak jest doibiyn żołniie-rzem', wypełnia 
swój obowiązek, ale ulega łatw o Kuggestyi, fali

dis kraju zssłe&la
Otraymujcmy kóinuiiikat następujący:
Kilkiiiniosięczno pertraktacje Wydziału kraj. 

■ 0  „Weptdeutsębe T'homasphoEpliat-Werkdu (ro­
dzina LcblutiosÓAy, jako w laccicielo t e r e n ó w  
w  ę g  1 io w y c h -z z a g ł ę b i a  k r a k o w-  
s k i e g o )  dopro,Y;vdziIy do pomyśLr.eg-o rvyni- 
ku. W  di.iu 31 marca b. r .  przyszedł bow.em w 
Wiedniu między pehromocnikam owej firmy, a; 
jmlnoimoiCTiikaimi W  y  id «  i a ł u k r a j o iw e g  o 
układ, zabezpieczający Gali cyi k u p n o  tych- ,  
ż e t o r e n u  wć Zawarcie stanowczego kontrak­
tu kupna i sprzedaży nastąpi w odpowiedniej 
chwili;

Teren, którego nabycie dla kraju zabezpie­
czył Wydział krajowy, obejmuje przeważnie w 
c a ł o ś c i  16 g  m  i n p -o w i a t u b i a- łs k i e- 
g o, 34 gmin pow. o ś  w" i ą e i m s k  i e g  o, 
tyleż gmin powdatu w a d o w i c k i e g o ,  20 
gmin powiatu c h r z a n o w s k i e g o ,  1? gmin 
powiatu k r a k o w s k i e g o ;  1 gminę powiatu 
p o d g ó x  s k  i o g o. Cała powierzclmia tego te­
renu AYjaiosi około 770 kilometrów kwaurato- 
wych.

Obliczenia rasobów węgda, dokonano przez 
znawców, na podstawie wyników 44 głębokich 
wierceń, wykazały, ze do głębokości 1000 m. 
Enajdujt się 46C0 milionÓAV tonn Avęgla o dobrej 
jakości, zbliżonej do przeciętnej jafc-ości węglai 
górnośląskiego, przączem przeważnie nie u- 
względjdono j/.okładów o  grubości mniejszej, 
niż 1 m. jam koi wiek i* takie pokłady nadają sie 
zwykle do ekiśploatacyi. Dodając dc tej ilości 
pokłady o grubości 50 otm do 1 metra, tudzież 
prawdop-odóbne zasoby wójpl. o pokładach mię­
dzy 1000 ni. a 120C m. głębokości, obliczono 
łączne- zapasy na 65000 milionów tonn

Znaczenie tej ilości uwydatnia, się na • tle 
przedwojennej produfccyi kopalń gai.cyjskich, 
które w roku 1913 wypronukow-ały okręgło za- 
ledwie 2 miliony tonn. W  obrębie monarchii 
austiyadoo-AyęgieTskiej nie znajduje się w je- 
dnem ręku zwarty teren o tak olbrzymieli zaso­
bach węgla i tak wielkiej powierzchni.

Jak się dowiadujemy, zamierza Wydział kra* 
j'0wy uitworzyć dla eksploatacji węgla k o n -  
s o r  c y  u  m  z ba n k ó w k r a j o w y c h. —< 
Pierwsze kopalnie powstaną w okolicy S p y t ­
k o w i c  w powiecie wadowickim. (Nie wątpi 
my, żc kraj cały przyjmie tę iiuormacyę, z naj­
wyższą radością i uznaniem dla Wydziału krt jo- 
wego. Prz. red.).

y tO ih n  reislaM

wali. SDoradyczne te glosy wzrosły znacznie, 
rzecz zrozumiała, po listopadowym manifeście 
dwóch cesarzy. W yczuć się daje w nich peAvna 
gorycz, iż wolnościowa Francya nie zdoDyła się 
na gest żaden, budaj słowny, i dała się tuk ha­
niebnie zdystansować dwom zaborczym, monar- 
chicznym państwom. Jakkolwiek bowiem tra­
ktować akt ten co do pobudek, przyczyn i do­
niosłości, nie dało się zaprzeczyć jedno, iż sprawa 
Niepodległości Polski została rzucona przez te 
mocarstwa na szachownicę gry światowej. Iż 
krok żaden, żadne nawet słowo odnośne, nie 
wyszły od aliantów, od Francyi, musiało być 
szlachetniejszym sercom francuskim oraz prze- 
dniejszym grupom rewolucyjnym istotnie przy- 
urc Tembardziej, że opinia włoska, wypowio- 
dzenia się samorzutne i w odpowiedzi na an­
kiety polskie, setek Iuazi wybitniejszych z naj­
rozmaitszych sfer społeczeństwa włoskiego, spe­
cjalne "'era:' wydawnictwa (nieraz luksusowe 
poprostu), kulturze duchowej łab historyi pol- 
sl "ej poświęcone, pozostawiły daleko w tyle za 
sobą to, co takaż inicjatywa francuska w tej 
mierze uczyniła.

To przykre uczucie popycha żywsze i młodsze 
umysły do zaznajomienia się nareszcie z tą Pol­
ską, a którą trzeba się dziś już liczyć bądź co 
bądź, do wykorzystania materyałÓAY, które "wzmo­
żona ruchliwość publicystyczna polska zdążyła 
w znacznej mierze od początku wojny na rynek 
światowy rzucie, bądź w artykułach dziennikar­
skich i broszurach najrozmaitszych stronnictw 
o rzeczach aktualnych (wydawnictwa vAgenccs

" Wyeuwuząca w  Moskwie „Gatót-a Polska,1* pł*. 
dajo w numerach z  dinia 15 5 16 marca, autenty­
czn y  -opis emokowy-ch wydarzeń., które się ro­
zegrały w  Petersburgu w  dniach od. 8 do  14 
marca.. Był te  pierwszy, rozstrzygający tydzień 
rew olu c ji rosyjskiej.

Już w e czwartek dnia 8 m a r c a  —  opow ia­
da wyroienionj" -dziennik —  ludwość dem onstro­
wała wieczorem -przclJ piekarniami, jednakże 
pulieya z łatwością rozpędziła demonstrantów.

Na£ajiitra, to  jest dnia. 9 m a r c a ,  już wcze­
sny m rankiem powstały rozruchy, k tóre przy- 
brały groźne lOzmiaTy. Ogromny tłun> przecią­
gał przez Noryiski Piospekt, niosąc czerw,me 
sztandary. PoJicya i zamdarmerya m e zdołała 
rapobiedz d-emcmsirai-yom. Około południa na 
placu przed dworcom Mikołajewskim izgr-omadził 
się tłum, liczący co  najmniej IG.(JOG głów . —■ 
[■rzeniTUjO rucli tramwaju i u r z ą d z o n o  
w  i c c na którym  m ów cy "wygłaszali m owy z< 
stopni ;’!'0anr.ika Aleksandra III. Tłum, roznęilzo- 
n.y p>rzez kozaków , nrzedo-s^al się stąd. na Newski 
Prospekt, gdzie k ozacy i  p o lic ja n ci r z u c i l i  
s i ę. n  a  ń z  b i a  ł ą b r o n i ą ,  raniąc kilkadzie­
siąt -osób. Tłum ruszył przed ginach Rally .miej. 
sklej i przez R eputację w ezwał prezydenta 
Leljanowa., ażeby wyszedł do niego. LcJjanow 
odmówił; ' K o z a c y  p o n o w n i e  r o z p ę ­
d z i ł  j  th jfit który po  niejakim czasie zebrał się 
na placu  kazańskim N adciągających kozakÓAA 
Avitank> okrzykam i: „ N i e c h  ż y j ą  k o z a
s y ! “ , obok  tego wołano: „ C h l e b a i  C h l e -
b a !“  Wireszci© dcrooiustranci rozeszli się.

W  cŁniu tym  Itedzlanieo, prezes Dumy, udał 
się d o  prezydenta; ówczesnego gabinetu, ks. Go- 
Licyna, k tóry  .postaaio-wił zayiołać nadzwyczajną 
radę, złożoną z  mhiistrów, 'prezjAndenta Dum y |

polonaises ds presse“ , Związku Demokratów Nie 
podległościowych. Polonii paryskiej „ Moniteur 
polonais'1 w Lozannie i t. p.), bądź w książkach 
i miesięcznikach historycznych (jak , j ’ aigU 
blanc“ Jana Kucharzewskiego i L. Janowskiego 
i t. p.), bądź wreszcie w cyklach wykładów 
w „Eculc librę des scienees politiquesu, jak 
n. p. Stanisława Posnera1) i mrych.

Nie przeszkadza to, oczyrdsta, pojawianiu się 
av prasie frarcuskiej takich jeszcze kwiatków 
wiedzy o Polsce, jak ten, który przed wojną, 
w roku jubileuszowym k sięca  Józefa, widzieli­
śmy w „M iroir", gdzie pod reprodukcyą pomnika 
Księcia był podpis: „le celebre geniral russĄ 
prinee Poniatowski?, lub ten, który niedawną 
z jakiegoś, nie pomnę, pisma „ Moniteur polcn 
nais“ (Nr 2) wyłowił: o z n a k o m i t y c h  wo« 
j O A v n i k a c h  p o l s k i c h  „des DombrowsH , 
des Smrorow, des Poniatowski11. Kwiatki taki( 
nieprędko zaginą, zwłaszcza, iż zachodzi obawa, 
czy nie są świadomie, przez pewne wprawnf 
w mącemu opinii; a niekoniecznie czyste ręce 
sztucznie hoaowane.

')  Wykłady St. Posnera: o niezależności ekonomiczne; 
ziem poLkieh, o wirtkalh o niepodległość i o stosunkach 
politycznych w trzech zaborach, zebrane są właśnie w wy- 
mienmnej już książce p. t. „L a Pologne Chier et dc de-, 
main", wraz z obfitą bibliografią.
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Rady państwa, pMazyldenia miasta I p±azesa pe- 
teretransikiego ziemsbwa. Są dworny, ze ^transenia 
ippw ódowane zostały brakami aprow  J&cyi i że 
bodzie je  możina zażegnać oddaniem spraw żyj 
wn-ościowpyeh w  ręce gminy, ilada i rstaraewiła 
w  tej sprawie przedłożyć Dumie nazajutrz pio- 
ijekt ustaiwy d<? nałyebm iastowego uchwalen a.

W  n o c y  z d n i a  0 na 10 m a i  o  a  rwąc 
■Wzmocnił sw oje środki ochronne, p -im ędzy m- 
nem; zarządził ustawienie na dachaoh ikaiaMnów 
raasEynowydi. W  d n i u  iO m a r c a l d ’ e m o » -  
B t r a n c i z a c z ę l i  o r g a n i z o w a ć  s i ę .  
W ybrano osobne komitety, do który cli •^wystą­
piły orgarizacye rcboinic-ze, obok 'tego wybra­
no r a d ę  d e l e g a t ó w  r o b o t n i c z y c h  
dla kierowania ruchem. W ieczorom  w o j s k o  
E t r z o 1 a ł o na placu Kazańskim d o  ludu, ra­
niąc lab zabijając kilkadziesiąt osób,

Zapowiedziane w dniu 9 marca posiedzenie 
Dumy odbyło się rzeczywiście w  sobotę dmia 10 
marca. Duma uchwaliła, ażeby koi.nsyo: miej­
ska i ziemska op .acow ały projekt orgar.iaacyi 
samorządu i przedłożyły go  Dumie dnia 19 mar­
ca. Rząd uczynił więc ustępstwo, ale i tutaj za­
rysowało się przeciwieństwo pom iędzy nim, ; 
przedstawicielstwem narodu. Rząd chciał spra 
wę ograniczyć wyłącznie do aprowwaoyi Pe­
tersburga, z-a-s Duma chciała refom .ę rozszerzyć 
na całe państwo. Gabinet ks. Golicyna mie zda­
wał sobie sprawy z powagi położenia i zamy­
ślał skrycie r o z p ę d z i ć  D u m ę ,  A  właśnie 
—  ja k  wspomnieliśmy — rueh rew olucyjny za ­
czął organizować się.

Około godziny 1 po  południu dnia 10 m a r ­
c a  przybyła do Dumy d e l e g a c y a  35.000 
ż ir je w o  i t o  w a r t y  cdi ż o ł n i e r z y .  Prezy­
dent Dumy, Rodziaaiko, zawiadomił ddegacyę, 
że dawny rząd zostanie usunięty, w  ozem Duma 
weźmio jak  najżyw szy wdział, atoli do tego po­
trzeba porządku i  spokoju.

W  n i e d z i e l ę  d n i a  11 m a t  d a  nastrój 
rew olucyjny tak silnie ogarnął stolicę, ze Ro- 
clzianko wysłał do cara telograim uonoszący mu 
ó  groźnem położeniu.

W  dniu 11 m a r c a  punktualnie O pólwc-ey 
zorganizował się ostatecznie K o m i t e t  W y ­
k o  n a  ar c z y  D u m y  P a ń s t w o w e  j, do 
którego weszli Rodzianko, Kiereńskij, Ozcbeir 
erzo, S-zulgim, Miiukow, Karmiło w , Kon o wałów, 
DmRri.uk onv, Rzcwskij, Szydłowski, Niekrasow 
i Lw ow.

Drugtj, d e p e s z ę  d o  e e s a r z a w  ysłał Ro- 
'dzia.iko nazajutrz 'dnia 12 marca w słowach je ­
szcze wyraźniejszych i  imtarczuwr.szych, ruch 

bow iem  przybrał już wyraźne kształty r e  w  o-
11 u c y j n e. -Zrana zebrał się» ma posiedzenie 
■nadzwyczajne konwent seniorów i1 zapoznał się 
s  p od.pls.naiy m w  E bi» 10 w  kwaterze głównej, 
a kontrasygnewanym przey ks. Golicyna uka­
zem. o r o z p u s z c z e n i u  c i a ł  p r a w o -
i  a w o z y c h. Izby miały być zwołane w  ter­
minach -zależny oh o d  w ypadków , nie później- 
ezynr. jednak, jak  kwiecień b. r. K o m  w e n t  
s e n i o r ó w  p o  r a z  p i e r w s z y  w c h o d z i  
. na  d r o g ę  n  i e 1 e g  a i n ą i  p o s t a n a w i a ,  
I j y p o s ł  o  w i e  s i ę m i o  r o z j e ż d ż a -Ii.

Równocześnie Rada delegatów  i uJotałczych 
została na  now o zorganizowana w  ten. sposób, 
że w e s z l i  d o  a i i e j  d e l e g a . c i  r o b o -  
tn ik ó w i  ż o ł n i e r z y ,  Dnaal3 marca we 
w t o r e k  ukazały się odezwy R ady deleg. robo- 

_tnlczych, jak. i K o m i t e t u  w y k o n a w e z e -  
g  o Diuny .Ostatni siłą rz czy, wbrew pioezątko- 
wej dyrektywie, przeobraził się w  ktotny r z ą d  
t y m c z a s o w y ,  który objął kierownictwo 
wszystkiem-i dykasieiyam i rządowemu Siły i 
znaczenia dodały mu zgłaszające się wciąż n o­
w e o d d z i a ł y  w  o  j s i  a-, cara z częściej z jar 
wiające się już W całym  swym skłaazie, z  ca ­
łe m fewfciu dowództwem. Zapobieżenie oezorgani- 
zacyi arnńi stało się g ł1 *wnem zadaniem Kom ite­
tu. Potrzebę urgunizacyi, ładu i spokoju podifcre- 
ś M j wciąż w  EoznycJi pzem ów ieniach  d o  odU 
dziaiów wojsk owy cli RodzianJeo i Milukow.

ł Tsuwanie dawnych władz, ai esztowania d y ­
gnitarzy, obsadzanie gmacliów rząoowycb roz­
począł now y rząd w  p ,, ,n i e d  z i a  ł e k  d n i a
12 marca. Prezydent gabinetu ks. Golieym dnia
13 marca o godzinie 1 p o  południu zawiadomił 
now y rząd o  zbiorowej dym isyi sw ojego gató- 
netu.

Gnia 24 ma.T c a  przewrót poiltyczny w  Pe- 
lersburgu był dokonany.

Uwolnienia polskich więźniów 
polftyczrsyGf? v«? Rosyi.

„Eclio Polskie11 z dnia 19 marca donosi:
Patronat więzienny Komitetu Polskiego zareje­

strował i zaopiekował ję następującymi •więźnia­
mi, wypuszczonymi z więzień moskiewskich w’ 
pierwszych dniach rewolucji w  Moskwie: 

Andrzejczak Feliks (skazany aa 20 lat); Brona 
Józei (20 Lat katorga); Bamaczkowski Jan (Frak 
1- P. S. 15 lat); Bzowski Szymon (Fralkcya P. P. 
S. katorga dożywotnia); Czarkowski Bromisław- 
(Frakcya P. P. S 12 lat); Czerwiński Aiul.-z.oj (Frak- 
cya P. P. S. 15 lat katorgi); Czerwiński Kazimierz 
(Frakcya P. P. S. 11 lat katorgi); Dobomewtcz Jó­
zef (Frakcja P. P. S. 20 lait katorgi); Dym'owsiiu 

. Tadeusz (konfederacja 2 lata); Dzierżyński Feliks 
(soc. dem. Król. Polali i Litwy 6 lat); Dowejko Wik- 
Jlor (8 lat katorgi); Fijałkowski Jam (katonga do­
ży lwio®;1 a); Formeister Aleksander (20 łajt); Grzy­
bowski Aleksander (Frakcya P. P. S. 10 lat); Je­
sionek Stanisław (liYakcya P. P. S. 20 lat kator­
gi); Jagodziński Piottlr (Frakcja P P. S. lożywo- 
Lńt) w»ęz,ieańe); Kanadys Stanidiaiw (Drak. P. P. S. 
bez -vyrok.il, w rrięziemiu śkdczem 2 lato); Kcskow- 
&!o rryain (bez wynokM); Kirystor Jan („Mścicie­

l i  lat^katiOTgi)-, Kuna *Szyrruon (6 katorgi i  owie- 
dlenii“ ); Krz ywina Józel (bez wyiofeu); Klioncr Ju­
dei, Iitlwińsk Bolesław (lA-akeya P. P S. 20 lat); 
Marszami Mikołaj 'dożywoKmie iwięzieme); Mrwzik 
Grzegorz (4 Lato katoiigi); Nestenowicz Jan (Frak- 
eya) P. P. S. 15 lat); Ow,czarek Zofia (Frakcya P. 
P. S. — zamacn na Sfcałkma, więzienia dożywdtnie); 
Ochel Tomimz (katorga dożywoiOńa); Okumewski 
Andrzej (soc-. dom. Król. Dolsk, i Lifiwy, bez. wy­
roku); Pakosza Marcin soc. dem. Król. Polok, i 
Litwy, bez wynoku); 1'eitiarz Józef (Frakcya P. P. S. 
15 lat karoagi); Pieprzyk Abram (12 lat katorgi); 
PiOckocański SianisaRv (Frakcya P. P S. 15 lat Ka­
torgi); Rogiński Aniomi (Eser, 15 lat a<.atoirgi); Reist 
■Runa (lewica P. P. S. 6 lat); Sulikowska Emil, Szare 
Fraamisizedt (soc. rew. 20 lat katorgi); Szlaski Ro­
man, Szatloowski Teofil (Fraloojto P. P. S. 20 lat 

■ katorgi); Szwalbo Mtdżcsz (8 lat katorgi), S^cimaru: 
pinkus, Smolski Jerzy (L. S. D. bez wyroku); Trą-

bińfiild (P. P. S. FLakeya, 20 lat katorga); Wośku 
Jaua (Frakcya P. P. S. ló  lat katorgi); Witkawsiki. 
Mtdbal (Frakcya P. T. S. beo w y  rolko j; Wulozjń- 
ski Francasze'1' (P. p . S. 15 lat); .Wysziogrodzk 
Igmaicy (10 lat).

Słony Zjednoczone o PiamMu.
W  cbwili. g d y  prezydent WPson wypowiada 

WEnaosłe słowto o  ■ opiece nad małym’ uiauodamd, 
rówuoozo.sr ie trwają Stany Zjednoczone w  na­
der niechliibuyun dla .uch zatargu % Kolumbią, 
w  którym  korzy sta-ją nie z  prawa, łoca a prae- 
mney. Gdy Stany Zjednoczono przystąpiły dc 
oudlowy ‘kanału przez przesmyk panams'ki, roz­
poczęły z Kolumbią rokowanis a  sprzedaż pa­
sów  ziemi po obu st-rouach kanału. Kolumbia 
•zgadzała się na to, ponieważ obiecywała sobie 
także d la  sw ojego kroju  znacznytoh korzyści 
gospodarczych z bezpośredniej kioniunikacyi 
mięaizy dwoma ocean a.mj. R,ząd kolumbijski za- 
iworł tedy z  IJnią Kontrakt o  sprzedaż, tego ku 
■wałka lądu i przedłożył go sw ojej reprezeuta- 
nyi narodowej d o  ratyfifea.cyL Ałe rokowania 
o  ratydikacyę przewlekały się i  ówczesnym pre­
zydent Unii straciwszy cierpliwość, zatełegra 
fował rządowi kolumbrjskiicimiL, że kontrakt mu 
si b yć natychmiast przyjęty, a lbo Kolumbia 
■tego pożałuje. Mimo to  kongres kołumbijski 
■oduoezył się, nie zatwierdziwszy Komitraktu.

W  niedługi czas potem Unia spełniła e.w 
groźbę. W  prowincyi Panamie^ najbardziej na 
pótnoa wysuniętym zakątku Kolumbii, wybu- 
dhła rewolucya, a raiczej jeden, a tych wielu dzi­
wacznych, satucauyoii ruchów, które pod  sz-uin- 
nem mianem -rew olucya* coaaz, to wybuchają 
w  różnych republikach am ciybanskieb. Kilka 
uzbrojonych band zebrało się, obsadziło gmach 
rządow y i ogłosiło tę prowincyę za. niepodległą 
republikę. Pierwszym, który zatknął flagę no­
wego państwa, -był pewien .amerykański oficer. 
W krótce potem  zarzuciło na wybrzm u Panamy 
Kotwico kil‘K'a olcrętów^ bojow ych Pnid i  wysłało 
sw oje załogi w  głąb  kraju. Gdy w  kilim, dni pó­
źniej nadciągnęły wojska, kolumbijskie, na gra­
nicy Panamy wstrzymał je  zakaz Stanów Zje- 
dinoezonych, które ośwdadezyły, że w  razie po­
trzeby będą swoją siłą zbrojną bronić niezawi­
słości now ego państwa. IV zamian za to pOipar- 
cie republika panams-ka oświadczyła gotow ość 
przyjęcia kontraktu, z  którego ratyfikowaniem 
zwlekał fcongre® Kolumbii. Unia otrzym ała całą, 
strefę kanałową i wszystkie potrzebne jej kon- 
cesye, a madito praktycznie w  niezem nieograni- 
jzon y  protektorat nad republiką panamską.

Kolumbia musiała się temu bezczynnie przy- 
patryw ać, a nad je j papierowym protestem by- 
łaby historya ja k  irad wtielu kiiiieani dawno juz 
przeszła d o  porządku dziennego, głdyby tymcza­
sem z tego zatargu aue by ły  urosły niemiłe prze­
szkody dla panameryfcańskioti dążeń Urii. —  
W kilka lat po owej sztucznej rewolucyi ówcze­
sny sekretarz państw a  Unii, Iloot, roczął z  w iel­
ką energią, zręcznością i nak'nocni środków 
pracować ok oło  złączenia wszjastkich amery­
kańskich republik. Jego program zapowiadał 
bezwarunkowe równouprawnienie wszystkich 
ezłunków związku. A le południowa Ameryka 
ż y w ik  iiieulność, brała wprawdzie ad d a ł w 
panaiiiieryłcańsłdcłi kongresach, refficlucyacii, ak- 
oyach i  urocE.ystościach, łeoz niechętnie i  jakby 
pod przymusom północnej siositizycy. Jednym 
z najmocniejszych argumentów tej nieufności 
byld od  roku 1903 pogwałcenie Kolumbii. —  
W  W aszyngtonie postanowrono ■ustatecznie ja- 
lroś ten b łąo naprawić., Kierownik » Biura Pan- 
amei yliańskiego«, organizaoyi na. pozór m iędzy­
państwowej, lecz w  praktyce służącej interesom 
Unii, w ciąż nalegał na to, aby a ferę z Kolumbią 
załagoebić, jeżeli1 Unia ma pozyskać Amerykę 
południową i  środkową d k  swoich płanów. 
Wdrożuiuo też 'kroki ku temu, a‘le zamiast zwro­
tu zabranej piowimcyi, ofiarowałŁo Kolumbii 
orlflfźkodOwanie, które irn teraz w ynosić 25 mii 
dolarów. Te starariia rozpuczął jeszcze prezy­
dent Taft, a  prowadzi je  dalej W ilson, lecz se­
nat Unii udaremniał dotąd tę ugodę i  właśnie 
niedawno znowu odrzucił żądania Kolumbii co 
d o  odszkodowania. Ciekawe jest i to, że g d y  K o­
lumbia zaproponowała przed łożeń io sporu sądo­
w i rozjemczemu, Unia na te się nie zgodzda, 
Stoi to  W jaskrawej sprzeczności z  głoszoną te­
raz przez W ilsona zasadą sądów  rozjemczych 
w  sporach międzynarodowych.

Z życzeniami świątecznemi. Gdy zabrzmi Zy- [ netk i Franek w krainie ouaów< W  poniedziałek 
gmunt na Wawelu, spiżowe dźwięki jego rozpłyną po południu palryotyczna sztuka A. Urbańskiego 
się tylko pozornie w powietrznej dali. Każde ude- *Pod kolumną Zygmunta*, wieczorem »Ivrółowa

"5-iecie T. s. L. i 3 Kła;.
Przygotowani’’, do uroczystości 3-ciomajowej i 

połączonego z nią dwiudzi^&toipieciotccia 'postąpiły 
już znacznie naprzód W  Krakowie j .we Ewowie 
program już jest prawie gotowy. We Lwowie uro­
czyste nabożeństwo celebrował będzie ksiądz arcy­
biskup Bile z carski, kazanie wypowi ‘ ksiądz arcy­
biskup Teodorowicz, odczyt wygłosi prof. dr Jan 
Kasprowicz W  Krakowie urządzoną będzie uroczy­
sta Akademia, której punktem kulminaryjnym bę­
dzie odczyt b. rektora lwowskiego unBrersytetu, a 
od paru lat prof krakowskiej wszecimicy księdza 
dra Jana Fijałka p. t. „Praca oświatowa T. S. L. 
na tle dziejów oświaty narodowej w PoLsce“ .

Zarząd główny T. S. L. wezwał wszystkie Koła 
1". S. L, w kraju, aby tegoroczny obchód majowy 
przygotowały ze szczególną troskliwością.

Nalepka na olana jest już go-uową: przedstawia 
orła malowanego n-a sztondarreh wojsk polskich, 
prowadzonych przez Stefana Batorego pod mury 
Kremla. Odznaki papierowe i metalowe ukażą się 
w dniach najbliższych Dobiegają końca przygoto­
wania do rozsyłki list i odezw składkowych i  roz­
syłka wydawnictw T. S. L,

Zarząd główny T. S. L zwraca się publicznie do 
działaczy i przyjaciół T. S. L. z prośbą o nadsyłanie 
adresów dla chcących się zająć zbiórką na listy, a 
także o nalepki, odznaki 5 wydawnictwa.

W Krakowie po świętach odbędzie sio zebranie 
obszerniejszego Komitetu pań i panów dla zorgani­
zowania zbiórki na miejscu.

Kronika,
Kraków, 7 kwietnia.

Ostatni P' ted świętami numer >Nowej Reformy* 
ukaże się dzisiaj po poiudniu o  zwykłej porze.

Ekspedycya »Nowej Reformy* (ulica s v. Anny 
1. 3) uprasza o odbieranie dziennika do godziny 
6 wieczorem, gdyż później biura administracji bę­
dą zamknięte. *

rżenie serca jego odezwie się głośnem echem w ka- 
żdem sercu polskiem, jak daleko sięga ziemia na 
sza. W  owrej chwili symbolicznej popłyną życzenta. 
z miasi i siół do rowów strzeleckich- i na odwrót, 
popłyną także w dal za oceany do ziomkuw na­
szych. Życzenia dobrjch, godnych świąt-.

Redakcya * No w ej Reformy« zasyła je  swoim 
czytelnikom, przyjaciołom i korespondentom, w szy­
stkim ludziom dobrej woli: ^AJJelujal*

Wielki Piątek. Przez cały dzień wczorajszy od- 
hywały się pielgrzymki po Bożych Grobach. Ko­
ścioły kiakowskie parafialne i klasztorne z dawna 
posiadają swojo tradycyjne sposoby okazałego, a 
zarazem pięknego urządzania Bożych Grobów. To 
też pobożni w czasach pokojowych nawet z dal­
szych stron przybywali do Krakowa, aby uczestni­
czyć w pobożnych pielgrzymkach.

Zarządy kościołów krakowskich, mimo bardzo 
ciężkich warunków, i w tym roku uczyniły wszy­
stko, ażeby Boże Groby ozdobione były jak naj­
okazalej. Na ogół jednak z powodu braku i dro 
żyzny świec, oświetlenie miejsc, wyobrażających 
groby Chrystusa, wypadło skromniej, niż po inne 
lata

Najpiękniej urządzone są groby w kościołach w 
pródmieściu. Z tradycyjną okazałością urządzone 
są groby: w kościele N. P. Maryi i w katedrze na 
Wawelu, w kościołach: OO. Kapucynów, 00 . Fran­
ciszkanów, PP. Felicyanek, 00 . Dominikanów", 
św. Krzyza, św. Piotra, św. Anny, św. Barbary, 
00. Reformatów, 00 . Karmelitów. 00 . Pijarów* 
00 . Jezuitów i t-. d.

Przy grobach w kościele Maryackim, śwn Pio 
tra i 00 . Karmelitów stoi straż honorowa wojsko- 
wa, przy grobie w kościele św. Flori ana krakow­
ska ochotnicza straż ogniowa.

Wczoraj po południu odbyła się z kościoła Ma- 
ryaekiego błagalna procesya, prowadzona przez 
ks. biskupa Sapieho. Wzięły w niej tysiączne rze­
sze wiernych.

W pielgrzymkach wczorajszych, prócz ludności 
cywilnej, odbywali także pielgrzymki po Bożych 
Giobach liczni żołnierze, pełniący służbę w Kra­
kowie. Pielgrzymki te odbywać się także będą w 
dniu dzisiejszym.

Dzisiejsze wielkosobotnie nabożeństwo składa 
się z wielu religijnych obrzędów, które od pierw­
szych wieków chrześcijaństwa w kościele się za­
chowują Rozpoczyna się nabożeństwo święceniem 
ognia, następnie Paschału, to jest wielkiej świeci’ , 
wreszcie kapkiiii dokonują święcenia wody dc 
chrztu.

Po odśpiewaniu litanii do Wszystkich świętych,’ 
odprawia kapłan mszę świętą. Podczas *Gloria« 
odzywają się organy’ i wszystkie kościelne dzwony 
na znak radości mającego wkrótce nastąpić Zmar­
twychwstania Chrystusa. Po nabożeństwie rozpo­
czyna sie ubieranie świątyni i przygotowanie do 
najuroczystszego obchodu świąt Zmartwychwsta­
nia Pańskiego.

Plenarne posiedzenie Rady przybocznej Centrali 
krajowej dla gospodarczej odbudowy Gaiieyi od­
będzie się we czwartek, dnia 19 b. m., o godzinie 
10 przed południem w sali obrad Towarzystwa roi 
niczego w Krakowie przy placu Szczepańskim

Kontrola uwolnionych od słuzcy wojskowej 
Magistrat krakowski ogłasza:

Wszyscy uwolnieni od służby wojskowej bez 
względu na to, czy są uwolnieni na czas oznaczo­
ny łub nieoznaczony, mają w celach kontroli zgło­
sić się w gminie zamieszkania w celach kontroli. 
Zgłoszenie należy uskutecznić w czasie o d  d n i a  
10 d o 22 k w i e t n i a  b. r. i przynieść ze sobą 
wszystkie dokumenta, znajdujące się w ręku obo­
wiązanych do zgłoszenia się, a więc n. p. ostatnią 
kartę legitymacyjną, oraz kartę uwolnienia

Zgłoszenie ma się odbyć o s o b i ś c i e  i tylko 
w wyjątkowych wypadkach można to uczynić tak­
że przez zastępcę (członka rodziny, lub clilebo 
dawcę).

0  dokonanem zgłoszeniu wyda gmina obowiąza­
nemu do zgłoszenia się urzędowe poświadczenie.

Uwolnieni są od tej kontroli'* funkeyonaryucze 
dworu, państwto i krajów (urzędnicy), osoby, za­
trudnione w przedsiębiorstwach dostaw dla armii, 
w przedsiębiorstwach górniczych, oraz innych 
przedsiębiorstwach, uznanych za należące do 10 
grupy ministerstwa wojny, wreszcie funkeyonaryu- 
sze kolei żelaznych z wyjątkiem tramwajów

Za niezastosowanie się do tych zarządzeń będą 
nakładane surowe kaay według obowiązujących 
ustaw i przepisów.

Uwolnienia wszystkich tych osób, które w ciągu 
wymienionego powyżej czasokresu nie uczyniły 
zadość obowiązkowi zgłoszenia się, tracą swą sku­
teczność z upływem ostatniego dnia tego czasokre­
su. Osoby te por.ołuje się niniejszem na dzień 80 
kwietnia 1917 roku do służby wojskowej; w razie 
niejawieuia się do szeregów, staną się one winne 
przestępstwa, lub zbrodni niezastosowania się do 
wojskowego rozkazu powołującego.

Także lo osoby, które nie zgłosiły się z powodu 
jakiejś nieprzezwyciężonej przeszkody, są obo­
wiązane do jawienia się dn szeregów w dniu 3C 
kwietnia b. r. Jeżeli istnienie odnośnej przeszkody 
zostanie bez zarzutu wykazane, mogą być osoby 
te jednak na osobną prośbę puszczone znowu na 
czasowy urlop, ikoro ich ponowne uwolnienie jest 
konieczne ze względów publicznych, a dotycząca 
prośba zostanie poparta przez właściwą polityczną 
władzę' powiatową.

Ofiarność żołnierzy polskich. W  tych dniach 
otrzymał zarząd główny na cele oświaiowe Towa­
rzystwa Szkoły ludowej 200 K w papierach piątej 
austryackiej pożyczki wojennej od 6 kompanii po 
lowej 32 pułku obrony krajowej {nowosądecki). — 
Jest to jeden z licznych przykładów pamięci żoł­
nierzy naszych o pracach poza frontem.

Teatry miejskie w święta. W obydwa dm świąt 
grają teatry miejskie dwukrotnie: po południu
i wieczorem. — Scena im. Juliusza Słowackiego 
wznawia, w pierwsze święto po południu znakomi­
tą komedyę B. Shaw!a: »Piginalion« z p. Leonar­
dem Bończą w kreacyi tytułowej. Popisową rolę 
kwieciarki gia p. Irena Solska-Grosserowa, a Alfre­
da Doalittes po raz pierwszy u nas p. Ferdynand 
Feldman.

W obydwa dni wieczorem, a także i do końca 
tygodnia, »Kaiigula« R. Rostworowskiego z p. 
Stanisławskim w roli tytułowej. Świetny reżyser 
tej sztuki wystąpi w  kreacyi *Kaliguli« cztero­
krotnie w tym tygodniu, dublując ją z dotychcza­
sowym. odtwórca p. Bończą. TV roli LoBi występu­
ją na przemian: panna Łuszczkiewicz jutro, a pan­
na Turowicz w poniedziałek. W drugie święto po 
południu doskonała komedya W. Sardou: »Nasi
najserdeczniejsi*.

T e a t r  l u d o w y  występuje też jutro z at-ra- 
kcyjnem wznowieniem ^Twardowskiego na Krze­
mionkach* J. N. Kamińskiego, po południu »Ja-

przedmieścia
Nowa sztuka A. Nowaczyńskiego. V, połowie 

kwietnia wystawia teatr im. Juliusza Słowackiego 
nową sztukę autora »Cara Samozwańca*. Będzie 
nią czteroaktowy dramat pod tytułem: »Fułaski w 
Amerjce*, opiewający współudział barskiego bo­
hatera w walkach o wolncść Stanów Zjednoczo­
nych Prace wstępne nad wystawieniem nowości 
Nowaczyńskiego już sic rozpoczęły i będą prowa­
dzone w intensywnem tempie, sztuka bowiem wy­
maga pokonania licznych trudności i bardzo sta­
rannego przygotowania dekoracyjnego i lcostyu- 
mowego. »Pułaski w Ameryce*, podobnie, jak *Iva- 
ligula«, pierwsze światło kinkietów’ ujrzy na sce­
nie krakowskiej.

Koncert Towarzystwa Muzycznego odbędzie się 
w najbliższą niedzielę po świętach dnia 15 b. m. w 
sali s-Sokola*. Solistą koncertu będzie p. Seweryn 
E i s e n b e r g e r ,  profesor najwyższego kursu for­
tepianowego wr naszem konserwatoryum. Wybitna 
jego działalność pedagogiczna, jak chiubne wystę­
py w poprzednich koncertach, zwłaszcza na wie­
czorze Chopinwosldm i Bęethorenowskim. zjedna­
ły mu ogólne uznanie, to te-ż najbliższy kon­
cert niedzielny ściągnie niezawodnie tłumy słucha­
czów. Program, ułożony ze znajomością stylu 
i ze smakiem artystycznym, obejmuje Chopina So­
natę B-moIl, Brahmsa Sonatę! F-mol! op. 5 i cykl 
fantazyj Schumanna pod tytułem: »Ereisleriana*,' 
najpoetyezr.iejsze' dzieło i najbardziej charaktery­
styczne dla Schumanna, jako typowego przedsta­
wiciela romantyki, Bliższe szczegóły w afiszach.

Pogotowie ratunkowe nie narzucało' się publi­
czności z kwestami i kwiatami, pomimo, że, pra­
cując dla wszystkich warstw naszego miasta, zar

istota, przeniknięty jest jedyną myślą: jaknaj
szybszego dostania się do sklepu. Sklep poiert 
^ogonek* calemi dzwonami, które po wyjściu z{ 
sklepu giną dla macierzystego »ogonka« i stają 
się samodzidnemi indywiduami.

Duchowe właściwości s ogonka* określone są 
przez jego aspiracje: zupełnie poziomy jest »ogo', 
nck* chlebowy lub mączny. jeszcze Dardziej wul­
garny rogonck* ziemn.aczańy, jako dążące do za 
spokojenia li cidesno-żołądkowyeh potrzeb: o wie

sługuje w Ocalej pełni na dobroczynność publiczną, 
zwłaszcza dziś, gdyż przy znanej drożyźnie leków 
i opatrunków walczyć musi więcej, niż kiedykol­
wiek, z trudnościami.

W celu przyjścia z pomocą Pogotowiu, zarząd 
znanej powszechnie restauracji D r o b n e r a  przy 
placu S7.czepańskim postanowił przeznaczyć do­
chód z koncertów wj’bornej orkiestry cenionego 
skrzypka p. Wassermanna w pierwsze i drugie 
święto Wielkiejnocj’ na cele Pogotowia i dlatego 
w dniach tych będą sprzedawane bilety wstępu po 
1 K. Ilozsprzedaży biletów podjęło się uprzejme 
grono dam, uproszonych przez Pogotowie ratun­
kowe. Zaznacza się, że, prócz opłaty za wstęp, nie 
będzie żadnej tak zwanej *karoty«.

Wykład profesora dra Jana Bołoz-Antoniewicza 
pod tytułem: ^Klasycy i romantjcy wobec sztu­
ki*, z powodu choroby prelegenta odłożony.

Na loteryi artystycznej w dniu 1 b. m. wygrały 
następujące losy Nr 37 G6 67 95 106 108 112 212 
238 268 274 286 312 326 341 367 379 392 394
402 443 457 459 531 534 535 579 611 614 615
638 650 653 676 679 680 709 732 745 762 7
894. — Z tych dotąd nie odebrano: Nr: 268 274
28G 312 394 457 531 638 709 762 i 797. Obrazy, 
za zwrotem dotyczącego losu, oraz lornetkę, pozo­
stawioną w sali Saskiej, można odebrać pod adre 
sem: Dr B o g d a n i k ,  ulica Batorego 1. 25, I. p., 
między godziną 2 a 3 po południu.

Maurycy Roaenthal w Krakowie. Zapowiedź 
koncertu tego znakomitego pianisty podziałała 
u nas niemal sensacyjnie. Ruch w kasie zamówień 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego niezmiernie 
ożywiony. Koncert odbędzie się w piątek, dnia 
20 b. m|*w sali »Sokola«. Program, poświęcony 
romantykom, zawiera, jako punkt kulminacyjny, 
Brahmsa warjacye na temat Paganinfego. Jest to 
jeden z najtrudniejszych utworow literatury forte­
pianowej, zaś Rosenthal był pierwszym jego wy­
konawcą ną estradzie koncertowej wogóle i do 
tej chwili dzierży palmę pierwszeństwa, jako nie­
zrównany interpretator tych waryacyj. Poza tęm 
są w programie: Brahmsa sunata, liryczne drobia­
zgi Mendelssohna i Schumanna, w końcu cykl poe­
matów Chopinowskich.

i Czwórka*. — Wiosennj’ przegląd wystawy 
»Czwórka* (ulica Sienna 1. 2) stanowo prawdziwą, 
atrakcyę. 'Wystawa ta cieszy się niezwykłem zain­
teresowaniem — należy’  bowiem do najbardziej 
udatnych w ostatnim czasie. IV obecnym przeglą­
dzie  biorą udział artyści-malarze: Arentowicz, Fa­
łat, Filipkiewicz, Kamocki. Karpiński, dalej Augu­
stynowicz, Markowicz, Stasiak, Czajkowski, Sty­
ka i wielu innych. Ponadto na wystawie znajdują 
się dzieła Juliusza Kossaka, Wyspiańskiego, Sta­
nisławskiego, Ajdukiewicza.

Śniadatró dla dziecs szkolnych Przedwczoraj 
w magistracie krakowskim odbyło się pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta R o 11 e g o posiedzenie 
wj’działu Towarzystwa opieki nad młodzieżą 
szkolną. W obradach wzięli udział: prezesowa To- 
wTarzjrstwa Stanisławowa hr. Wodzicka, rektoro- 
wa- Kostanecka, delegaci Rady miejskiej: dr Lu­
dwik Schneider, dr Rafał Landau i p. Better z Pod­
górza, następnie lekarze szkolni i sekretarz magi­
stratu dr Batko.

Fizyk miejski, dr J a n i s z e w s k i ,  złożył spra­
wozdanie z dotychczasowej akcyi rozdawania śnia­
dań dzieciom ezkoinj-m. Na ten cel Rada miasta 
Krakowa uchwaliła — jak wiadomo — 100.006 K. 
Ciepłej zupy rozdano 3.823 dzieciom we wszyst­
kich 50 szkołach miejskich. Śniadań dostarczają 
miejskie? kuchnie obywatelskie, a clileb piekarnia 
miejska. Dotąd wydano 137.6S8 porcyj śniadań. 
Towarzystwo zamierza akcyę tę prowadzić do koń­
ca czerwca b. r., a następnie podjąć ją po wal.a- 
-yaeh.

Po przeprowadzonej dyskusji, w kiórej zabie- 
Tah głos: St. hr. Wodzicka, rcktorowa Kostanec­
ka, dr R. Landau i dr Schneider, przyjęto do wia­
domości sprawozdanie dra Janiszewskiego, poczem 
wiceprezydent R o 1 1 e podziękował wydziałowi 
i wszystkim osobom współdziałającym za skute­
czną pracę dla dobra ubogich dzieci szkolnych

Ogonki świąteczne. Zbliżanie się świąt, które 
wzmagają apetyty  i zapotrzebowanie, wpłynął 
znakomicie na zwiększenie się wszelkiej kategoryi 
krakowskich iogonków«. Dziwne bowiem te stwo­
rzenia, plód wojnj’ , bliżej' jeszcze pod względem 
przyrodniczym nie zbadane, mają tę. właściwość, 
że wspaniale wzrastają i rozwijają się w. środo­
wisku i atmosferze odczuwanych braków, podczas 
gdy dosyt poprostu je zabija.

Świąteczne ogromne »'ogonki« wyrastają przewa­
żnie z drzwi sklepów spożywczych i ruchomym 
wężem wiją się wzdłuż nrnrów po chodniku lub 
ulicy. Charakter ich zależy od dzielnicy: niezmier­
nie ruchliwe i gwarne są. na Kazimierzu, spokoj­
ne i cierpliwe na placu Jabłonowskich, nerwowe, 
lecz z o*icieniem pewnej dysiynkcyi ma ul 
skiej przed Związkiem urzędników.

le już szlachetniejszy jest sogonek* naftowy, aspi­
rujący do oświaty; za najszlachetniejszy jednak, 
uznać trzeba xogonek* tytoniowy, przeniknięty 
dążeniem zdobycia królestwa mai zeń, do którego 
wstę.p daje dymek z papierosa lub cygara. —) 
Nowy rodzaj rogonka*, jaki się ukazał w Kra* 
kowie — tramwajowy — jest ifOprostu sybary- 
tyczny, składając się z członków, żywiących 
wstręt do przenoszenia się z miejsca na miejsce 
o własnych silach; nie zasługuje on też na sympa 
tyę. *Ogonk:, jak maślany, kawowy, ukazują się 
sporadycznie i mają charakter, środkujący po­
między poziomością ziemniaka a wznios 
aspiracyj tytoniowych.

Wszystkie te gatunki iogonka* w czasie przed­
świątecznym rozwinęły się wspaniale. Zabije j( 
ostatecznie na czas pewien dźwięk dzwonów wieł 
kanocnych.

iCzas letniej Magistrat miasta Krakowa komu­
nikuje nam: Rozporządzeniem całego ministerstwa 
z dnia 9 marca b. r.. wprowadzony został w  Au- 
stryi na czas od p o n i e d z i a ł k u ,  dnia 16 kwie-. 
tnia, do poniedziałki!, dnia 17 września b. r., tak; 
zwany u z a s  l e t n i * ,  a io pTzez posunięcie cza 
su o 1 godzinę. 'Stosownie do tego mają być prze­
sunięte w dniu 16 kwietnia b. r. według dotych­
czasowego liczenia czasu o g o d z i n i e  2 r a n o  
o j e d n ą  g o d z i n ę  n a p r z ó d ,  t o  j e s t
n a  g o d z i n ę  3, w’ dniu zaś 17 września b *r. 
według zaprowadzonej rzeezonem rozporządzeniem 
osobnej rachuby czasu (»czasu letniego«) o godzi­
nie 3 rano o j e d n ą  g o d z i n ę  w s t e c z ,  
to jest na godzinę 2. — Wszelkie czynności urzę­
dowe i publiczne będą od dnia 16 kwietnia 1917 r. 
do 17 września 1917 roku odbywać sie wedle tegc 
Uetmego* wymiaru ezasi.

Z Królestwa PoiSKiecio.
Korespondencja między okupacjami. — Pisma 

warszawskie donoszą: F endecki prezydent poli­
c j i  w Warszawie nadesłał do magistratu tamtej­
szego odpis odezwy szefa administracji przy ge- 
nerał-gubernatorstwie warszawskiem z dnia 13 
marca b, r. treści następującej:

»W  celu umożliwienia polskim władzom krajo­
wym urzędowej wymiany korespondencji w języ­
ku polskim w obronie generał-gubernatuistwa war­
szawskiego i z obszarem wojskowego generał-gu- 
bc-rnatorstwa lubelskiego. Gubernatorstwo war­
szawskie postanowiło, aby rzeczone władze prze­
syłały swoje urzędowre listy do prezydenta policji, 
lub dc naczelnika powiatu, przez których kares- 
podeneya ta będzie sprawdzana i zaświadczona 
przez napis na kopercie.

Listy w ten sposób sprawdzane będą przesyłane 
odbiorcy najkrótszą drogą pocziową, me ulegają! 
sprawdzeniu przez urzędy pocztowe*.

Dar Wojciecha Kussaka, Pisma warszawskie do­
noszą:

Pragną, przyczynić się do pomnożenia fundu­
szów na rzecz poitkhj oświaty, znany artysta-ma- 
larz, p. K o s s a k ,  złożył hojną dminę z wielkiego 
talentu, ofiarowując s-Polskiej Macierzy Szkolnej* 
w Warszawie z okazyi wielkiej kwesty majowej 
swój fragment: ; Szarży pod Rokitną*.

lhócz tego Wojciech Kossak udzielił tej »Macie­
rzy* wyłącznego prawa do reprodukcji swoich' 
prac z okresu wojny. Pierwszą seryę odbitek * Ma­
cierz* poświęca aroydziełu »Dwie rasy*, znajdu­
jącemu się na obecnej wystawie Legionów pol­
skich w »Zachęcie«, oraz Tcpiodukcyi słynnego 
»Dzwonu« i o Szarży pod Rokitną«.

Hrubieszów. (Otwarcie i poświęcenie lokalu „Ligi 
kobiet-1). Rozwój pracy społecznej j narodowej w 
ziemi naszej, która praca długie lata była. widów nią 
srogiego ucaisku, postępuje napreód 1 naszej zie­
mi chełmskiej, gdzie do niedawna, nie tylko nie po­
zwalano nam łączyć się w stowarzyszenia, ałe nie­
mal zabraniano porozummiwać się w języku ojczy­
stym, obecnie (powstają jedna po drugiej instytm • 
cye polsikie, a powstają w F m  celu, by pracować 
dia narodu. Powstanie kaź dci tafcie j instytucji ob- 
ehodsimy tu uroczyście. Jedną <z oakicłi chwil uro-i 
czystych t nas zen mieści 3 było otwarcie i poświę­
cenie lokalu „Ligi kobiet11, które tniało miejsce w 
ostatnien dniach marca. Otwarcia i poświęcenia 
lokalu dokonał miejscowy protmszes i dzńtkan ks. 
Melchior J u ś e i ń s k i w  obecności około sześć­
dziesięciu członkiń, który po mszy św. wygłosił do 
zebranych piękną, patryoty tzną przemowę. Po nim 
przemówiła przewodnicząca stowarzyszenia, p. He­
lena K i e s e w e t t e s r ,  -wzywając członkinie do dal­
szej energicznej pracy dla ojczyzny.

Wieczorem odbył się -w saii pegrmnazyałnej 
„Wieczór L%1“ na dochód inwalidów wojska pol­
skiego Bogaty program, rozpoczęty słowem wstęp- 
nem przewodniczącej, składał się z prodwkcyj mu 
zykabio-wckalnych. Część muzykalną wykonały 
członkinie Ligi artysitki-amaburki, Halina Pfamn- 
hause-równa i Marya Cyp-ryszewska pianistki, część 
wokalną Kamila Kraysikowa śpiew, chóry i dekla 
macye Marys’ Reinolaówmej.

Sprzedaż kwiatka, wieczór Ligi d bufet przynio, 
sły prawie 508 K 72 h czystego dochodu, który zo­
stał posiany Radzie Stanu na dochód inwalidów 
wojska polskiego.

ś w i s t a *

Dostarcza: 1/rządzeń dla tartaków, cegielń 
i młynów. SbbUk lokomob il używanych, 
pomp budowlanych, węży gumowych.

Ulgi dla dr? Kramaraa. Jak donoszą sSd.ske Li- 
sty«, byli posłowie czescy: dr Kramarz i dr Raszin, 
znajdujący śię w więzieniu w Móllersdorfie, otrzy­
mali zezwolenie na stołowanie się własnym, kosz­
tem i na czytanie sFremdenblattu*.

Nowy rząd rosyjski w obec jeńców . Dziennik) 
wiedeńskie donoszą: Wspólne biuro wywiadowcze 
dla jeńców wojennych w Wiedniu otrzymało via 
Dani. telegraficzno zawiadomienie, że nowy rząd 
rosyjski śledzi z największą uwagą snrawy. doty 
eząca jeńców wojennych.

Po usunięciu dotychczasowych trudności, po 
moc dla jeńców- będzie znacznie rozszerzona.

Krwawe dni w rosyjskiej flocie bałtyckiej. Pi 
snta anjyjdskie teraz dopiero podają szczegółowi 
c.pisy przebiegu rewolucyi w portach w ojeipycł 
bałtyckich. Opisy to przejmują grozą. Żołnierze 
marynarki'rosyjskiej mordowali w najohydniejszy 

Szew-{sposób oficerów i pastwili się nad nimi. W  niektó- 
, . Jrych miejscach wyrąbywano przeręblo w pobliżu

Każdy w ogole »ogonek« składa się z równych i brzegu i topiono w nich ofieerow. Ogółem wy mor- 
wobec prawa i potrzeby noszezególnych członków Jdowano około 300 oficerów marynarki, w  tej licz 
czyli pier.cieni, lecz jest wielogłowy’ , a jeszcze jbie dwóch admirałów’. Żołnierze w szale wścieklo- 
bardziei wielonogi. Pomimo to cały, jak jedna iści niszczyli najważniejsze urządzenia okrętowe

S l s * < v-i. J

BIUBCf SFSZSDMY I5ADZYU l  PRZYSOB0W TECHNICZNI CH JtolWM-

pasów transmisyjnych, olei do maszyn,s 
tłuszczów Toyot ta, uszczelnień wszelkiego rodzaju, \ 
armatur, przyrządów dla śwtafJa ttUFteu.aznesro ect
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Przez czas dłuższy flota bałtycka będzie z tego po* 
yodu  nie do użytku. Na okrętach i w arsenałach 
marynarki było wielu o f i c e r ó w  a n g i e l ­
s k i c h .  I tym też groziło w iolkio niebezpieczeń­
stwo. Nie zabijano ich wprawdzie, lecz żołnierze 
wszystkich w y p ę d z i l i ,  g r o ż ą c  i m w ra­
zie powrotu, ś m i e r c i ą .

OJzna .zenie. Cesarz nadał krzyż oficerski orde­
ru Franciszka Józefa z dekoracją wojenną nndin- 
tendantowi I. klasy w ministerstwie obrony kra­
jowej Janowi Z a v r e l o w i ,  szefowi intendantu- 
ry  Legionów polskich, w uznaniu znakomitej służ­
by przed nieprzyjacielem. 
t Aroyfcsiążę Franciszek Salwator, jako zastępca 

protektora ,,Czerwonego 'Krzyża1' nadał odznakę 
honorawą „Czerwiowego Krzyża" l i  Masy iz dekoca- 
jyą wojenną p. Karolinie S e e l i g e r o w e j ,  żonie 
dyrektora fabryki tytoniu w  Krakowie, ea »uałoo- 
niito usługi oddane w  cza de wojny na polu tocho 
tniezej służby satnaiytańskiej.

,Smok wawelski Rycina zamieszczona na 
wstępie dzisiejszego muneru » Nowej Reformy« 
przedstawia w alegoryi artystycznej symbol 
Zmartwychwstania po zduszeniu smoka, który 
gnębił PoLkę-Krakusa w czasach przedhistorycz 
nych. Smok ten, który w najnowszym rozdziale 
porozbiorowych dziejów iriaszych, stał się persoi- 
fikaeyą niedoli narodu, uległ potędze Orła białe­
go, kióry zerwawszy okowy pokonał odwieczne­
go wroga. Artysla-rysownik, p. L. Sehiiller, uta­
lentowany wychowaniem krak. Akademii sztuk 
pięknych, uwidocznił stylowo zamierzchłą epikę 
dziftjów odtworzeniem dworzyszcza wawelskiego, 
jakiem byl zamek piastowski, według pojęć W y­
spiańskiego. Nad dworzyszczem wznosi się pro- 

, miorma zorza wschodzącej wolności.

Świąteczny repertoar teatru miejskiego 
im J. Słowackiego,

Niedziela, dnia 8 b. in.: Pierwsze święto, po po­
łudniu: > Pigmalion®, komodya B. ,Skaw’a. wieczo­
rem: Kaligula®, dramat K. Rostworowskiego.

Drugie święto, po południa: »Nasi najserdecz­
niejsi W. Sardou; wieczorem: »KaHgula«, dramat 
K. Ii Rostworowskiego.

Wtorek, dnia 10 1>. m.: >KaIigula«, dramat K. H 
Rostworowskiego.

Ś oda, dniall b. m.: »Kaligula®, dramat K. H. 
R ost woro wskiego.

Czwartek, dnia 12 b. m.: >I\aligula«, dramat K. 
fi Rostworowskiego.

Piątek, dnia 13 b. m.: »Kaligula® ,dramat K. H. 
Rostworowskiego.

Sobota, dnia i i  b. ni.: r KaligulaY, dramat Ki H. 
Rostworowskiego.

Niedziela, dnia 15 b. na.i po południu: 'Z łoty  cie­
li e« St. Dobrzańskiego i »Grzegorz Dandin® Mo­
liera: wieczorem: i Kaligula® K. Rostworowskiego.

Świąteczny repertoar miejskiego teatru 
ludowego.

1 iltwszo święto, po południu: »Janek i Franek 
w krainie cudów®; wiecz. (wznowienie): »Twar- 
dow.ski na Krzemionkach® J. N. Kamińskiego.

Drugie św ięto: » Pod kolumną Zygmunta® Aure- 
lego Urbańskiego; wieczorem: ■» Królowa przedmie­
ścia".

Wtorek, dnia 10 b. m.: po pohulniu »Snieżyczka 
i siedmiu karłów®; wieczorem: x-Królowa kina®, 
operetka J. Gilberta.

broda, dnia 11 b. m., po poludrdu: sśnieżyczka 
i siedmiu R#n®wi: wieczorem: j-K -'ężniczka czar­
dasz a®,

c zwartek, dnia 12 b. m.: po raz drugi: » Twar­
dowski na Krzemionkach® J. N. Kamińskiego.

Piątek, dnia 13 b. lti.J sKrólowa kina®.
Sobota, dnia 11 b. ni., po południu: »Janek i Fra­

nek w- krainie cudów®; wieczorem: »Wesoły astro­
nom-:, operetka Fr. Lohara.

Kino ?Opieka® (Zielona 17) w niedzielę wielka­
nocną i poniedziałek wielkanocny, wyświetlany 
będzie w kinie »Opieka® wspaniały film »Ave Ma­
ria® pieśń przeznaczenia w 4 akiach ze słynną 
Ritą fjacehetto w głównej roli. Sjiecjalnio ułożo­
ną muzykę wykona grono artystycznego zespołu 
muzycznego. Najnowsze zdjęcia z placu boju, pej- 
saże zimowe w Norwegii, oraz komiczna jedno­
aktówka wywołująca wielką wesołość na sali p. t, 
»I(zielna teściowa® dopełnia całości programu.

Dyrekcya aOpIeki -. którego cały dochód przc- 
złfltc-zony na Inwalidów wojenny di zawarła umo­
wę z pierwszorzędnymi przedsiębiorstwami celem 
nabycia najlepszych i najakłuainiejszych filmów, 
to też i następne programy w kinie *0jiicka® na­
leżeć będą do jiierwszorzędnycli tego rodzaju, a 
1 . 1'ublicziiość chętnii kino to popierać jicwiu-
ua. klorego tak szlachetny cel, jakim jest opieka 
inwalidów wojennych w obecnym czasie na uwagę 
zasługuje.

jjrni ip fflR A fh  ołow iem , przy nadm ienieni tw o- 
i ł i j f  /jOlliiuU .i r-ieruu się m oczu  i  przy cu krzy­
cy , cierp ieniach  żołądkow ych  i  je litow ych  na-
• tfuiLia m'oila gorzka ,-Franz Josef" posiada, 
cenną własność, że w krótkim cza sto przynosi 
Jjiezmwoduie ulgę nawet w  silnych dolegdiwo- 
scuuh wyprozuitji-;«i. Lekarskie -spostrzeżenia 
w szpitalu ul j kciiN ut fuiiclaeyi Henryki w  Han­
no worze tl moiwuaziiy d o  wniosku, że woda 
gorzk a „Irauz Jkę>cf;- dla sw ego działania. soro- 
'WiKlzo ią&ego ulgę, aicidaje" sic ez-ezególnie do 

rozmaity .1: ccłów wypróżnienia, 50

® cnoszą aam» że druki ca 
łych  arkuszy kuponowych od 

listów zastawnych austryacke-śląskiego Za­
kładu K redytow ego Ziem skiego w Opawie 
(Trcppau) ek/adzione w  drodze z Wiednia do 
Opawy. Arkusze te, dotyczące sztok nom. war­
tości 10.00G K , posiadają 20 lum enów po 2C0 K, 
płatnych w styczniu i lipcu każdego rokii, po­
cząwszy od  1 tipea 1917 tło 1 stycznia 1927 r- 
i poznać je  można po poprzecznej wstędze bar­
w y pomarańczowej Z\ raca się uwagę sfer in­
teresowanych, ze kupony te zostały unieważnio­
ne przez Zakład emisyjny i są bezwartościowe. 
Nowe ważne arkusze kuponowe, 'w ydane w 
miejsce zaginionych, różnią się od tych Osta­
tnich zasadniczo leni, ż e  b r a k  n a  n i c h  
o w e j  w s t ę g i  b a r w y  p o m a r a ń c z o ­

w e j .  3101
m szsm sE am & m  z3 3 ssoisB sssssB^ESBa^Si£s.
> : * *

S K Ł A D K I
z ł o ż j ł i  4  A d m i n i s t r a c j i  . .N o w ej  R e f o r m y ” :

Na Fundusz wdów i sierot po legionistach: M. H’, 
T lesziiieka 5 K i a ko prowizyę od inżJ S. O.

Na Legiony: Stefan Skrwwan i 5 K.
Na D ou 5 lerot im, tira Dembowskiego: Naucz. 

M. Tylawska 5 K.

ba
Na Komitet opieki ua<l byłymi legionistami: Karoli- 
i Franciszek Sehicberlowto C K zamiast życzeń 

świątecznych dla inwalidów).
Dla staruszki B. G,: S. tVegł 1 K.
Dla staruszki J. H.: Emilia Z. 2 K; D. P. 2 K; S. 

S. 5 K.
Dla córki powstańca z 31 roku; S. Wegl 1 K.

Zmarli:
Dr Stanisław K o z a  k’, komisarz dyrekcyi skar­

bu, przeżywszy la t 10, zmarł dnia 5 b. m.
Ambroży B ą c z e w s k i ,  kierownik 4-klasowej 

szKoły w Lutczy, zmarł dnia 4 marca b. r.
Bolesław Radwan Ł o d z i ń s k i ,  założyciel i dy­

rektor Towarzystwa dla handlu, przemysłu i rol­
nictwa we Lwo.vie, zman we Lwowie dnia 4 b. m.

Fl&iaf ehsnftntehy.
* Uctanowienie radców gospodarczych. Okólnik 

urzędu żywnościowego do krajowych władz poli­
tycznych zajmuje się organizacją dobrowolnego 
współdziałania ludności w obradach nad kwesty- 
ami żywnościowomi. Kompetentnym organom do­
daje się do boku radców’ gospodarczych, którzy 
mają władzom doradzać w kwestyacn zasadni­
czych i w poszczególnych kwestyach większej war­
gi. Polityczne władze krajowe będą miały krajo­
wych radców gospodarczych, polityczne władze 
powiatowe — powiatowych, a gminy z własnym 
statutem i inne większe zarządy gminne — gmin­
nych. Co do wyboru członków zostawiono wła­
dzom wolną rękę i polecono tylko szczególne u- 
względnienie konsumentów, przodewszystkiem 
klas pracujących i mniej zamożnych. Takżo mia­
nowanie kohiet radcami gospodarczymi uznał u- 
rząd żywnościowy za pożądane. Kadeostiwto jest 
honorowe. Mają oni współdziałać w następujących 
sprawach:

1) Frodukcya, wzmożenie produkcji środków 
żywności i paszy oraz najważniejszych artykułów 
użytkowych, dostarczenio sił roboczych i środków 
dla utrzjunania przedsiębiorstw w ruchu;

2) Uchwycenie środków żywności i paszy, tu 
dzież najważniejszych artykułów użytkowych:

3, Rozdział tych produktów;
4) Czuwanie nad handlem temi artykułami, 

zwalczanie lichwy cen i drożyzny.
Radcy gospodarczy mają używać całegc swego 

wpływu na ludność, aby ograniczyła nadmierne 
prywatno gromadzenie zapasów, ponieważ pań­
stwowa gospodarka najważniejszemi artykułami 
żywności i paszy daje najlepszą rękojmię przetrzy­
mania. Radcy ci mają się także poświęcić podno­
szeniu zmysłu solidarności u ludności i objaśnia­
niu jej o lepszej technice wytwórczej, odpowie­
dniejszych metodach przechowywania zapasów, o 
ograniczeniach spożycia, o  używaniu stiro-gatów 
i t. d. Władze polityczne przystąpią natychmiast 
do ustanawiania radców gospodarczych według 
wskazówek urzędu żywnościowego.

* Rekwizycya zapasów platyny. Najnowsze roz­
porządzenie ministeryalne nakazuje zgłaszać za­
pasy platyny czystej i logowanej, nieprzerobionej 
i przerobionej (Wachy, rury, druty, tygle, kotły, 
elektrody, sieci, sprzęty laboratoryjne i fabryczne) 
do ministerstwa wojny do 20 b. m. według stanu 
z 3 b. m. Takżo niogotowe kawałki ozdób i przed­
mioty zbytkowne należą dc tego spisu. Dostarcze­
nie zapasów ma się odbyć od 20 do 30 b. m.

M m ! sa isi. i t e f i  i s w r o .
Witraż Mehoffera w katedrze na Wawelu. Ka­

tedra na Wawelu pozyskała now ą wspaniałą ozdo­
bę w postaci pięknego witrażu, wyobrażającego 
św Kazimierza, Witraż ten wykonany w krakow­
skim zakładzie witrażów firmy S. G. 'Żeleńskiego 
według kartonu prof. Mehoffera, który niedawno 
oglądaliśmy na wystawie w pałacu Sztuk pięk­
nych, wrypadł w wykonaniu wspaniale. Odznacza 
się on świetnością rysunku i harmonią subtelnie 
dobranych szkieł. Nowe to dzieło sztuki, osadzo­
no w’ tycn tltuach w jednem z górnych okien 
głów nej nawy katedry, gdzie tw orzy ukoronowa­
nie zfonowanej z nim ściany i wiszącego na niej 
gobelinu. Jest-to pierwszjr z cyklu witrażów, jakie 
ozdobią stopniowo tę część nawy głównej, która 
w tej dekoracji przemówi całym przepychem i 
efektem artystycznego wrażnia, godnym naszego 
narodowego Panteonu. Krakowskiemu zakładowi 
witrażów nowe to dzieło chlubne wystawi świa 
deelw o.

Polska literatura wojenna. W numerze kwie­
tniowym dwutygodnika wiedeńskiego »Oust. 
Kuiidschau« roz.poczyua porucznik Legionów dr 
Bertold M c r w rin,  druk obszernej pracy p. t.: 
» l ’oIuische Kriegslitcralur®. Po scharakteryzowa­
niu ogóinoni piśmiennictwa polskiego podczas woj- 
nj' omawia dr Merwin szereg najważniejszych pu­
blikacji z dziedziny politj-cznej literatury wojen­
nej, jak książki Łompickiogo, Kulczyckiego. Wa­
silewskiego, Rzymowskiego, Witkiewicza i in­
nych. Praca dra iMcrwina jest pierwezem ujęciem 
naszej lictratury wojennej w języku niemieckim 
i cennym i>rzyezynkiem dla oryentacyi zagranicy 
na temat sprawy polskiej podczas w ojiy.

— Newy przekład Boya. X. Prewosta głośny, 
romans »Hisiorya Manon Lescaut®, Eałiezamy do 
arcydzieł bclletiystyki europejskiej, ukazał się w 
tych dniach na półkach księgarskich, w przekła­
dzie Boya. Podjęciem tego żmudnego zadania od- 
dat znakomity i niestrudzony nasz tłumacz nie­
zmierną przy..lagę piśmiennictwu, wzbogacając 
niezbyt zasobną literaturę przekładów’ arcydzieł 
francuskich przyczynkiem pierwszorzędnej warto­
ści. stojącym pod względem języka i stylu na wy­
sokości' zalet oryginału. Przekład zManon Lcs- 
caut® d o k o n a n y 'przez B # a  jest drugim z rzędu 
przekładem romansu X. Prevost. 1’ienwszj’ ma ję- 
zyk-polski ukazał się przed 30 laty w Warszawie 
w lichom tłumaczeniu bozimiennem w w daw ni- 
ctwie tanioą biblioteki A. Wiślickiego. Obetńry 
przekład wyszedł jako 10 tomik Alibi io fok i prze 
kładów’ Boya:.

— Polskie sztuki na scenach polskich. Z Pragi 
donoszą nam: W najbliższym czasie wchodzi na 
repertoar tutejszego teatru na Yinoliradach świe­
tna komedya Tadeusza Ritlnera: »Wilki w nocy® 
p. t. A  lei v  noci® w przekładzie Jakóba Bydwa­
ri#. Tamże wystawiono również będą w najbliż­
szej przyszłości polskie sztuki Żuławskiego »Za 
cenę łez® i >;L a  Bestia®, Przjtojsszcwskiego »To- 
pieł® i K 17.vv.-Ciszewskiego ^Zmartwienia pana Ha- 
melbrina®. Wszystkie powyższe utwory jerze! łada 
tenże sam tlomacz. Jakób Rydwan.

A ra  H&ebkŃ sslisc stetos  
rztsSu respjshlgjo.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Lublin 7 'Awicluia, 
'Prze wrót ipolitycany, w  dlcusyr komenbuje pra­

sa ąustro-węg. obszaru okupacyjawgo głównie

y \ v   ̂ r e f o r m a

% ireigo wiaizenia, Sd repuDiikauska Ro-
sya mus] gznać niezawisłość państwa polskie 
go. 7j ośwdc.dczmi p -asy  tutejszej, łcuóre są {pc 
części (bardzo iseąptyciano, jeofc widoczmcm, jjatk 
głęfbolao .wórorzeniła się jooteeiba ipelinej saimio- 
dziflności, zwlaSzean samodzielnej obriony, od  
czasu iproMamacyi hisŁojpalowoj, 'talk, żo myśl 
wspólnej armii ł  Roayą nie może w chodzić w 
rachubę.

■»Ziemia iLuibelska® [dochodzi do wniosku, że 
nałoży silniej (niż (kiedykolwiek (przedtem, dla 
zapewnienia, trwałej samodzielności iPolbki, ob­
stawać (przy zasadzie wajki z kosyą.

V ł K i 9  ceiihec oitoiadczen hr. Czernina.
fie .. o, k. Btur» kow ^J

I ugano, 7 (kwdetinia.
A g. Stefan; nie oigłosiłoi interwiewlui ministra 

spraw zagrań czayok hr. lOzernma,* 'podanego 
'Pi’zez »r  'romdcn-Blatt®. Niektóre i&zienimlki, k tó­
re ipraWidcipoidobnie zajnibją mtoboo 'tych oświad­
czeń (pozytywne Btanowiiaikc i itnwiają iprzy Swych 
realnych, ipoditycizmych i w ojskow ychc wąitipli- 
wościach c o  do  ro'zwoju Btosunhóiw w  RcSyi, 
uie z09iały. przez cenzurę prze? granicę prze­
puszczone.

uinnnu prouizoryczns^o rządy 
rosyjskleso.

1 ~  ^Tel. c. ic. fi.ani ko/esp.)

Peteisburg, 7 (Lwictcis
(Petersb. ag. teł.) 'Przedstawiciele dyplom a­

tyczni Japonii, Belgii, flRomugalii, Serbii d Rm- 
nmnii' 'zawiadomili (prowizoryczny rząd 'iirzę- 
dowinie o  uznaniu nowej form y rządów  (przez 
■2we rządy.

'Minister sjaraw' zagranicznych M i  1 u  Os o  w 
■wyraził [podziękowanie i oświadozył, że nowy 
■rząd TiOsyj3'ki (podobnie jak  rządy isejulsżników, 
jest silnie zdecydow any p -zyw rócić wolność i 
niezawisłość Belgii, Serbii i Rumunii.

Pr^dy republikafiBk e.
(Tek «. k. Biura koresp.)

Berno, 7 kwietnia' 
oTcmps® donosi z iPeLersbnrga.: 
iPra'wie -wszystkie wielkie dzienniki. 'Ictórc^po- 

częly w ychodzić od  'chwili rew olucyi, uświad" 
czają się za republiką. Monarchiści są jeszcze 
zastraszeni i zachowują rezerwę. Chwilowio nie 
ulega wątpliwości, że  prąć za demokratyczną 
republiką jes1 wśród publiczności bardzo silny.

M im a  RiUoia.
CTeL o. k. Biura korp»pJ

Paiyż, 7 'kwietnia.
■W Izbie deputowanych oświadozył (premier 

R i b o t ,  (że jest (wielkim liiJtorycanym czynem, 
iż m.aijba.ifdzleij [pokojowo usposobiona demokra- 
cya świata występuje razom z nami i  naszymi 
sprzymlerzeńcaDni iwo w ojnę. Naród 'amerykań­
ski, lU^zyniwBzy r jzysćko, celem! tóuc.Wód- 
nienia: iswej m iłości ipokoju, uświaddza uroczy­
ście, iże w  tern igiwaltownem izmagainiu sio mię­
dzy (praiwem i  fpnzcmocą nie m oże (pozostać (neu- 
tramym. Lwatir. za  dbio wiązek eWCgO liOlIOin 
przywrócić Wszystkie iprzepiisy (j-.rawa 'między- 
narcdowe(g’0. Orędzie dLilsona [łmziwala wszyst­
kim (poznać, że walk® ta rw aizeczywisti-sci jest- 
walką m iędzy duchem  w olności a  'duchem żą­
d z y  wtadzy iPotozna, decydująca  ipomoc, jakiej 
nam (Stany Z/jednoczone dżyc-zają, nietyłko ma- 
teryalnie al.o także ipod 'względem unoraiŁnym 
'będzie iprabydziwą, (pociechą.. Ockiziuwamy żyw iej, 
6 0  iwalczymy n ic tylko iza nais i naszych sprzy­
mierzeńców, ale !za cioś nieśmiertelnego i *0 
iprzytom pracujem y, iby ugriiTifować inorâ y, ipo- 
rządek. W  ton sposób nasze .ofiary nie będą da- 
reminami.

W reiszeie w yraził R ibot umieniem 'Caleigo k ra ­
ju  rząd ow i d n a rod ow i nmeiykańsildemm' w m  
z  'wyrazam r'wdzięfrzfności iswo n a jgorętsze ż y ­
czenia.

Mowo Ribota przyjęto ntkfciskaiBtt. _
Następnie ijtfezydeint Jtaby uczcu ro-winez krok

hłtanów Z jedn oozanych . _ ,,
■Także W  [Senacie odbyła Sic ą>odo«ina m ani-

fcś?ła( ya. \ ' ,

UiiplnisniB fisii&lsK!£ii,
(Tel. e. k. Biura koresp.)

Londyn, 7 kwietnia.
Mmiiśler W ojn y  ,za w iadom i. M /ę  w yższą, że  

■należy oczó liiw a ć da lek o  Idących  .ostrych iza- 
liządzoii celom  zaopatrzen ia  armii w  potrzebny 
k on ty n gea t ludzi

Sobola, 7 x\Wicfma 1 DJ7.A

Kredyty wojenne,
| fTel, o. k. Biura koresp.)

W aszyngton, 7 kwietnia.
■[(Biurc Reutera). iWładzc wykonawcze zwró- 

u iy  się do  (kohgirefśu o  natyclrmiasfcowc zezw o­
lenie na kredyt 68ft milionów funtów  szten dla 
w ojska i  fio iy , ż  czego  (przeszłe 580 milionów 
przeznaczonych jest na w ojsko lądowe.

U r M n m Bdlrane Sianów ziedn.
Cfeb c. k. Biura koresp.)

Rotterdam, 7 kwietnia.
‘W edług »N. Rottcrd. Coiwanl.® donosi »Daily 

Tolc@i-afl>h« iz N ow ego Jorku a dnia 4 boi., ze 
departament marynanlU (podał do  wiadom ości 
podjecie k roków  celom spowodowania natych­
m iastowego wapOMzlałamb' % Auglią i Francyą, 
skoio itj-lko ikongros (puzyijniie rezokicyę iwio- 
jonną.

KorctsipOiiident rnaiśżyngtoński A Tcw  J./ork 
W orlday [domobi, ze rząd amerykański nosi się 
z m yślą wysłania1 Swoich przedstawicieli na maj- 
bbżizą  ikonfcrciiicyę sojulszniikó.W.

Inijm icrowie okrętow i .‘im ciykańscj’ , którzy 
zbadali parowce meraiecikic?, niszkodŁonc przez 
załogi, oświadczyli, 'że imusizyiny m ogą (być w  
najkrótszym  czaisie napraw i one. Jeżeli stcsiudd 
’te"’o będą. w ym agały, rząd amerykański uie za- 
waha się za toć te okręty.

i»Daily Tteograjpli® donos1 z Nowego Joiku. 
że Ai »erykaiłie nie będą rohdi wielkich kwesty? 
z a  ,-ykańskim i Niemcami, którzy nie zgadza­
ją Sto u , lolitykę wojenną Stanów  Z jed n oczy  
nycto Ewentualnie wszyscy będą internowani.

Hezc?!ucya v«^j8n^a.
(Teb c. k. Biura koresp.)

W aszyngłon, 7 kwietnia.
(.Biiu'0  Reutera). IW* Izbic reprezentantów 

irzow odniezący kom isy! d'la isjjuaw zagranicz­
nych F l o o d  rozpoczął dyśkitsyę nad rczolu- 
cyą wojenną i oświadozył:
* Musimy stanowczo zająA anicjiSCiO po stranie 

ententy, która Walcizy, o lud!zk'ość..iSila nasza 
minsi b y ć  .tak niżytą, b y  wysiłki nasze 'uwień­
czone zostały pc-inem awyci^słw-em. Mibteryam 
pKuski im e i ibyć zmlążdżonY.

OsMe Mmośtr i polo wlKf.
«  fTel. o. k. Biura koresp.)

Berlin, 7 kwietnia
iBiin-o (Wolffa ogłasza; dnia 0 kwietnia wie­

czorem .
W  odcinku Artoia I w kilku odchikach frontu 

Aisne silna walka artyleryi. Ustawione w  Reitne 
baterye, rozpoznane tamtejsze prace fortyfika­
cyjne i komunikacyjne wzięliśmy pod skutecz­
ny ogień. ,

Na wschodzie żyw y ogień rosyjski.

Sukcesy lodzi )iod^Gdnych.
ffeL o, k. Biura koresp.)

Berlin, 7 lewie t-nia.
Biuro yYiolffa ógkćsza:
Oa ogłoszonego w  dniu 30 marca rezultatu, 

Osiągniętego przez lodzie podwodne, w edle na- 
cteszłych wczoraj zbiorow ych doniesień nas^e 
lOdzio nodwmdne zatopiły nadto ogółem  134.000 
ton rejestr, cruno.

Szef sztabu adm iralicji marynarki.
Beilin, 7 ikwlctnia.

Jak Biuro Wtelffa z  m iarodajnego źródła isię 
'doiwladuje. aidbnojenie okrętów  handlowych nie- 
'przy(ia'aicl«ki'cli ąfoazjmił.c dałszc postępy, w  ni- 
czem jednak iwtskutek itogo nie .ucierpiały reznl- 
faty, 'Oisiągnięte przez łodzie podwodne.

K o i u ^ i k a i
(Tel. o. k. Biura koresp.)

■Wiedeń, 7 kwietnia'.
Z  prasowej -kwatery wojennej donoszą: Spra-- 

wtozdariia (niiprzyjacidiskich (sztabów general­
nych: Roisya, 'dnia 5 kwietnia.

Front zachodni: P o  ibezisikiitećznej walce dnia 
3 kwietnia o  p lac iizibiojony na lewym  brzegu 
Stochodu 'w 'Ok0'lic3r T o b o li -  Hclenin, obsauziły 
nasze w ojska prawy brzeg tej rzeki. Nieprzy­
jaciel utrzym ywał tu isłaby ogień. W edług spra­
wozdań (dowodzących, poniosły nasze wojska, 
broniące tego  placu, cieżkie straty. Z dwu puł­
ków 5 dywizyr sirzeleów dotarło tylko kilka 
tuzinów żołnierzy na prawy brzeg Stocuodu. 
Ofcąi kom endanci tych pułków  zginęli. Ti zeci 
pułk tej d y w iz ji cofnął się, utraciwszy połow ę 
sw egc stasiu. Z dwu pułków dwu innych ływ i- 
zyj polnych uciekło ty lko kilkaset ludzi z każ 
dego pułku. Inno polk i ucieijniały mmiej.

Dnia 4 kwietnia o- igodz. 6 wieczorem  otw o­
rzył nieprzj^j.reiel gw ałtow ny ogień działow y na 
odcinek Ricmiaki—DzełpolG w  kierunku na Zło­
czów", przyczw n wstrzeliwał naśzą pierw'szą j 
drogą . U nię, [jalk i  vW3;z,ywt;kie iiuiSzc ty ln o  p o ją -
cteenia. iSantolat-y Urierawaly^oginiem artyleryi i 
rzu-caly rótynocześnie bom by. O  godz. 7 .wieczór 
wykonał mięprzyjaciell gw ałtow ny atak na wieś 
Czepcie, k tóry  jednak ogniem odparto1. W krót­
ce ij^otem wydconał niapiizyjąciel jeisźeze pięć 
ataków w  kierunku na iwicś. 4V ciąig.u (piątego 
ataku udak mu bię wdanginąć d o  maszyCh ok o ­
pów, ale pTz-eciwńderzeniem izoBłał natychmiast 
stanitad 'wyparty. Drzy (Szóstym ataku (udało się 
nięjwzyjamełskiej pied*aoie (zająć ozęść okopów  
straelecikich k olo  wsi Czepcie, ale nastęimego 
dnia r /jp a r ły  ją.(nasze 'wojska i  zajęty w’ cało­
ści naszą pierwtszą linię. •

N a reeżcie frontu ogień karabin o; wy i dzia­
łalność Iptńiczla'.

(Tel. e. x Biura koresp.)
Konstantynopol, 7 Kwietnia.

Z głów nej kwatery donoszą.dnia 5 kwietnia: 
Fromt D i j a l a :  A nglicy kontynuują odwrót 

w kierunku na Bafcuba.
Front k a u k a s k i :  Dwre aitejnzyjaciclskie 

kompanie, którym  ąmzcjściowo udało tsię Wtar­
gnąć Ido muszych pierwiszych' zailoezlpieczenio- 
wych linij w  odcinku naszego prawego skrzy­
dła, iźastaly stamtąd wypairte. Naisza linia aa- 
bezpiec.zcnio-w.a znajduje się silnie (w natezem 
iięku-

W ezofaj przed południem (pojawiły się trzy 
■okręty 'powietrzno koło Botsfonu. Tu-ys arzyszyło 
im idlka krążovV’ników I  konłir.tonpedowców. —  
Hamołoty rzuciły bomłty ma K ilio  i  'wjazd do  
Bosforu. Nasi lotnicy spędzili imeprzyjamelskie 
samoloty. Stwierdzono © anszełką ipewmością, żo 
rzucona bomba trafiła icelnio w. jeden okręt.

Z  innych frontów  nioma n ic ważne,go.

S l y i m y  s k r z y p e k  u rą g ie rs lc ł

M i s s
przybył ze swoim zesp olesn do Krakowa 

i koncertuje codziennie po południu i wieezeren

a  K A tD iflS H i „ m m m r
przy ul. Sławkowskiej L. 30.

kwietnia kolczyk z perłą, oto  
czoną bryianciltanii, w  drodzo w) 

ni!cy  Lenartowicza— ^Siomi radzkiegn— Karmeli­
cką— plac Szczepański— Podwale— Rynek. , 

U czciwy znalazca zechce oddać za s o w ite j 
wynagrodzciniem do Dyrekcyi policyi.

tfflin f dla saiirzy poKoińutyicłil
Z końcem b. rn. zostanie ukończona obfita 
kolekcya wzorów i deseni o  pińskich mo­
tywach i kolorycie w pracowni artystycznej 

WOJCIECHA GRZYBOW SKIEGO 
Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 22.

fi  w  mieście powiatowem zachodniej
H U w U l\ U l G alicji poszukuje ruiynowanegt 
koncypienta. Posa da zaraz d o  (objęcia. —  Zglm 
szenia listownie pod ,,Dr B.“  przyjmuje Aiimi- 

nistracya „N ow ej Reform y" . 3138-^

f w w i s r w  w w w w w ®  R , t% a\  W w w y

^Łvm£%”
UL. LUBICZ L. 15 (tuż za mostem kolejowym),

P r o g r a m  ś w i ą t e c z n y  
ód  8-go do  9-go kwietnia włącznie. 

Waldemai Fsylander w prześlicznym dramaci* 
„W ESELE PODCZAS REW OLUCYI“ . 

„W IE LK I CZŁOW IEK" 
wesoła komedya w  2-ch aktach. 

„F A T A L N A  ZAM IAN A" 
pocieszna humoieska. 

BUDAPESZT —  natura.
Początek przedstawień w  'dna świąteczne o  g o  
dżinie 2 po południu począw szy bez przerwy. 
Od wtorku om a 10 do -czwartki^ dnia 12 kwb> 

tnin now y program. 3jl4'7-§
Jj *».. i « . . .

Dentysta D. Helsinger
już powróci! do Krakowa i ordynuje, jak z\ ykle

przy ulicy G r o d z k i e j  L. 35.
W ykonuje specyalne szczęki bez podniebienia! 
mostki, korony, zęby na śnibaach i inne w  zar 

kres dentystyczny wchodzące icboty'. 
Ceny umiarkowane —- t a k ż e  n a  r a t y

I f f  BA C8K J
F L I E F E U M I E  

■A #_ rx T N E V
, .. '('DRll./Ŝ Uill.lli; . i L C ' - > >tr̂

 ̂lte-.i2 1 / Ł'C V - " ' V  - 1kuj i.î  i 1 m v--

W l e ń * 310?

Dentysta
L r  Tadeusz Kasprzycki

ze Lw owa OTdynujo obecnie
 : W iedeń I. B., Goidschnńdgasse 6 <

(ulica łączącą Stefansplatz i Peterspiatz).

Odpowiedzialny redaktor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I ,

Wydawca*
R U D O L F  O S M A N .

M s a d e s t a s i © e
(Artykułj' .w tym dziale nie pochodzą od roćtokcyi).

t e  r u m  i p i a i ,
iimysiowe i cielesne wytężenie, po­
pada organizm ludzki w osłabienie, 
które często bardzo niemiło osłabia 
zupełnie siłę woli, ale przy u żyć iii 

uznanych za wyborne

la b l f e z e k  le h o s a im
w  bardzo krótkim czasie przemienia się w  u - 

czucic siły i zdrow a .
Tabliczki lekosana, skladająco się z lecytyny, 
koli, serownika i soli fosforawych, przez lekarzy 
za dobre uznane i staie zalecane, są dzisiaj naj­
lepszym i najtańszym środkiem wzmacniają­
cym  przy umysłowem i ddesn em  znużeniu i 
nerwowości; szczególnie w  polu mają nieocenio­
ną wartość. W pudelkach po 50 tabliczek z prze­
pisem po ce§ie 3.50 K do nabycia prawic w ka­

żdej aptece państwa.
W. Krakowie: w aptece „R od  białym  orłem ", 
R ynek Ł. 45; w  aptece „R od  złotą głow ą", Ry­
nek L>. 13; w; aptece Gralewskicgo, ulica Szcze­

pańska. , y  ■ 1 1561-6

Wi © f  i  a*’
Wie' oDole 12!!! —  Wielopole 12FU
PRACOW NIA SUKIEN i  OKRYĆ DAM SKIM  
wykonuje wszelkie roboty w zakres ten w cho 
dzące, według najnowszych żurnali, jaknajstą 

ramiiej i po przystępnych cenach.

M y l M U M
v m T ? x .'

PorńedTiy naluralneMf v/otiami śzczawowBmizajmuj#

'  ~ ” “ k  f f s t e
alkaliczna 

S2czav/a pjdług analiz  
n a szyc h  p ie rw szych  powag 

ja k o ś c io w o  n a c ze ln e  m i e js c a .^

R eprezentacja: PERLBFRG ER 1 S C H E N ^  
K raków , ulica Grodzka ? - 19



Sobota 7 K w iecień  1 § 1 T . N O W A  R E F O R M A N p 1 6 3 .

ostatni numer, wiosenne i letnie mody, najświeższe fasony 
dla pań i dzieci.

U l i . m
Cena numeru K 120, na prowincyę wysyła się za pobra' 

niem poćztowem K 1/90. 2894 3 3

l l f  p i i i i l
jalr Ayentowicza, Fałata, Ajdukiewicza, Kos­
saka, Wyczółkowskiego, Piotrowskiego, Czaj­
kowskiego, Markowicza, Malczewskiego, Kar 
pińskiego, Kamockiego, Tetmajera, Grotta, 
Małachowskiego, Styki i  w. i. do sprzedania 
p o  B sfsa iższych  cerkach  na wy stawie obra­
zów' „CzwÓŁsk&<4. Kraków, ul. Sienna 1. 2 ,1 p. 
Wystawa otwarta od g. 9 rano do 8 wiecz.

2677 6 10

i i i  i !

Koron
Tomik I.

„ II i III.

„ IV  i V.

i* V I i YII.

VIII. 
u  i x .

w  K r a k o w i e .  p r s p  u l i c e  G e ł e b i e l  2 0 »  p a r l i ?
poleca prócz innych nakładów:

B I  B L I O T E C Z K Ę  L E G i O I S i  I S T Y
pod redakcyą pro! Dra W acława Tokarza, a mianowicie:

Karol Bóiycki. F a m a e t a ik  p ia t& a  j a z d y  w o ł y ń s k i e j  1 3 3 1  r .
(z mapą i życiorysem a u t o r a ) .............................................— "60

Władysław Bentkowski. N ota tk i fcS lb rste  7 Tb 1SG3l (z 3 ma­
pami i życiorysem a u to ra ) ....................................................... 1’20

Ignacy. Praazymki. C z t e r e t  o s t a m i  w M z o w i e  e t e l s e y  j i r z e d
s ą d fc i i i  h i s t c r y j   ........................................................... 1'20

Stanisław ks. Jabłonowski. W s p & i s s i e n i a  o  L a t e r y i  p o z y ­
c y j n e j  a r t y l e  ‘y i  f e m ń j  g w s r a y i  k r o i . - p o l s k i e j . . T 2  -

Dezydery Chłapowski. W o jn a  1807 T O k l l ............................... — '60
Konstanty Górski. W o jn a  1782  i '@ k u  (z życiorysem autora

i • • • • • • • » • • ■ • • • • • ■ * * * * * 120

I  M a g a z y n  u o d
@  pod firmą

'  f f l .  S C H R E I B E B
w  K r a k o w i e ,  n i .  F l o r y a i S s b a  3 2

©  poleca oprócz modeli wiedeńskich i kapeluszy spor- 
Sj* towych na sezon obecny i lotni, w wielkim wyborze 
f| jedwabie gładkie, deseniowe i czarne, aksamity, gazy,
§  koronki, batysty etc. po cenach bardzo przystępnych 

detailicznie i hurtownie. 1491 17 o

t  m m ®  _
M m c ,  Z z k l a S  s u r z e d a ź e  1 & ia p p a

M A R Y '  T E L E S Z N I C K i E J
\y M o w i e  ul. Flo?vańikfi L. 7 ,1  p. ipii Matka Boską).

fłleoa  obraz stary Baeciarellego i sto kilkadziesiąt sztychów starych, 
znaczny wybór meoli now., ant. i niyw. Pokój klub. man. nowy, 
łisharmoniuro, fortepiany, eerwantku ant. i różne przedmioty dokora- 
cyjne, Przyjmuje meble w komis. 1871 10 0

11111 IZ
pierwszorzędnego fabrykatu, poleca do natych­
miastowej dostawy po nadzwyczaj niskich

cenach

SYNDYKAT ROLNICZY w  K r a k o w i e
(F ILIA  W E  i W O W IE ). JS s a

W  przygotowaniu: Tomik X I  i X II. Wojciech Chrzanowski. B itw a  g r o c h o w s k a  z mapką.
„  X III  i X IV . 1 Franciszek non U lach  Szishsia WSij-inae 

W F b lf .c e  w  r . 3*163, przekład z niem., z mapami, 
oraz: 1742 9 16

B I B U O T E G Ś E K Ę  P O L S K Ę
której wyszło 21 tomików, a mianowicie:

"6 naszych $oezyj bohaterskich, ..........................
Cp&wśudania w ybrane..........................................

Tomik T.
łł 11.
V i i i .
n IV.
n V.
n VI.

IX  i X .
X I  i X II. 
X III i X IV . 
X V .
X 7 I .
xvi r.
X V III.
X IX .
X X .
X X I.

Adam Mickiewicz, d r a ź y n a ................................................................
Juliusz Słowacki. J a n  B te le e k ń  © jeie®  S a d ^ K m ia a y ck  . . 
IiG iala  P o l s k a ..........................................................................
Aaam Mickiewicz. O z i a d y .....................................................................
Zygmunt Krasiński. P r z e d ś w i t ..................................................  . .
P aeśii sio w y  cis C « ^ va ó w ................................................................
Stanisław Wyspiański. W s .f5 za «? i2 il& Iia .........................................
Juliusz Kaden-Bandrowsld. S sk ry  (nowelo)  ................................
Tadeusz Bili ner. J o w r ó t  (nowela) ...................................................
I. Nikorowicz. O m p y  w ia li  ( .n o w e le ) ..............................................
Stanisław hr. Tarnowski. MiJoŚĆ C jp zy zsjy  w  p e e z y i  p o ls k ie j
S a d o w n i c t w o ................................................................................
Stanisław Przybyszewski. T y r l e t i S a ...................................................

Koron 
— •20 
— •20 
— •20 
— •20 
—  20 
—  20
—  40 
— •40
—  40 
— ’40 
— •40 
— •20 
— •20 
— 2 0
—  •20 
— ‘20 
— •30

Dla tycfi. którzy się sami gelę.
Pierwszym warunkiem szybkiego, przyjemnego ł pięknego golenia jest 
dobre ostrze brzytwy; najdroższy aparat nic nie znaczy, gdy ostrze 

jest rle. Najlepszą i rzytwą |est obecnie niezapnteczenie
B«y tw a  ta goli oaii- 

IJ" Vl" :* ■ iwyczaj łagodnie, jak
ak lamitem ostrze jej jest bardzo trwało, gdyż każie 
łstrzone jest ręcznie; n.-dajo się do wszystkich apa­

ratów Jo golenia, jak Gilette i. d.
T n iia  F ilrs .e n k lia p e  (24  ostrza ) 5 E ;  doskonały 
masywny, posrebrzany apa-at do golenie, w bardzo 

eleganckiej k»secle z iiuit. skóry i do tego tuzin nożyków FUr- 
słentttinge 52 K 1571 9 *'

BELA KESTLESS, W iedeń , X V !»I/3 , JsSIenstrasse ffr 18 /153 .

p i ą t e j  k l a s y

c .  ia u s t r .  i o l 6 r / i  k l a s o w e ]

M & g O T i i  u o t u o & i  i a r n s M c f s
aalożony w roku 1874 telefon 2399

pod firmą

11, S c n ^ fii^ e r*  K r a k o w ie
R y n e k  gH ów ay L 15.

BpriCdtzż Łu. łow n a  1 c zę śc io w a .
*< tw abia na suknie i kostyumy kolorowo i czarne.
Icd w a M e bluzkowe haftowane, deseniowe i malowane, „Urepe de Chine".

,?azy rnarlŁuety, fulary, grenadyny i popeliny. 
w e la y  na fei laty j.say i suknie czarne i kolorowe, woale, baroliaCv, 

fłanelki, zefirj, welwety, plusze, aksamity (Veluur Chiffon), ba­
tysty i markizety do p mia,

Firaafei, eapy tiulowe, oraz SeSwatUf?. i  a tłasy  a a  bofd rw  
Wszelkie p o d sze w k i jedwabno, nółjedwabno i t. d _  Wszystko 

w  u a jle p ssy cń  g a ń  a k a ch , w ie lk im  W j m i i  i  cen& c£ 
L ardao p rzystęp n y ch .  ̂ ™2631 6 2u

fiTEBWA

ZaHî htsHoyyit̂ fii&iD̂ czydkdziSffiUEit
Witiisń, 1., Werćertorp-assc 12 .

Pierwszorzędny nensyonat dla dziewcząt. Szkoła uzupełniająca. 
Szkoła ludowa. Lyceum publiczne. Świadectwa są ważn“  na zówń 
z paóetwowemi Osobliwe kształcenie w mu;yce i  w obcych języ­
kach. Przygotowanie dc egzaminu państwowego z muzyki. Pierw­

szorzędne polecenia.
Rok założenia 1866 Prospekty na żądanie.

Telefon międzymiastowy 23827. 2983

<2 kwietnia
i trwa do 9  H l& ja  1 9 1 7  tvłączmc.

Przypada do wylosowania 45.980 wygranych w ogólnej sumie J 3 , 8 5 7 . 4 0 ©  K
w czem ewentualnie

M I L I O M
i

3 0 0 - 0 0 © ,  ^ © 0 . 0 0 0 ,  2 O O . © @ 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  © © . 0 0 0 ,  

5 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 , 2 5 .0 0 0  i t. d.
Mała ilość losów jest n nas do nabycia po E ia e y e t iE m a s K /w e iS i  

•amuwieniu przekazem.
U r z ę d o w e  c e a j  r 

% 25 IC, V, 50 K, y2 100 K, ^  200 K.

Don bankowy ^ V ie h re r i S p ó ł k a
W i e d e ń ,  Iw T u c h l a u b e n  7 .  2 9 1 5 3 4

Mi

Rządca dóbr
znakomity rolnik i hodowca, biegły 
administrator, poszukuje pos: y. 
Zgłoszenia list. pod H. I. przyjmuje 
Admin. nN. Reformy1*. 2347 2 5

Mimn io ii
wydaje Ohiaay. Ul. Sławkowska 11. 

— 3006 3 16

f y K  wir?*
Ramotny, w sile wieku, posiadający 
kilka tysięcy koron, które włoży 
w majątek, poszukuje spółki z pa­
nią. posiadającą gospodarstwo wiej­
skie i potrzebującej męskiej ręki 
da poniucy. Zgłoszenia pod .Roi- 
nik“ przyjmuje Admimstr. „Nowej 
Refoimy11. 2676 3 3

i t e d c y
“ osB ód  n i oraz GfJi-otiaika na
stół z uebremi świudertwami .craz 
praktyką gospodarczą, Ł większego 
majątku po^zokrje Włościański 
Związek producentów paszy i zbo­
ża, Kraków, ui. Radziwiłiowska 8. 

3065 2 3

Panns

pGsziik;i|3 domku

z  ogs c d p o w . A m ery k a ń sk ie  
a fzędr.e jtla  fc iw o w e . Ceua*ala 
d la  fia iicy i, E u k cw in y  i  K ró ­

lestw a  P o ls -iie ifo .

Rtfikóts, FSoryańsha 7.3
T eL  1413. 145 14 o

Korty psls^g
3 K 50 h za tysipjC, 100 kartok 
żołnierskich lub m iłosnych  5 K , ar­
tystycznych C K , wysyła za pobra  ̂
niem Wydawnictwi kart Sehleiera, 
Wiedeń, XVI/12, Brunnengasse 67. 
Zanieprzypadające  Jo gustu zw raca 
^io pienuiJze. 113 14 O

K epiije i sp r^ ad a ją
?L n o, sreb iO , bryLtuij) otuz 
wszelką b iiu te ry ę , uowa, I aa - 
tyczna, płacąc najwyższą cenę. 
J. Cy&nl iewicz, zakład zegarmi­
strzowski i jubilerski, Kraków, ul. 
S ław k ow sk a  24. 841 21 40

W  R E S Z T K I !
1 paczka 9 m. zefirów r. a koszule 50 K. 
1 paczka 20 m. kanafasu prim.

szer. 78 cm., 115 K.
1 paczka 13 m. kanafawu prima. 

srer. Tm— H 8 cm., na cały gar 
mtar 117 K.

1 paczka 13 ro. wsypu, szer. 120 
cm., na cały garn,tui 117 K.

1 paczka 20 m kretonów do pra­
nia 120 K.

1 paczka 20 w. prima kretonów, 
delenów, zefirów i. t, d. 110 K. 

1 paczka 20 m. różnych materyi 
do pirania 90 K.

1 paczka 3 m. materyi na trwałe 
nbranio 72 K. - •

1 paczka 4 m. popielatej ang. ma 
tervi na wios, ,.nv kos.Tum, szer. 
132 cm. 100 K. " 2ól2 3 10

z tkalni:

J Ó Z E F  M * t f @ 3
E o4ru sxk n  E l, Jzt ;hy

Cennik materyi, jak; jedwabiu 
mat. ryi na suknio i bluzy materyi 
wełnianych, kretonów, epo.,ge, w-, r- 
linu, etaminy, szwajcarskich ha­
ftowanych aiateryi, zefirów i mate­
ryi pa męskie ubrania, wysyła się 
l ezpłatnie. Próbki jedynie po na­
desłaniu bO h w znacz,rach poczto­
wy cli.Próbek z resztek nio wysyłasię.

itiili L i p  śmmsr a i i  i ii^ln ii
Skorowidz przemysłowo - handlowy
UPS 715 Królestwa Gslicvi

Ligi Pomory przemysłowej z r. 1913.

Obszerne źródło infonuacyi o władzach, iusiytucyach, wa­
runkach zakładania przedsiębiorstw : t. d.. wobec grożącego 
wyczerpania, zaleca do nabycia Liga Pomocy przemysłowej 
Lwów, nl. ^ańska 11. Cena w oprawie 6 koron, tylko za 

zaliczką lub za nadesłaniem nalcżytości z góry.

m a rk i
,Rejjo“ T O

K ą p i e l e  P u s k o  w  P o l s r e .
&ezon 1817 uu i tuaja do 30 września.

Kąpiele f  siaiczaBf1* W yborna restauracja w Za*
( błotne. kładzie. B748 3 o

Wodolecznica. 

fnuŁytut Zanderowski.

Trzy razj dnia koncert mu­
zyki wojsKowej w  parku. 

W ygodne automob. połączenie 
Kielce— Busko i napo wrót

Ludwik Hirtefiwefcer, M  BIslohsrt i Sko
T. z 6. p. w Lichtenegg pod Weis, Austr. G6rtta 

Specyalna faoryka do

maszyn ce^ielnianych,
maszyn do rozdrabniania żywicy

i oo nowoczesnych
urządzeń przewozowych

wszelkiego rodzaju. 434753

iiW  Seputwy dc akRo.
pierwszorzędnj wyrób, na 30 i 50 litrów nez wała- 
aow krążkowych, na 80, 100, 130, 150, 200 i 300 

litrów z wkładami krążkowemi 
poijca do dalszej sprzedaży

(h urtow nym  ku pcom )
Firma Eupirł i Import leissrser, Prrga, I.(

ul. św. Jakóba 6.
Skład zawsze dobrze zaopatrzony. 2242 4 4

ddnawlsjcis skórę twarzy moją

k a r s c f i  la t
prieSpiflFunkego «a  tdeal wszelkiah środków p ię k jo  cl uznar 1 
1 ries tę kurację łuskową usuwa się nieznacznie mniej więoej w dzie- 

n  cin dniach wierachi % skórę wraz s wacalniemi znaj- 
dująrimi się w n i-i i -a nie skazami cery, jak piegi, 
trąJzlfa' , pryszcze, śólt plamy, czerw oaość ao- 
sa, wielkie pory ty skórze i Ł «L zwiędła, obwl 
sta skóra. Po ukończeniu kuracji pojawia się skóra 

'olśniewającej 3023 1 S

* p * ę ! n i o ś G !
młodooiana i esjsta, „ak skóra u dc c ka. Wykonanie łatwe w domu 
i nioswracając > u w i.i  etocienia. — Cs*a 14 E. Wysyłko dyskretna 

■a ualioaką lub po pn -słaniu nalażyteiei (także markami).

Salon J. Otwaid, Wiedeń, XIII., Penzingorstrasse 50. Mt\\. 5

niszłrędtiy dv pidtojiow ardw  
.Snrdixhhnny twarzy i  rąk. tv aptekach,

tt 30 . thcCfenfaSi iperfumeryadi.M
.Fatrika Si£irv Wiedeń,Xffl.DombachtntlmśsgZ7. .

cu
en

Pierwszy wiedeński koncesjonowany skład

iiivw a n vc li w o f ś r  fo s zd kis li
takie waz Jkiega rodzsru nprztń na konie u.a zawsze na składzio w bar­
dzo ' lelkim wyberzs. Sarai Fis.łior, W tesań , II., Praterswause 72 
hotel Nerdbahn. Tol. 44.4U6. Pożąd. koresp. w języka niem, 131 42 0

SSar- z najnowszych żurnali *^BIS
0 

i
Zeszyt, zawierający JtOO mndeli, kosztują 1 K '0  b, z przesylkr 

v 1 K 90 fa, *a zaliczką 2 f i  20 II 9562 6 6

K^noasiui

Krakom

G r S r e y l s s i - i ,  i l ^ s k  mstr,, 638 m n. p. ł
Si natóryum P ri3sn;tea

O j > I
lila ehorób "erwewych, wewnętrznym, i  Krisu materyi. 
L ek u ; naczelny: Radca sanitarny dr Rudolf Hatsehek. 
Czienna pjnsya włącznie u kuraoyą od 18 koron wzwyż.
K *  wymagających tylko wynoesy nku eeny uniżone. —  

101 1 0

P l w m m  k r a t o w y  

iiktas s r a m jfc a ó w  
ńuripwny i czesciou/y ^CE8aaaśBiaQt

Józefa IFelisSera tgjg
Fl0Of23Sl'a 25. Poleca w wielkim wyborze Sjf̂ StliSRfl Z.
Iraciłcten? z  tubami i b iz  tub, 4o.ouo płyt w ró* 

żayek językaeli; wszelkie opery i najnowsza operetki 
o zdjęciach najwybitniejszych artystów zawsze na skła- 
3042 2 4 dzie. Własne warsztaty.

Kapuje lig i wymienia płjly stare pod koipystaemi warunkami*

paitcrowego, willi lub kamienicy z 
ogrodem w arabowie, lub w naj­
bliższej okolicy Krasowa. Pośred­
ni'two przy kupnie niedopuszczalne. 
W łaścieieie zechcą listown e pcuać 
cenę kupna o ca z najdogodniejszą 
porę oglądnięcia. Sobolewski, Kra­
ków, ul. Zwie-zyniecka 1. 30.

8054 2 3

cisząca biegle na maszynie, ora* 
stenografująca, przyjmie posadę na 
godziny popołudniowe ewent cały 
dzień. Zgłoszenia pod . Biurzystka" 
przyjmuje Admin. „N. Reformy'* 

3076 2 2

F r e M & s s k l
dobrze polecone, posznknja po- 
snd przez B iu ro  M a ty id y  
S ^ rem ^ r, Kraków, Kocha­
nowskiego 12. 3977 2 3

Kupię

dużych, między niemi jeden nr 56 
hfTj i jedtn na 50 m [] ,  przedpo­
kój, K u chn ia ,  etc., na 1 piętrze ul. 
Grodzka 13. do wynajęcia. Wiado­
mość: ul. Grodzka 5, sw sklepie p. 
Bandcta. 3052 2 6

K u p i ę  t a
o b sze rn y , a o g ra d e m , w  K rze ­
sz o w ica ch  Inb bliskiej obolu y. 
Zgłoszenia pisemne z poduniem wa­
runków pod. i .  Uran, u ęstu it i- 
K ra iiów  l f ,  3055 2 3

dnia I kwietnia, wieczorem, broszkę 
z siedmioma brylancikami, w kształ­
cie wężyka, oprawioną w pl»t\ nę, 
w drodze z ul. Zwierzynieckiej, 
plantami, do nl. Jagiellońskiej, pla­
cu Szczepańskiego, na nl. Diugą. 
Łaskawy zn.dazra zechce oddać za 
wynagrodzeniem 50 lf, na ui. Długą 
1. 24, na parterze, do J. Sarny.

, ,3032 3 4

Poszukuję lepszego
dwup -kojowego mieszkania z ku­
chnią, ewentualnie na Salwatorze. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
„Powielarnia krakowska**, ulica 
Wiślne 8. 3028 2 3

Kfszyns/ ń9 pisana
używane, kosz w zupełnie dobrym 
stan.u ao sprtedania w Księgarni 
katolickiej Dra Miłkowskiego w Kra­
kowie (Floryańska 1). 2994 2 5

e-szlRi okszyjsie
na suknie i bluzki, oraz jedwabie, 
podszewki, brokaty, etaminy i hafty 
s2we.jcar.-kie. Kraków, ul. Dietlow- 
sk& Oj). Wojście od ul Brzozowej 
I. 4, f piętro. 2984 4 4

z dłuższa, wszechstronną prak­
tyk ą 'w  pierwszorzędnym ma­
jątku, z małą rodziną, obezna­
ny z lasowością, chowem by­
dła i wszystkiemi gałęziami 
gospodarstwa rolnego, mogący 
się wykazać jak najchlubniej- 
szam. świadectwami i polece­
niami, poszukuje samoistnej 
posady zarządcy lnb admini­
stratora. Bliższa wiadomość 
pod adresmn: W &cl&w J a ­
w o r s k i ,  Ł a g C U L  2807 3 o

I ’ ł | ? ! » g a r » f i 2
zaopatrujące każde gospodar­

stwo w mięso i jaja

d j d i i  to  i s M e a  u i
nr sporządzanie karmy, ręczne 
i silnikowo, kupuje się najlepiej 
wprost u Kick6ń  u i siu, 
I. v. -s o o r l  k olo  Wiednia.
Żądać wielk:ego pouczcjącego 
katalogu Nr 40. za i K 
w markach. >999 11 12

uu8ii!C8 czyoszową
z dinginm, z wkładem 20uX)0 K. 
Pośrednictwo meuonuszczalne. Zgło­
szenia pod M. A , Hraków, Salwa­
tor, ni. zinczTca U , II piętro.

3024 J 3

Bi ®;li m i
udziela początków francuskiego i 
muzyki, także polsKiego przez klasy 
normalne. Posznkn e posady w miej­
scu lnb na wyjazd. Wiadomość* 
Eiuro Stowarzyszenia Nauczycielek 
Kraków, ul. Karmelicka 1. 32.

2958 2 3

z przynależnościami, z komfoitem, 
słonecznych, możliwie w śró imię- 
ściu, poszukuje >ię. Zgłoszenia przyj­
muje Biuro ogłoszeń Statteia, nl. 
Gołębia 2. 2982 4 4

O B R A Z Y
oryginały: Aientowicza, Ajdnkie- 
w cza, Fałata. Malczewskiego, Kos­
saka, Wyczółkowskiego, Stanisław- 
skięgo, Tetmajera, Żmnrki, sprze­
dam. Ogdądać można każdego dni* 
od godz. 10-tej rano do 5-tej po 
południu. Ul. Pijarska 9, 1 piętro, 
drzwi, na lewo. 2508 11 15

F a m  p tfa tR o fc e
sporządza, udziela mformacyj

Eg2£, EEaro piuiżhBti
nl. Tarło w:.k 10 (przy Groblach) 
td godz. 6Y4—8 wieczorem, w śro­
dy i soboty od g. 4—8, w niedziele 

święta od g,. 11 — 1. 2i82 5 10

Do wydzierżawienia (
Folwant Czaolaki, w powiecie jawo­
rowskim, od dnia 1 lipca 1917 r., 
obszaru 47 morgów z zafćywami. 
Zgłoszenia przyjmuje Stanisław La­
chowicz w Jaworowie administra­
tor majątku nieruchomego fundacyi 
ś. p. Dra Antoniego Lachowicza. 

3059 2 3

lieroMH&fci
kupuje i sprzedaje ks.ęgarnia ka- 
Milesa Dra Miłkowskiego w Krako­
wie, ul. Floryańska 1.1. 2232 11 20

Sprzedam
handel k Jonialno - delikatesowy, 
ba-dzo dobrze prosperujący, z po­
wodu naułych zajść familijnych, 
pod przystępnymi warunkami. Po­
trzebna gotówka 10.000 K. Zg>o- 
SŁenia wprost do 'irmy: Kraków, 
nl. Karmelicka Nr 28. 2866 4 4

M n i i P i
materace, meble wyścielane 
wyrabiają i nrzerabrają naj­

taniej

Ksfsiicftis
z|e I r o c l&DiS iM irszistty 
t e p i c e r s l i d  -  ^ b ó d e l o r f e

Jerzego R tisingers
Rî óWi KariseMa l i

(Proszę ?wracać baczną uwagf 
na lirmę k a te i ic k a  tylko po) 

I. 1 7 ). 3080 2 15

A d w o k a t

Pr PjiiBIl M m \
w  Z yw ou  

poszuKuje natychmiast 
iutynoAvanego k cs i-  
cypśenta., 2705 e e

rentowny, korzrstnie obciążony, nie­
wielki d o m  tzynszowy, z. wkładem 
ok'-’ > 30.000 K. Zgłoszenia z poda- 
. /  obciążeń, czynszów i ceny kup­
nu pod. 3 0 .0 0 3  przyjmuje Admin 
,N. Reformy". 2880 4 B

„ J A N U S

PoszuKnjemy

u n ąd n ika
Polakc, katolika, do czynności administracyjnych, rachunko­
wych i konceptowych. Kandydaci, biegli w bmchalteryi, będą 
mieli pierwszeństwo. Wiadomości agronomiczne de są po- 
trzebne. Uposażenie zależy od kwalifikacji. Posada jest do 
objęcia w iaaj bliższym czajie. Do poaań należy dołączyć 
odpisy świadeetw i dokładne cnrricnlnm vitae. 2773 4 5 

Na podania nienwzgiednrne nie damy odpowiedzi.

Karacelapya Główna P1?. Potockich 
w Frzeszowlcaeli kołs Krakowa.

F o w e r ji części skład., przybory 
masz 'Ey do szycia, części skład 
przybory i t. d., jeszczo zawsze do 
nabycia Dom import, dia przemysłu 
rowerowego lAahs Skuteźfey, twie- 
dea, I, .'tubenrlng Nr 6. Zażą­
dać cennika B. 1. 2302 4 0

© k rą g łe  1 c w a ln e

na lekhigtwa, oraz sSoilii 
szhS ane z metalowomi przy­
krywkami na maści, jak ró-'
wnieź s lo ih i  p o r c e la n o w e
bez przykrywek, do zawiązy­

wania, poleca:

P a & ry ca ry  aW acł s z l i la

ŁD.Uns8er9
4928 0 10

Sfii d o w a
w średnim wieku, bezdzietna, inte­
ligentna i łagodnego usposobienia, 
la . starsza nai.na, któraDy się n o* 
gła podjąć prowsdzeuia gospodar 
stwa domowego i zająć wychowa 
niem troiga starszych dziec., t 
urzeamka” wdowca, w jednem » 
wiekrzych miast powiatowych w 
Gahcyi, zecboe podać swoje warunki 
W  zgłoszeniu, aaieży podać swój 
rodowód i dotychczasowo zrięeie 
Referencje odpowieauict osób p> 
żądane. Zgłoszenia pod H. K. R. 47, 
przyjmuje Admin. „N. Reformy" 

2926 3 3

, 1

G i l  m
wszelkiego rodzaju, także kalosza 
kupuje się w Krakowie. Stradom 
Nr 2T dom p. Ohrensteina (przy­
stanek kole* elektrycenv.-j Nr 1) 
Skład otwariy: w poniedziałek, wte 
rek, środę i wa czwartek przed 
i po południu. Proszę o oferty 
I. fil. Neufeld, Stradoir Nr 27.

2666 6 12

srebro, zęby sztuozu#, kamienia war. 
teściowe i antyki. P ice 1 aj wyżną 
ceny. Zegarmistrz M elcer, u l. 
S ł a w k o w s k a  1 6 ,  obok maga 
zyna broni. 2406 0 10



$ r  ' l Y S H w a  r e f o r m a Robota l  K w  leln ia  n r iT

Zdolna krawcowa
yłbZuJcije domów prywatnych. Ul. 
Iw. Tb; łasz- 28, I p„ front.

3131 1 2

Rolnik
U*fądzaj_ącj v y :s ą akademią r»l- 
WCf^wlis&waidii#, z dłaż.iząintcn- 
j -rną p ktyką gospodarczą, kró- 

\ wiak, posiukuje posady w więk- 
:yia lok Średnim majątku ziem- 

u iż i. Zgłaszania: Jan Ókoto-Kulak. 
Tetschen a/Elbe Oz-Jchy, Garten- 
łtrasie. 3140

A rt. m o iaita
priy jjiu e  wszelkie zamówienia, n j 
iądąnie wykona w 24 g., tanio i 
•rtystyo-żnie, olejno i akwarelą na 
iiszystkioh materyaeh, portrety, a 
n«.Łorj i z fotografii; dywany, ma- 
£uty, gobeliny, parawaniki i t. p., 
•raz udzieli lekcyi n siebie 2 K godb., 
j.koteż przyjmuje stare obrazy do 
sdświe iauia. Pracownia otwarta od 
godz. 10 do 3, ni. Smoleust ł 1. 27, 
parter, na lewo 3051 1 3

Płahiisłeyo
2 kaucya, poszukuje firma L. Le­
wicki, Ki aków, P.ynek 15. 315512

K u p t e  Komisie
poleca po cenach przystępnych

Franciszka Uacher
Kraków, Sir a..om 27, II p,

2996 1 5

fiiale, czysto rasowe, do sprzedania.
U1. Kraszewskiego 4. Kraków-Zwie- 
rzyniec. 3148 1 3

Poszukuii fortepianu
ud godz nowe przegrywanie. Zgło- 
izenia li t pod jfig, 2 . przy-muje 
Ad min. „X. Reformy11. 3150

mw. Krzyża 5, kupuje i sprze- 
Jaje rzeczy używane. 3141 l  10
cl

R z * i ć l k . i i ś ć
Węg. maiki koronacyjne, tylko przez 
jeden dzień w obiegu. Pamiątki z 
czasów bohaterstwa tionz nieuży­
wanych, jeden zbiorek K 3-50, 5 
zbiorków K IG 50, 10 zbiór! ów K 30. 
Węg. opieka wojenna TI marki, 
1 zbiór.k (16 wa lości) K 15. Ko- 
meny, Ki,szyce I, Postfach 12/T. 
124. 'W ęgry. 3022 1 6

źcdolcogo

M i
przyjmie zaraz pierwszorzędny za* 
siad lry,.ycrski w  Krakowie, hotel 
Francuski, ul Pijarslia. Warunki 
korzystne. 3163 1 0

rih sezon letni
pij.yjmujo kapelusze męskie i dam­
skie do farbowania i przefasono- 
wania wedłng najnowszych modeli, 
w ciągu 24 godzin J. BrOstł, 
K ra k ów , ul. Stradom 27. Wyrób 
kapeluszy. 3145 1 3

L ssa w ie c
wioski- wysokiej rasy,, 8 miesięcy, 
w polu nie tresowany, do sprzeda­
nia (250 K). Kraków, nl. Urzę­
dnicza 1. 2-ł 3151 1 2

tawokat Dr Artur Fichmaa, Lwów, 
ul. Gródecka 53, szuka

sdryfafsra
Oferty tylko listowu e; nieprzyjęte 
zostaną bez odpowiedzi. 30ó«j

M m z
Jo mającego się olwurzyć handlu, 
używaną, dobrze zachuwaną kase 
kontrolną z dodawaniem. Zgto3zenia 
pod „Ceiia przystępna1* przyjmuje 
Admin. „N. Reformy". 2928

z og !udiciein, w okolicy śródmieścia, 
tub kamienicę samą. dobrze się ron- 
tającą. z wkładem 50 do 60.0C j K. 
Zgłoszenia pod S .R . 5C.UJO przyj­
mują Administracji. „N. Reformy* 

3105 2 3

P r 4 y £ * J s I
diapp. urzędników państwowych, an­
tenom i pruf, gimn. za koriuyktem 
załatwia najkorzysfcnioj Reprezen­
tacja I. ogólnego 'o t .  urzędników 
we Lwowie, nl. Pańska l.*8, 1 p. 

5090 2 9

Przy pianiach 
mieszkania; 3 i 4  poko.e. komfort, 
od 1 maja lab 1 lipca. Zgłosz. list, 
pod Lata przyjmuie Administracja 
„N, Re rmy". ” 3092 3 5

„R A T J O i\ A Ł “
bicykle, przybory, 
części zapasowe 
i naprawy, obrę­

cze zapasowi’ do bicyklów.
Maszyny do szyria  

impy karbidowe ręczne i stołowe. 
Itktr. lampy kieszonkowe, pain.ki, 
paraty do golenia najlepszej jako- 
’i a tanie u Dardco -ważną usłagą. 

A l o j z y  W i i t t e
Specjalny dom dla prze 

mystu bicyklowego 
Wiedeń,

VII/T, „ie 
jlergasse 7.
Cennik 1 13 
za darmo.

3142 1 10
f i

Ele&tryszae
żarówki oszczędnościowe, wLpanialej 
jakośłi, bezpieczniki i t p. przy 
bory elektryczne poleca najtańiej. 
naprawi_ lampy elektryczne, prze­
nośne EL M&meta, optyk i mooha- 
nik, K ra k ów  nl. K a rm e lick a  15. 
Telefon 3175. 2131 13 13

Młoda, milej powierzchowności, po 
szuknje posady jako korespondentka 
t-olska pisarka w binrze (z szyb* 
kiem i pięknem pismem), inkasent- 
ka, 'nb kasy erka w miejscu lub 
na prowincji, Na żądanie ztoży 
kancyę. Zgłoszenia: Reiter, Kr»ków, 
ul. Starowiślna 34. 3118 2 2

S ie ro tk ę
od lat 5—7, milutką i zdrową, wt 
zmę za własną. Zgłoszenia p.zyj 
maje Administr. „N. Reformy" pou 
„Staranne wychowanie". 3119 2 2

Do wynajęcia
dwa pokoje, frontowe. nmebł., z św a- 
Aom elektr., z wspólną kuchnią. 
Wiadomość nl. Sobieskiego 3, par 
ter, na prawo, od godz 4—7.
_  _________3106 2 3 .

V.  T.
Niniejszem zawis damuim, że 

z dniem 1 kwietnia 1917 r.

oraz Zakład rysowniczy
przeniesione zastały

na aiko rtarmeiicka!. 8.
3007 3 6 Z  poważaniem

S a M s i a  H  i & M .

PS E S
(3ch:ifferhnnd)

p o licy jn ie  w y ć w icz o n y

s a  B m z s m m A .
Wiadomość: ul. św. Tomasza 1. 37, 
od godz. 7—9 wieczorem. 3108 2 2

Zarząd dóbr Wola Ociecka, po- 
czia Dąoie, koło Dęoicy, poszuknje

rządey-eKonoma.
Nienwzglednione zgłoszenia pozo­
staną bez odpowiedzi. 3117 2 3

K a p i ę
w ó z e k  d z ie c ię c y  w dobrym sta­
nie O wiadomość proszę kaitką ko- 
resp.; Marya Wąborek, Krabów, nl 
Andrzeja Potockiego I. 7. 3T01 2 2

Poszukuję

UOiPCfllkn fryzyersKisga
wolnego oa wojska. Płaca miosię- 
oina j.80 K. Karul j-uks, fryzjer, 
Kraków, plac Matejki 8. 3103 2 3

P o s l u g a c z k a
na prtedpoł. potrzebna zaraz. Ulica 
Kordeckiego 4, 1 p., na lewo, prze­
cznica c jw ęj Dietlowskiej. 3135

wszyiikioh lat uzyskać moga prawa 
jednorocznych ochotników przez e- 
gzamit uzupełniający. Zgłoszenia 
pod,, Doświadczenie1' przyj mujeAdm. 
„N. Reformy". 3137 2 3

schludnego, spokojnego, na czas od 
godz. 8 rann do 9 wieczór, z oso­
bnym wchodem, do nauki do egza­
minu, ponzuzuje zaraz wojskowy. 
Warunzi podać pod „Jakin" przyj­
muje Administracja „N. Reformy".

3134

D Y B E K T O R  K A S Y
przyjmie administrację kamienicy. 
Zgłoszenia pod „D jrrektoi1 3 1 5 “  
przyjmuje Adniin. „N. Reformy". 

3078

18
dla mej córki ładnie umeblowanego 
pokoju pizy inteligentnej, starszej 
pani względnie lodsinie, ewentual­
nie z utrzymaniem. Zgłoszenia pod 
.Stanisława 23" przyjmuje Admin. 
rN. Reformy". 3133 1 3

U ś k d l
naroiny, sklepowy, z kilku uoikaoyi* 
front., na parterze, przy jednej z 
najruchliwszych ulic (.stacya tram­
waj. obok), od 1 lipca 19] 7 r. do 
wynajęcia. Lokal odpowiedni na 
szyns lub restauracye, które już 
od szeregu lat się w nim znajdują, 
na przedsiębiorstwo przemysł, biuro 

t. p. Wiadomość ui. Długa I. 65, 
I p , u gospodarza domu. 3098 2 3

S i p t e f i l n i f l  u s t
i s s i ą g a m l  § .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  w  HajaM © w Ii*

została przeniesiony n c  ul. i v i .  fn m a s ia  1.12 (Czrasi! HateS).

Wypożyczalnia .ta jesot bogato zaopatrzona w utwory muzyczno na fortepian 
(2 i 4 ręeep skrzynce z fortepianem oraz wielki wybór pieśni do śp.ewr.

W arunki: 2&J6 3 0

f R o a k a j  a b o n a m e n t u
Ł. ■ . * jf.

mie3. kwart. pÓŁldiii. rocznio K a u c y a

\  .. --------
-Abonament bez premii

1. miejscowy

a) 4  kawałki

* f .—. 

2 5 0 8-00 1200
t ,

2000
• 6  koron

b) 6 kawałków 3 0 0 8-00 16-00 3 0 0 0

(z prawem zmiany każdego dnia)

II. zamiejscowy 

30 kawałków -— 1 0 0 0 1800 3 0 0 0 12 koron

(z pray/em zmiany raz na miesiąc)

Zamówienia z prowincji załatwia siQ odwrotiiie. Wszelkie wpłaty, kore- 
yiondencyę i zwroty nut należy uskuteczniać pod wyżej wymienionym adresem

Bfclmusp feezfessaMursns^Isagi isrsfrssm im ątg& m w ll
N&iw&pamalsz& Silmy fabs-yts SaurucnW U rtlircsiO .

1 . ©feleżesls W m  (La Serbia)
przecudny poemat liryczny v /3 aktach, osnuty na t.ie dramatu Maeterlincka „M osina  V sA n a“  

z najznakomilszjni tragikiem włoskim Se i ne m R o n e l l i  w roli Prinziyalla

2 ,  f e d d 9  - -  t e a t r z e
najzabawniejsza 3-aktowa komedya „Eiko" z Toddym (Paulem Hoydemanem) w roli tytułowej.

3. Ka zdrou/Ie ? 4. W y M a  Kafalsnfi 5. W c iu ła n i  morskiej
(Frosit)amer.groteskaw 1 ascie zdjęcia z natury. suidyum z życia mięczaków,

S .  i t y g & s h i k  31112 2
Niezrównany ton program wyświetlany będzie od niedzieli 8 do piątku 13 kwietnia włącznie

w  JuB O teatne .,SŁTC R'?sł, bL św  J h a s  s>3 EotsJ S a sk i.

Kr te le fon n  
4 4 2 -7  4 5 3 8 9

A&ees tolcgp.r 
Easkt. \7ś-»enh t t f l .  f a b in K a  S r e a R lc t tP .g a  o b u c i a

Wiifleó H.Brasss Moliren@ass825 M l i i i  wied8ś-H.,Grosse Sotogasse 25 j
Sandały z drewnianą podeszwą i obkłudami z prawdziwej skóry (nie z łuszczonki) 
4rtykuł 300 bez kapek 22— 27 28— 34 3G— 4,1 42— 46

.Artykuł 301 z kapką
3 45 K  
22— 27

8.-90 K  
28— 34

5 20 K  
3 6 - 4 1

6 K

ś t~ M
7 1 0  K

. M m i J s i l i i i i
który przed wojną przebywał w Po 
sadzie Olchowskiej, a obecnie jesl 
w wojsku, pnftłę o podarie swegó 
adresu pod $&, Kł. 0 0 0  do Admin, 
„N. Relormy". 3136 2 3

p e M c z y
ewakuowany, poszukuje posady za" 
raz. Zgłoszenia listowne pod: „Pod­
leśniczy1* przyjmuje Administracva 
„N. Reformy". 2854 2 6

Ha k t l a
nadeszły znakomite w u b k i, l ik ie ­
ry , ra m y , k o n ia k i, w in a  w y - 
fcoretse . Ceny nizk:e, UL Karme­
licka 17. Michai Kukla. 3068 3 3

P f  f z u k u j c  sie ,
„artz 3 pokoi, o ile możności ume­
blowanych, z kuchnią i łazienką, 
w okolicy „leji Mickiewicza albo 
Salwatorze. Najchętniej willi z ogro­
dem. Zgłoszenia przyjmuje poityer 
hotelu Francnzkiego.” 2856 7 7

tsHłfid lotoimicTny
B. H ennor, K rak ów , ul. Szewska 
1. 27, poszukuje koDisty lub ko- 
pistki. 3053 3 3

Elwira,
F & u ia  dła Z^&wfef W  tub& c9s 
M ? e u  a o  y o l e i n  w  ą u -  

S 7 '*sach  3121 1 6 
W yroby firmy Schicht

—  en gross i en detaił —
iS p b k a  p u d  „S lu t lc s m "

s t .  i5 a k ? s fe t ła 7 S fel e s 0
lisraków , Łinsa A —B.

— W ysyłka na prowincją. —

M i M
do produkcji drewnianych ko­
pyt szewskich poszukuje Cen­
tralne -Biuro przemysłu drze­
wnego w Krakowie, Rynek 33. 

3139 i  3

posiadająca dtngoleinią praktykę 
biurową i możliwie największą bie­
głość pisania na maszynie różnych 
systemów w języku polskim i nie­
mieckim, nadto stenografię w obu 
tych językach, znajdzie zajęoio w 
Pręzydyum Czerwonego Krzyża, ul. 
Rusztowa 6. 3144

w Wielkna Krakowie, 10.C00 są­
żni, w całości spTzedam zaraz. 
Zgłosz. list. pod Pnrccio budowlane 
przyjmują Admin. „N Reformy", 

3143 1 5

4-60 K 5 K  6-30 R
Ceny obliczone są w myśl rozporządzeniu z 10 marca 1917.

Dziennj wyroD 150u par. Spieszne wykonanie zamówień. W ysyłka próbek iylko 
za pobraniem. Nie sprzedaje się prywatnym. 3023

kawalerska, stylowa, oraz 2 biurka 
do sprzedania. Ul Wolska 1. 11, 
parter, na lewo.- Ogiądać można 
miedzy godz. 2 a 4 po południu. 

3097 3 3

Nimejszem pozwalamy sobie zaprosić Szan. Panie do 
naszego

ł W ł i f j t t s y * * !  M a i
p r z y  u l ic y  S tra d o m  11 (w  podworen), 

celem oglądania świeżo nadeszłych modeli i kapeluszy dam 
skieb w wielkim wwborze, zapewniając w zamówieniach sta 
ranne wykonanie. Z  poważaniem

i lasika Saber i M&a Heio«t®i*.
  C eay b a rd zo  p rzyete jm e . -------------------------------

3112 2 2

Zakład? przemysłowe w Krakowie
poszukują urzędnika (urzędniczki) dla
kalkulaeyi i warsztatów. Oferty pod £ . S .  
do Biura dzienniKów Hopcas& i Salomonowej 

w Krakowie. 9953 3 3

7 :  u n & T T S E i r ,
Bacciarellego, Gryglewskięgo, Jul. Kossaka, Krukowskiego, Lipiń­
skiego, Staniełau kiegj, Żnirk i, A^entowicra, Fałata, Malozey' 
skiego, W. Kossak , riehoffrra, Wahla, orai kilka obrató-" starych 
mistrzjw XVII i XVLT wieku do nabycia w salonie „STUDIUM**, 
nl. Sławkowska 1. 30, 1 p. Oglądać można codzienni* od godziny 
11 — 1 i 3—5 3027 4 10

p r z y s t o j n a
młoda i por.a. ua nauczycielka ea- 
ffn a  inajamość w celu matrymo­
nialnym t  inteligentnym mężczy­
zną na odporiedniem 8'anowisku. 
Zgłoszenia pod .Jutrzenka'* przyj- 
mo'6 Administracya „N Relormy". 

3133 1 5

Potna
lat 22, intoligcnlna, z dobrego do­
mu, materyalnie niezależna, za­
wrze listowną znajomość z czło- 
"’ ielc:3m w odpowiednim wieka, 
inteligentnym i u i  stanowiska Zgło­
szenia pod „tu  ‘Ś2 “  przyjmuje Ad- 
minifltr. „N, Reformy". 2924 3 3

Do sprzedania o^azyjaie
różue przedmioty zdobnicze i użytkowe ze złota i srebra, 
nadające sie na podarki świąteczne i przygodne, jak: pici 
ścionki, bransolety, brosze, wisiorki i  medaliki, srebra sto­
łowe i użytkowe. Bliższych wiadomości udziela z grzeczności 
Contr. Biuro wydawnicze, Gołębia 20, parter, w godzinach 
od 4 l/i do 6 po południu z wyjąfkiem świąt i niedziel.

3049 2 3

„GnUnatarinn SEXuo<o$lciifM",
ZPHład dla czynności i zajgć leharsKlcn i zakresu życiayłeiowego

t wyłączeniem chorób wenerycznych i chorób kobiecych,

O  r a  S t a n *  K u r ^ e i s r i c z a ,  specyalisty-seksuoioga, 
w Łrakowie przy ol, litoreya  20,

ąV z a k r o s  działalności tego ZaKładn wchodzą rozliczne 
sprawy, s p o ł e c z n i e  tak żywotne ja k : uzdalnianie odnośnych 
mężczyzn i kobiet do korzystnego pożycia małżeńskiego l iczenie 
płciowych nałogów i ich skutków u młodych, do ożenku po iscwych, 
mężczyzn —  leczenie neurastenii wzgl. histeryi —  bygioniczne 
porady dla życia płciowego —  i t. p., i t. p.

m r  Z r o z u m i e n i e  swojego stanu płciow ego wzgl. swoich 
właściwości —  i podstawową a dziś niezbędną o ś w i a t ę  o co­
dzienności życia płciowego —  daje cykl wydawnictw |rXiUŹn6  
0 3 a O W y . . . (>,  z 4  książek złożony, pełen nowości z zakresu: 
fizyologii, kliniki, i etyki, życia płciowego. Do nabycia u  J i i it o r a  
po zniżonej cenie 8  !łO F . —  z dodaniem książki „ Ł u t l z k i e  
i*f®5e pF sIew e“  8  s o r .  5G h a l. —  z przosyłką pocztową. 
V\ydawnictwa te są już blizkie w yczerpania! 2192 4 O

Skutek poręczony,
Tysiąc* listów dziękczynnych leża do przeglądnięcia. — P ełny, 
p ięk n y , ją d rn y  b ła s i  otrzymuje się przy użyciu

Dra med. A siisa Kremu do piersi
przez władzę badanego, z poręczeaiem nieszkodli­
wego, w każdym wieku szybki, niezawodny skutek 
wywołującego, zewnęlrznio stosowanego. Jedyny 
krem na biu3t, który z  powodo jego zuakonntjgo 
działania trzymają apteki, perfumerye etc D aw ka 
na pTóbę 4-- K. wielkn dawka osiągająca skutek 
9-— K. Wysyłka ściśle, aysicretna. Kos. Dra A. Rixa 
La. irat., Wiedeń, IX., Lackirergasse 6/V . Składy 
w Krakowie: apteka Wiszniewskiego, ul. Floryań- 
•ka; dróg. Komorowe kiego, ul FloTyaósko 33; 
handel Reima i Ski, Rynok 37; Bękner, ul. Dłu­

ga 4; K. Miklaszewski, pl. Dominikański I ; wo Lwowie: apt. Ettm- 
gera pod „Arch. Itafr-L V ‘ ; npt Rnckera, nl. Krakowska; perf. 

ładowsk.ego; Tarnów: drog. Brasha; w Bielsku: dreg. Polaczka, 
nl. Kolejowa; Lublin, perf. Stankiewicza. 3193 1 4

Petem ̂ .siewu
uusiona buraków, marchwi, traw, kalafiorów, kapust pie­
truszki, selerów, cebuli, sałat, rzodkiewek, ogórków, groszków 
itp., oraz wszelk ch nasion kwiatowych, a także róże i drzew? 
owocowe. Cennika w tym roku nie wydałem, ceny podaję 

na życzenie listownie. 3124 i  3

E. F K E E G E , K U  A K Ó W .

DLA ZB IER A C ZY  M AREK.
n. Warszawy, Sosnowca i Zawiercia właśnie nadeszły.

Wizystki* wydania tuwsze na składzie. 3041 2 4 
S p e cy a ln y  s k ła d  g r a m o fo n ó w  I m a re k

JA ze ta  Wekslera s, w i " g

Ś f e j ś . M
niedaleko Krazowa. obszaru ukoto 190 m., do sprzedania. Gleba pierwszo 
rzędna w knitnize. IJom mieszkamy, murowany, nowy, z wszelkim 
komtorte; >. Budynki gospouarcze o'>szerne, w dobrym etanie. Laóuy 
ogród. Okolica ładna i zdrowa. Blizsza wiadomość w kancelaryi adw 
Sra P io tro w s k ie g o , I r a k ó w , ul Łobzowska L. 23 0953 3 3’

Krem na liwara lako tu a e rll
P j '—1 * każdym pudrem, który tylko pon zasalepia 1 nie- 
1 ,vme 1 czasem tworzy zmarsLczki". Używać |>-a A. Rlxa 

per.nwego kremu ifa ego, różowego, żortego. Tea pnder 
kremowy przez włauaę oauany, z poręczeniem nieszko­
dliwy, nie jest w-ale szminką. Panie mują zaraz matową, 
deLkatną cerę. Do pielęgnowania skóry i piękności medo- 

, »• - “Cigalnie jloury i wydatny w użyciu. Dawka na próbę
2-— K wielkr dawka, wystarczająca na 4-— Kj

% g  vVysyłaa ściśle dyskretna. 312o 1 3
K osia, D fa  JL Bśsa laboratorium , W isóeń , IX .,la ck irerga JŁ E  b'V . 
Składy w Krakowie Apteki. Wiszniewskiego, ulica- 1'loryańska; Drog. 
Komorowskiego, ul. Ile  yańska 33; K. MAlaszcwskiogo, plac Domini­
kański 1; Bękner, ul. Długa 4; Rona i Skt, Rynek 37; wi- Lwowie: 
Apteka S, Rnckera, nl. Krakowska 1; Periumorya Śladowskiego; apt. 
Ettingera pod „Arch. ltafałem"; Tarnów: Droga ery i, Bracna; w Bitl- 
skn: Drog. Polaczaa, nl. Kolejowa; Lublin: 1’erf. Stankiewicza.

f  §  *-

o k ó ł k a  ś.m & w  w
■ poleca ua se/.oa -wToscuny: 

d r z e w k a  ® W O cew e jak  jabłonie, gnisra, śliw y
czereśnie, wiśnie i t. d. w najlepszych o im iąnacb ; 

fiTKlwks Owec&we k a i t e s ,  jak  piramidy, stoż.d, krzaki, 
palmety, kordony poziome i pionowe i t. d.; 

k r z e w y  e w « jć e w e , jak  agresiy, porzeczki, maliny, ostrą- 
żyny, leszczyny i t. d.; 

drzewka al&jowe i ozdakffe, jak i krzewy ©K^tnaa 
w wielkim w yborze; 2908 3 1

r ó Ł s  iń s& n c  i  k r z a t z a s l c  w najpiękniejszych odmianach. 
Ceny przystępne Cenniki na żądanie darmo i opłatnio

i
P m c i i i  znajomość

uóstffiia m mm

c a ł y  c z a ?  a la  S9i»sra?ta sźą
a a  ■ ź a d a a  . s g o s e g ó t e i e f s a e  i m & m t e l l

Samouczek „ARGUS** opracowany został na poć-.tawie znakomuej 
metody Ansona dla osób, które, pragną posiąść p r a k t y c z n ą  
znajomość obcych języków, a nie mogą korzystać 7, nauki 
w specjalnych instytutach języków (Ansona, Berlitza i t, p.).

Dotąd wyszły następujące samouczki „Argus"
polsko-niemiecki, część ł. i Ib -i 

,, francuski, część I. i II. I
„ angielski, część I. i
,, wioski, część I. f

Prospekty wysyła się bezpłatnie, 
księgarniach Inb w księgarni nakłauowej Stanisława Goldmana, 
w Krakowie, ul. Szewska 17 (II p. Instytut języków Ansona).
Adres pocztowy. St. Goldman, Kraków, Fach 53 a.

Cena każdej części K 6-—. 
Przesyłka polecona 50 hal.

Do naljjr.ia w większych

z 6 krzesłami, skórą obitcmi. otomana, biuro męskie, garnitar meali 
giętych i kilka obrazów z wolnej ręki, tanio do sprzodania.

I. i r a c k alisia Lififfasflsia, a
3152 1 3

J f f i e J h łe  i l o S c i  a, —  -

b W  pwyai i i pii m  I1 mmi ss szorowania
i wszelkich innych możliwych szczotek, jukoteż pendzli do 
malowania itd. S ław ić Fayei-g«n>se 9>

Tel 17.619. —  Przyjmie sie. zastępców. 3000

F m i Y
wyjednywa -we wszystkich pańatwao! 1 91 12 O

Inż. S. DZBAŃSK1, przys. Obrońca patentowy.

Wiedeń, VII, Mariahilfcrstr. 43.

S l e b l a E K .  J  b ł s ł
przeniesiona % dniem 1-go kwietnia z Pałacu Spiskiego

• ua ul. Bracką 1. o
przyjmuje do dobrowolnej licytacji koa-towności, meble, dywaay, staro­
żytności, dzieła sztuki, podejmujo likwidacja i wyprzedaże wszelkich
towarów. 8020 3 6

R ó żo w e  poU c iki i waigi o naturalnej piękności przy 
używaniu Dra A. Uiia jedynie dobrej, nieszkodliwej, 
za co się ręczy, „ r o s y  róta.ACj** (Aie puszczniącej). 
Nikt me rozpozna, mimo wspaniałego akntkn. 1 flakon 
1 1 3 - .  Kos. Dra A. Rixa Laboiat., Wiedeń, IX, Lacki- 
rerg. 6/V. Wysyłka dyskretna za pobraniem tub po na- 
d&Kłaniu naieżytości. — Składy w Krakowie: apteka 
Wiszniewskiego, łToryańska; perf. Reima i Sp., Ry­
nek 37, drog. Komorowskiego, Floryańska 33; K. Ali- 

Duminikański 1; Bękner, ul. Dłnga 4. We Lwowie; 
S. Rueker/ Krakowska 1: perf. SładowskP apt. Kttingera poU „Aren, 
Rafałom". W Tarnowie: drog. Bracha. W Bielsku: droguerya J'ohczka, 
ul. Kolejowa. W Lublinie; perf. Stankiewicza. -U27 1 ^

S is e s y a l f i y  p e ia E y o c a t  S r i w i e r ?  SJast,
w połączeniu z liceum i szkołą handlową, kursa nzupeLiiaJące, 
szkoła języków, muzyka. Internat, półinternat, ekstcri.at. l'o- 
wabue, wytworno miejsce pobytu dla panien, odbywsjąoych 
studya poza domom rodzinnym, oraz praktyczne wykształcenia.

W iedeń, i., KolowrstrSng 9.
Dalszy ciąg studyów w zamku leśnym na Semmarinyu, także 

pobyt wakacyjny.
Zgłoszenia: Wiedeń, I, Kołowiatrinn 9. Droapokty za danro 

Telefon 8350, także iniędzYraiastowy, 3Coś

Ollnls^nlneą p l^n i tomrz
i młodocianą cerę zachowują pan;o i panny tż do pózrego wieku przez 
zastosowanie mojej tysiąckrotnie wypróbowanej recepty. Wszelkie nie­
czystości ekóry, jak piegi, węgry 1 plamy wąt/obiano znikają Drzesyłau 
każdemu zupełnie- darmo odpis t*j recepty za nadesłał Jut marki, 

„ Piszcie zaraz do 2999 3 4

F r . ttensrhlH, I R g M  - 2 . Fach I, U hl. 21

S w o e l s e n i e
Ś w i e r z b
Llszaie 3989 1 19

C h o r o b y  s k ó r n e

%tmre
maśfiusuwa pewnie 

i szybko
Nio brudzi i jest zupełnie bez woni- 

Mały tygiel 3  lv, duży 5 K. Tygiel familijny 9 K. wr-iz z "rze- 
pisem używania. - Należące do teg^ mydło bursztynowe 4 K. • 

Wyrabia O c r o  S a n d o r , a p te k a rz . N a g y k oriis  7 7*
SSDSau

Z drukarni r.ilprapkiei w Krakowift, ulica Jagiplloiwka L. 10. .N zfjdca drukarni L . K . G órski-


